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2  " ie gospodarcze w  Polsce natrafia 

n a  c .-^zym ie przeszkody, a  jeżeli chodzi
0 wieś, to znalazła się ona w pros t  w  po­
łożę.. iu bez wyjścia. Nic dziwnego, że 
po jaw ia ją  się głosy, szukające nowych 
d róg  i że w tych w arunkach  p ropaganda  
w yw . otowa, k * r a  w  naszych w arunkach 
często jest p tb pagandą  na rzecz pew ne­
go  m ocarstw a ościennego, znajduje odpo­
wiednie podłoże. W ciska ją  się jaskółki 
komuny niekiedy naw e t  na grun t wsi pol­
skiej, Sfery obszarnicze i kapitalizm prze­
mysłowy tymczasem trzym ają się libera­
lizmu i gospodarki kartelowej,  chciałyby 
od tw orzyć  wzory przeszłości.  Darem ne to 
wysiłki. Ale co w  tych w a ru n k tc h  czyni 
ruch ludowy? Czy w ytknął  wsi polskiej 
.odpowiednie drogir

Na kursach młodzieży w  Krakowie 
wyraźnie starły się dw a  pogiąoy, kolek­
tywizm, propagow any  przez młodzież ko-  
m unizującą i tagraryz.ni, Ideoiogja jeszcze 
niezupełnie skrysta lizowana, dom aga jąca  
się gospodarki planowej, Wetowanej przez 
emanacje sam orządu  zaw odow ego  v opar­
ciu o spółdzielczość. Młodzież* c h w y t a j ^  
ca  życie z w iększą aktywnością  ód poko­
lenia starszego, w yczuw a bowiem, t e  cza-' 
sy obecne w ym aga ją  myśli twórczej, że 
nie można żyć tylko tern, co przyniosło 
•życie w OKresie walki o niepodległość.

W  sąsiedniej Czecnosłowacji w arstw ie 
włościańskiej, liczącej niespełna 30 proc. 
ludności państw a, jej reprezentacja p ar la ­
m entarna  potrafiła wywalczyć sprawiedli- 

.wą zapłatę za pracę na roli, unicestwiając 
rolę karteli i obejm ując równocześnie rolę 

• kierowniczą w  administracji państwowej.
Różne głęboko sięgające reformy go ­

spodarcze, s ięgające niejednokrotnie w 
pods taw y  ustroju, spostrzegam y w Anglji, 
Niemczech, Ameryce. W skazuje  to, że 

•.ludzkość szuka nowych form i chociaż,
szukając, czasem błądzi,  to jednak nie­
jedne n może się poszczycić powodzeniem.

Tyiko my w  Polsce trw am y jakby za­
klęci przy formułkach wczorajszych, u jarz­
mieni wieżami karteli.

A jednak ani rzeczywistość z la t  pierw­
szych po roku 19’8 nie wróci,  ani zape­
w ne jej powrotu  byśmy sobie naw et nie
życzyli.

M asa chłopska żyje w  oslatniej nędzy, 
pełna  żalu do tych, którym słusznie czy 
niesłusznie przypisuje obecną rzeczywi­
stość. Czy . nie nadszedł jednak czas, by 
w ładze partyjne, zamiast ogran iczać sw ą 
rolę do zatw ierdzania zarządów  pow ia to ­
wych w tej przełomowej chwili powie­
działy głośno, jaki p ragną  Polsce w ytknąć 
plan gospodarczy i podstaw y  ustroju go ­
spodarczego, by  znikła niesprawiedliwość
1 niezgłębiona nędza wsi; jak  p ragną  Pol­
skę urządzić, by obywatel zagw aran to w a­
ną miał pracę, wolność i prawo.

Dziś, gdy lud odcięty został c1  spraw 
państwowych, więcej niż kiedykolwiek po­
trzebne mu jest kierownic iw o .deowe, by 
podtrzym ać w nim wiarę, że niedługo juz 
nadejdzie chwila, gdy smutne zjawiska 
nędzy m ora 'nej i materjalnej ustąpią, 
a w społeczeństwie zawre wielka praca 
nad poprawieniem doli tych miljouów do­
tąd  niezadowolonych ze swej roli parja-  
sów.

N. K. W . S tronnictwa Ludowego przy­
służy się wielkiej sprawie, jeżeli wykona 
uchwalę ostatniej Rady Naczelnej Stron­
nictwa, która brzmi: „Rada Naczelna pod­
kreśla z naciskiem, że działalność Stron­
nic twa nie może być ruchem wyłącznie 
politycznym, lecz uwzględniającym wszel­

kie potrzeby wsi, zwłaszcza gospodarcze 
i ośw iatow e i w zyw a N. K. W., by z tego 
założenia a ia  działalności swojej s tara ł się 
wysnuć odpowiednie wnioski."

Pozatem .Rada. stanęła na danow isku  
ustawowych cen w  rolnictwie i zmonopo­
lizowania obrotów  płodami rotnemi w o- 
parciu o spółdzielczość. W idać z tego, że 
Rada przesądziła spraw ę planowości w go ­
spodarce państwowej. Jeżeli się więc po­
wiedziało A, trzeba również powiedzieć B.

Porządku  kapitalistycznego nie zdołają 
utrzymać różne faszyzmy, trzeba sobie 
zdać spraw ę z dokonywującegc się p ro ­
cesu i w skazać masom właściwe drojJ?. 
Jeżeli chodzi o życie polskie, to na p ierw ­
sze miejsce wybija, się interes wsi z bli­

sko 5 -milionami ludzi bez możności zuży­
cia swej ęiffefgji w pracy, produktywnej 

W. takiej . chwili, jak. obecna, ' trzeba 
chłopom powiedzieć, że Stronnictwo zry­
wa z podstawam i :kap i ta l izm u’ i ze w ysu­
wa hśstc gospodarki planowej i ja k  sobie 
w yob iaża  ów plan gospodarczy dla Pol­
ski, który ma się srać ośrodkiem ideologji 
ludowej, jeżeli Stronnictwo to uczyni, sy­
tu a c ja ,  się wyjaśni. Komuniści nie aęoą 
mieli możności błąicać się po zakam arkach 
ludowych- „Sił", a lud polski zySkU wiel­
kie źiódło wiary, zespalające! miljonowe 
masy z ogniwami organizacji ludowej. 
Dlatego trzeoa zerwać z milczeniem i re­
zerwą wobec nowych dróg, w ysuwanych 
przez życie.

Z k> n em bież. miesiącu największy okręt świata „Normandie” rozpocznie swoją mer wszą 
pouróż do Ameryki. Na ur. czystość poświęcenia s ia tK u  przyoyi de Havru prezydent re­
publiki francuskiej Lebrun Jak widzimy na ilustracji, pc smutnem doświadczeniu mursy- 

lijskiem, samochód prezydenta pozbawiony jest stopnic.

Dwadzieścia pięć tysięcy wyborców
Dędzie mogło posłowie kondyoala

Z w s z e lk ic h  p r o j e k t ó w  d o p u s z c z e ­
n ia  s p o łe c z e ń s t w a  d o  n a j i s t o t n i e j s z e '  
c zęśc i  w y b o r ó w ,  a  m ia n o w ic i e  d o  w y ­
z n a c z a n ia  k a n d y d a t ó w ,  n ie  w ie le  z o ­
s t a ło  w  p r o j e k t a c h  z a t w i e r d z o n y c h  
p o d o b n o  p r z e z  p r e m j e r a  S ła w k a .

P e w n e j  g r u p ie  w y b o r c ó w  m i a n o  
w e d ł u g  ż ą d a ń  w y s u w a n y c h  na k o m i ­
s ji  k o n s t y t u c y j n e )  k lu b u  B .B .  p r z y ­
z n a ć  prawo wysuwania kandydatów. 
Z a m i a s t  t e g o  p r z y z n a n o  s p o łe c z e ń ­
s tw u  jedynie prawo wyznaczania pe­
wnej ilości członków kolegjum Okrę­
gowego. M ia n o w ic i e  500 w y b o r c ó w  
b ę d z ie  m o g ło  w y d e l e g o w a ć  j e d n e g o  
c z ło n k a  k o le g ju m  o k r ę g o w e g o .  D e le ­
g o w a n ie  to  ma być obstawione wielu 
formalnościami. M a  się  o n o  o d b y w a ć  
d r o g ą  p r z e d s t a w i a n i a  pisemnych list z 
podpisami wyborców, rejentalnie zale- 
gahzowanemi, za opłatą to groszy od 
podpisu. 7

P o n i e w a ż  ,ć z b a  " z ło n k ó w  k o le g i  urn 
w y b o r c z e g o  r e p r e z e n t u j ą c y c h  „ s a m o -

“ 'A * o r g a n i z a c j e  z a w o d o w e "  w y ­
n o s ić  m a ' 150  e s ó b ,  p rz e to -  d l a  w y s u ­

n ięc ia  k a n d y d a t u r y  WDrew ż y c z e n io m  
d e l e g a t ó w  izb  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o ­
w y c h ,  k o m is a r y c z n y c h  z a r z ą d ó w  m ia s t  
i tp .  n a l e ż a ł o b y  z d o b y ć  50-c iu  d e l e g a ­
t ó w  z w y b o r u  s p o łe c z e ń s t w a .

P r z y  t a k i m  u k ła d z ie  r z e c z y  l ic z b a  
c z ło n k ó w  k o le g ju m  wyborczego wy­
nosiłaby 200 , zaś i io ś ć  głosów, po­
trzebnych do przegłosowania Kandy­
data 50 .

W i a a o m o  b o w ie m ,  że d la  p r z e p r o ­
w a d z e n ia  k a n d y d a t a  p o t r z e b a  25 p r o ­
c e n t  g ło s ó w  ' u c z e s tn ik ó w  k o le g ju m  
o k r ę g o w e g o .  W -  rzeczywistości więc 
25.000  wyborców będzie mogło posta­
wić dopiero kandydaturę, jeże li  w s z y s ­
cy  p o d p i s z ą  s ię  i z g to s z ą  s ię  U n o ta -  
r j u s z ą  d la  z a le g ą l iz .p w a n ia  p o d p is ó w ,  
u i s z c z a ją c  p r z y t e m  p o  10 g r o s z y .  
O g ó ln y  koszt wystawienia Kandydata 
wyniósłby 2 .500 zł. O c z y w iś c i e  m ó ­
w im y! tu  ty lk o  o k o s z ta c h  bezoośr .ęd -  
n ich ,  n a  p ro w ir ic i i  b o w ie m  t r z e b a  się 
t i r z y ć  ję sz c z e  z  kosztami wyjazdu do  
s ie d z ib y  k a n c e l a r j i  n o t a r j u s z a  itd,

' JK- ' forma do-

S Z C Z r t W i J I C K A  w o  a J i j Ż c F l N A  
le c z y  k a t a r  k i s z e k .

p u s z c z e n ia  s p o łe c z e ń s t w a  d o  u d z ia łu  
w  w y b o r a c h ,  o p r a c o w a n a  p r z e z  k o m i ­
s ję  k o n s t y t u c y j n ą  B. B., n i e m a  w .ę k -  
s z e g o  p r a k t y c z n e g o  z n a c z e n ia .  P r a w ­
d o p o d o b n ie  o r g a n iz a c je  s p o łe c z n e  b ę ­
d ą  p o d e j m o w a ł y  p r ó b y  w p r o w a d z e n i a  
d e l e g a t ó w  d o  k o ie g jó w  o k r ę g o w y c h  
ty lk o  w  ty c h  o k r ę g a c h ,  w  k t ó r y c h  czę  
ś c io w o  d e l e g a c i  s a m o r z ą d u  t e r y t o r i a l ­
n e g o  i g o s p o d a r c z e g o ,  b y l ib y  i s t o t n y ­
m i  p r z e d s t a w i c i e l a m i ' s p o łe c z e ń s t w a  
n ie  z a ś  l u d ź m i  m i a n o w a n y m i  p r z e z  
c z y n n ik i  m i a r o d a j n e

W  dniu 25 maja grupy  k o n s ty tu ­
cyjne B. B. obradowały, nad pro;ekłem 
u staw y o  w yborze Prezydenta R. P. W y ­
sunięto m. in. projekt; aby czterech po­
s łó w  lub senatorów  miało prawo w yzna- 
cien lj jednego przedstawiciela do zgro­
madzenia w yborczego;

Zwołanie nadzw yczajne j sesii Sejrm; 
'nastąpi p raw dopodobnie  4 czerw ca. Roz­
w iązań .e  Sejmu 1 Senatu  przew idyw ań#  
jest ną koniec lipea, to też z nowemi w y ­
borami należy  się  l iczyć w e wrZeśnki. 
Kancelarią se jm ow a o trzy m ała  podobno 
■poleceni ułożenia budżetu miesięcznego 
z -uzgodnieniem w y p ła t  djet poselskich 
do lipca' włącznie.

feToluó i i« z c i! !w «

NAPOLEON BAŁ StĘ PIAT KU I 13-STKi
Napoleon I. miał, jak wielu wybitnych 

ludzi, liczne .przesądy.
Szczególnie nie ■ lubił on trzynastki 

i piątku.
Po nieszczęśliwej kampanii rosyjskiej 

,w 1812 r. przypomniał sobie Napoleon, ze 
dzień, w którym wyjeżdżał do armji, wy­
ruszającej na podbój Rosji, przypadł w łaś­
nie w piątek.

Okoliczności tej ' przypisał Napoleon 
nieszczęśliwy przebieg kampąnji. Faia 'ne 
właściwości przypisywał Napoleon rów- 

•nież zbitemu -zwierciadłu, które znalazł 
w Fontainebleau w 1814 r. po swym po 
wrocie ż  wyspy Elby.

Po przegranej pod W aterloo przypom­
niał sobie Napoleon ten fakt i w ó w czas  to 
wypowiedział nifezrozumiate dla oioczenia 
słowa; „Nieszczęsne . lustro! Jakże trafnie 
przeczułem, że przyniesiesz mi katas tro fę '"

Jak powszechnie wiadomo, śa. marsza­
łek Piisudski przywiązywał ogromną wagę 
do cyfry 1-3. Istotnie cyfra ta  zdumiewa­
jąco wiąże się ze wszystkienu ważniejsze- 
mi chwilami jego życia. W nocy z 13 na 
14 lis topada 1918 .r. Rada Regencyjna 
przekaza ła  Mu najwyższą w Polsce w ła­
dzę. W wigilję 13 maia dokonał O r  pa­
miętnego zamachu stanu. Polska dowie­
działa się o Jego zgonie znowufc 13 maja. 
Marszalek dzierżył władzę w Polsce lat 
trzynaście: cztery la ta  jako Naczelnik
P ańs tw a  i 9 lat po maju 192P roku. W.ickz- 
.cie Marszalek zmarł, mając lat ó7 : suma 
tych dwóch cyfr (6 plus 7) daje znowu 13.

Olłczy pracy
W obec zakończenia rekrutacji ochot­

ników do obozów pracy, u rirh o n u o n o  ju t  
162 obozy  w ró żn y c h  m iejscow ościach  
kraju. M in junacy  buuują boisko na 
żlot h a rą e rsk  w S na lr  oraz w ykonują 
roboty regulacyjne w Ma!. poNje na te­
renach, szczegomie żityrMo; y ‘i  powo" 
dziami, .jak v Krościenku, Sucs.. itd.

Vó Helu obóz Dra: v Dr o wadzi budowę 
drogi do f-ucka.
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STANISŁAW  JA N IG A

Niemcy a Polska
P r z y g o to w a n ia

Hitler już w początkach swej dzia­
łalności rzuca! myśl rzucenia całej m a­
sy  narodu błyskawicznie na  w rogów 
Niemiec. A ponieważ \y kołach w oj­
skow ych ogólnie sądzą, że przyszła  
wojną. vVonec rozwoju lotnictwa i no­
w ych metod walki chemicznej nie mo­
że rrw ać zbyt długo, a przew agę zy­
skać można będzie przcdew szystk iem  
w chwili rozpoczęcia w ojny b łyska­
wicznym napadem  i zbom bardow a­
niem ważniejszych ośrodków, w  Niem­
czech wyraźnie sobie z tego zdają 
sp raw ę i czynią p rzygo tow an ia  do 
w y tw o rzen ia  dogodnych w arunków  
w tym kierunku. Ustalono specjalny 
program  drogow y  na podstaw ie  ogól­
nego planu, obejmującego budowę ok.
42.000 km . dróg poza istniejąćemi, a 
obejmującemi 220.000 km . dróg  bitych.

' Do w ykonania  tego program u prze­
znaczono 400.000 ro b o tn ik ó w , pod k ie­
rownictw em  inżynierów p rz y  scen tra­
lizowaniu akcji !\v całem państwie. No­
w e au tostrady  dochodzą aż do 20 m 
sz ę r o k o sc l i ze w zględu na łatw ość 
ruchu okrążają zazw yczaj miasta, za ­
miast je przecinać. Mozc 10 isrotnie 
uprościć transpor ty  ludzi. P rzy 1 ol­
brzymim  taborze aut i m ożliwościach 
powiększenia go, drogi te nabierają 
wielkiego znaczenia s trategicznego. 
Mapa dróg niemieckich w yraźn ie  za ra ­
dza 3 wielkie szlaki d róg  ze zacnodu 
na wschód, inne zpólnocy na połud­
nic, a wzdłuż g ran icy  polskiej olbrzy­
mi łuk od Królewca do W rocław ia. 
Jest to aż  naato w ym ow ne.

'  L o tn i c tw o .

Najbardziej niepokoi Europę ro z ­
wój lotnictwa niemieckiego. Z p rzy ­
gotowaniami w  fym  zakresie  Niemcy 
się nie k ry ją  wcale. W b re w  trak ta ­
tom, Niemcy już daw niej p rzy  iV7ini- 

^4 tersl v>1ę^,Ą„wiąpji ppsiadąji M a k a Ł .  
działy buaow y samolotów, uzbrojenia 
i badania samolotów,., motorów’ -i t. d .  
Część zbudowanych sam olo tów  u ż y ­
w ana jest do komunikacji pasażerskiej, 
ale sam oloty  te każdej chwili m ożna 
przeobrazić na bojowe, g d y ż  zaopa­
trzone są w  2 do 3 m oto rów  o sile 
550—650 H. P . i ła tw o w  nich uloko­
w ać karab iny  m aszynow e. Mogą za­
brać  z sobą od y00 do 1200 kg. bomb 
i nabojów karab inow ych. Inny typ 
może umieścić w  swojem  w n ę trzu  2 a r ­
matki szybkostrzelne.

Firm, czynnych w1 zakresie  prze­
mysłu lotniczego jest kilkadziesiąt. 
P rzed  rokiem Niemcy w ypuszcza ły
3—4 tysiące gotow ych sam olotów i do
10.000 motorów^'. Jeden z francuskich 
specjalistów oblicza, że Niemcy m o ­
gą każdej chwili uruchomić 3.000 sa ­
molotów.

W ażniejszą jesT sp ra w a  loTnisk.
Niemieckie publikacje s ta tys tyczne  

nie podają dokładnych danych, ale te 
rzeczy  m ożna dokładnie obliczyć przy  
pom ocy innych źródeł.

W  każdym  razie obecnie Niemcy 
posiadają następującą ściśle pew ną 
ilość lotnisk:

124 lotniska cywilne, 109 lotnisk 
w o rk o w y c h  i 25 lotnisk sportow ych. 
R azem : 258 lotmsk. ~

Jest  to liczba minimalna, gdyż nie 
w szystk ie  lotniska cywilne są w ym ie­
nione na zw ykłych  mapach, a najnow ­
sze lotniska wojskowa, a specjalnie te, 
które są przeznaczone dla wielkich sa ­
molotów* niszczycielskich, są  ciągle 
jeszcze starannie ukryw ane.

W  Niemczech istnieje 2500 grup 
lokalnych, t. zw. Związku sportu lot- 
n iczego“. G rupy te  mają za  zadanie 
budowę now ych lotnisk.

Każde niemieckie lotnisko ma obo­
w iązek  na podstaw ie  zarządzenia mi­
n is te rs tw a lotnic tw a znaleźć w  pro­
mieniu 30 km. odpowiedni teren  dla 
u tw orzenia  lotniska zapasowego. T e ­
ren y  te nabyw a państw o i tego rodza­
ju transakcje zosta ły  już przeprow a-

*) Czernecki W acław „Robotnik" z dnia 
il 7. IV. 1935 r,

XIV.
do sz y b k ie g o  p r z e su n ię c ia m iljon ów  żo łn ie r z y .

i w  okolicachdzone w  Meklemburgu 
Hannoveru.

Każdy niemiecki tor w yśc igow y  i 
każde boiska sportow e urządza  się w 
ten sposób, by  mogły służyć jako lot­
nisko pomocnicze.

Oprócz tego każde jezioro ma słu­
żyć  za teren odpowiedni do  w odow a­
nia oia hydroplanów.

G dy się p rzy jrzy m y  m apce lotnisk 
niemieckich, m ożem y stwierdzi!, p rze­
ciwko komu są sk ierow ane te zbroje­
nia pow ietrzne hitlerowskich Niemiec. 
Niemieckie lotnictwo jest p rzede- 
w s z y s tk im  lotnictwem ofenzywnem. 
Przecię tne  sam oloty  niemieckie mogą 
osiągnąć szybkość od 210 do 377 km 
na godzinę i posiadają promień działa­
nia od 1000 do 3600 km. i. mogą prze­
wozić od 1 do 8 ton ładunku.

M ożem y w ięc obliczyć, że nie­
miecka ofe-nzywa pow ietrzna może 
śmiało rozwinąć się przeciwko nastę­
pującym krajom : Anglji, Francji, Bel- 
gji, W iochom, Czecnosłowacji, Polsce, 
państw om  Bałtyckim, Z. S. R. R, i k ra ­
jom Skandynaw skim .

B aza  ofenzyw y pow ietrznej p rze ­
ciwko Anglji znajduje się w  Kolonji, 
M onasterze, H anoverze i Kilonji.

B azę ofenzyw y powietrznej p rze­
ciwko Francji i Belgji tw orzą  b ry g a ­
dy  pow ietrzne Kolonji, F rankfurtu  nad 
Menem, Darm stadtu, Monąchjum i 
Norymbergi.

W łochy  mogą b y ć  zaa takow ane 
przez samoloty, s tartu jące z lotnisk 
B aw arji i Wirtembergji.

P rzec iw ko  Czechosłowacji są go­
towe lotmsKa na Śląsku, .w Saksonji i 
Bawarji.

P rzec iw ko  Polsce  — to już jest 
orawdzi.wy łańcuch, począw szy  od

P ru s  Wschodnich, 
Górnym Śląsku.

a  skończyw szy  na

W ojn a  ch em iczn a
Tempo zbrojeń

i b ak ter io log iczn a .
niemieckich jest ol­

brzymie. Wielkie ilości m aterjału w o ­
jennego przygotowuje się poza g u i d ­
eami kraju, w  Holandji, Danji, Szw aj­
carii i Szwecji. Szczególną uw agę 
poświęcają niemieckie sfery wojsko­
w e przygotow aniom  w ojny  chemicz­
nej. P rzem y s ł  chemiczny jest rozbu­
dow any i zaopatrzony w  najlepsze 
urządzenia i siły fachowe. Jeżeli cho­
dzi o gtówne surowce, uo tego po­
trzebne, koks. sm ary  i sól, to Niemcy 
mają ich podostatkiem. Od czasu, srdy 
kw as  s ia rkow y i inne pokrew ne 'pół­
fab rykaty  zaczęli produkować z gipsu 
z braku rud siarkow ych, fabrykacja  
gazów trujących nie napo tyka  na 
trudności surow cow e i niemieccy che­
micy dokonywują coraz  to now szych 
w  tym  względzie w ynalazkow i Nie­
które z najnowszych gazów’ trujących 
niemieekieigo tprzemysłu chemicznego 
przenikają najbardziej uszczelnione m a­
ski gazow e i w  obecnej naprężonej sy ­
tuacji są groźnem memento d la  tych, 
k tórzy  są narażeni na  możliwość woj­
ny z Niemcami.

Angielska „Nineteenth C en lury11 
przyniosła już w  roku ubiegłym cieka­
wie informacje co do przygotow ań nie­
mieckich w zakresie w ojny  chemicz­
nej i bakteriologicznej. Dokumenty, 
stw ierdzające praw dziw ość  tych p rz y ­
gotowań, ogłosił W . S te e d a . P ró b y  
z. zaszczepieniem bakteryj m iały  być 
podejmowano w  pogranicznych mia­
stach francuskich. W ediug Steeda, 
iperytem, okropnem gazem, parzącym  
i oślepiającym i zarażeniem d^óg pod­
ziemnych baKterjami, m ogłyby Niem­

cy., .zniszczyć głów ne ośrodki życia; 
swoich nieprzyjaciół. W  Berlinie ist- 
niejo osobny instytut im. „R oberta  
Kocha“ , posiadający olbrzymie liabo- 
ra tor ja  z kulturami bakteryj W  in­
stytucie tym  robione by ły  próby  . ze 
zwierzętami. Rzucano na nie pociski 
z płynami, zarażonemi bakterjami.

P o lity k a  ek o n o m iczn a  N iem ie c  
na u słu g a ch  w o jn y .

Zajął się tern zagadnieniem n a  la ­
m ach „Le T em ps“ b. Driandowski po­
lityk Włodzimierz d O rm esso n , znany 
dawniej ze sw ych  germanofilskich w y ­
stąpień. W  ciekaw ych nader w y w o ­
dach s tw ierdza d ‘Ormcsson, że Niem­
cy dążą  pod w zględem  ekonomicznym 
do sam owystarczalności, a, jeżeli cho­
dzi o pew ne artykuły , k tó rych  p rodu­
kow ać nie są  w  stanie, jak niektóie  
metale, to drogą zakupów  s tara ją  się 
poczynić zapasy, w y s ta rcza ją ce  na  
dłuższy czas. R ytm  tej wojennej po­
lityki ekonomicznej od roku  1933 g w a ł­
townie się w zm aga. W  roku  L9C2 
przywieziono metali i m inera łów  3.883 
nuintali, a już w  roku 1934 import ten 
w zrósł  do 29.827 au intali. P rze ró b k a  
metali w zros ła  o 56 pro< ., produkcja 
cementu o 72 proc., cyfra  robotników, 
zajętych w  przem yśle autom obilowym  
w z rosła o  6 proc. Trudności finanso­
w e  stara ją  się Niemcy om inąć w  ten 
sposób, że p łacą lokom otyw am i, z 
Egiptu sprowadzają baw ełnę  za  w ę ­
giel i t. d.

W  kraju w zmożoną produkcję p ło ­
dów rolnych, a  zapasy  p asz y  s tale  
w zrasta ją .  Z w raca  uw agę  produko­
w anie motorów, Które m ożna puścić 
w  ruch przez ogrzew anie w ęglem  
drzew nym . W  ten sDosób zu ży w a  się 
w  Niemczech 7 m iljarduw m arek  
iiiem.,' p rzeznaczonych na ekonomicz­
ne podniesienie kraju.

F a k ty  te mówią w yraźnie ,  dokąd 
Niemcy zaążają . Niemiecka polityka 
gospodarcza s tanęła  w yraźn ie  na usłu­
gach wojny.

K o  n i c c.

Prowokator ochrany carskiej
buchalterem radomskiej Kasy Chorych

Przed paru  dniami sąd  apelacyjny 
w  Lublinie uwolnił od odpowiedzialności 
redaktorów  „Życia Robotniczego" w Ra­
domiu i „Dzień Dobry Ziemi Radoms dej“, 
oskarżonych przez niejakiego Auama W al­
czaka, kierownika buchalterji Kasy Cho­
rych w  Radomiu, o zniesławienie. Na ła­
mach obu pism pojawiły się rewelacje, in­
formujące, że Adam W alczak  był za rosyj­
skich czasów  szpiegiem  i w ydał szereg  
bojow ców  P. P. S. carakiej ochranie.

Gdy się te  rewelacje we wspomnianych 
pismach pojawiły, urzędnicy Kasy Cho­
rych zażądali od dyrektora Kasy Choiych 
p, Tom aszew skiego, aby zwolnił z p o sa ­
dy W alczaka.  Dyrektor Rom aszew ski od­
mówił temu żądaniu, twierdząc:

1) że zwolnienie W alczaka  naraziłoby 
Kasę Chorych na s tratę  materja lną, gdyż 
należałoby wypłacić W alczakow i wysokie 
odszkodowanie;

2) że czyn W alczaka  z doby przed­
wojennej ulega przedawnieniu i nie może 
być ścigany w drodze procesu karnego;

3) że W alczak  jest obecnie dobrym 
urzędnikiem.

Jednakże pod wpływerr nacisku opinji 
publicznej, W alczak  musiał zaskarżyć re­
daktorów  obu pism. Na ławie oskarżo­
nych w  sądzie okręgowym w Radomiu 
zasiedli red. W ieczorek ł red. Borowski. 
Przyznali się do umieszczenia notatki, iż 
W alczak  był szpiclem carskiej ochrany 
i ofiarowali dowód praw dy  na swe twier­
dzenia.

Proces miał przeb ieg  wysoce sensa­
cyjny. Tiuiny publiczności,  wśród której 
większość stanowili b. skazańcy za pracę 
socjalistyczną, zaległy salę rozpraw, przy­
słuchując się w napięciu przebiegowi roz­
prawy.

Przez salę sądow ą przewinął się sze­
reg  świadków, którzy niezbicie twierdzili, 
że Adam W alczak stał na usługach ochra­
ny. Najważniejszym świadkiem był W oj­
ciech Radomski.

Zeznał on, że po wybuchu rewolucji 
w r. 1917, Rząd T ym czasow y przystąpił 
do badania akt archiwum ochrany w  Pe­
tersburgu. Z inicjatywy Aleksandra Led­
nickiego dopuszczono do tych badań  Ko­
misję M iędzypartyjną Polską, udzielono 
jej wglądu do wszelkich aktów, przydzie­
lono biuro w gmachu Muzeum Historycz­
nego 1 urzędników. Gdy na ulicach P e­

tersburga lała się krew. Komisja Między­
party jna  rozszyfrowywała 30Ó nazwisk  
b, szpiclów  i prowokatorów, W  skfad ko­
misji wchodzik przedstawiciele wszystkich 
stronnictw. Z ramienia Narodowej Demo­
kracji uczestniczył w niej adw. Zawadzki, 
z ramienia PPS. właśnie świadek W oj­
ciech Radomski. Komisja sporządzała  listy 
b. szpiclów . Kierowano się w yjątkową 
ostrożnością i w razie cierna wątpliwości 
nie umieszczano danego nazw iska na  li­
ście, by  nie wyrządzić nikomu krzywdy.

Komisja odnalazła klucz szyfrowy i 
przy jego pomocy odszyfrowano właści­
ciela pseudonimu „Platę-". Byl ło Adam 
W alczak, syn Marcina z Radomia. Odna­
leziono kwity własnoręcznie przezeń pod­
pisywane z odbioru w ynagrodzenia  za 
„sypanie" działaczy socjalistycznych 8-^-10 
ruoli tygodniow o. Umieszczono nazwisko 
W alczaka  na liście szpiclów i p row oka to ­
rów, nr. 20, pod pozycją 178.

Zeznania W ojciecha Radomskiego, 
członka Komisji dla nadaw an ia  odznaczeń 
niepodległościowych kolejarzom, który 
sam odznaczony jest Krzyżem Niepodle­
głości z mieczami, zrobiły w sali sądowej 
w strząsające  wrażenie.

Następnie zeznawał św iadek Rdward 
Gąsowski, b. członek Organizacji Bojowej 
PPS., obecnie urzędnik m agistra tu  w Ra­
domiu. Zeznał, że w 1908 roku był on 
więziony za działalność partyjną razem  
z Pawłem  Świerczewskim . Był wtedy kon­
frontowany z osobnikiem, którego poznaje 
z okazanej mu fotografji. Była to "otogra- 
fjr Adama W alczaka z 1908 r. Poznaje 
W alczaka  i z fotografji i obecnie. Po kon­
frontacji pytano go, czy nocov'ał u b o­
jow ca Kruka. Zaprzeczył. Zbito g o  w te­
dy w  ochranie do nieprzytomności. Potem 
miał spraw ę w  sądzie wojennym w W a r ­
szawie. O dczytano tam obciążające go  
zeznania Adama W alczaka. Skazany zo ­
stał na bezterminową zsyłkę do kraju Na- 
rymskiego. Paweł Świerczewski, którego 
też Adam W alczak  poznał na konfronta­
cji, skazany został na cztery lata katorgi. 
Zmarł po sprawie w więzieniu na P aw ia ­
ku w W arszawie.

Świadek ten zeznał, że b ra t j^e g o  po ­
kazyw ał W alczakowi rewolwer i miejsce 
gdzie go w domu ctiowa. W  K i l k a  dni 
późnie;' przyszli żandarm i rewizję  i  od-

razu doszP do miejsca, gdzie schowany  
byl rewolwer. Brat Kościńskicgo został 
aresztow any.

Mimo tych zeznań, sąd  okręgow y 
w  Radomiu uznał jednak winę red. W ie­
czorka i red. Borowskiego i skazał ich na 
dw a tygodnie aresztu i grzywnę po 100 zł. 
od każdego oraz na umieszczenie w yroku  
w dwu pism ach „Życie Robotnicze" i 
„Dzień Dobry".

W sku tek  apelacji oskarżonych redak­
torów, sp raw a  znalazła się na wokandzie 
Saau Apelacyjnego w  Lublinie. W ilc z a k  
przez sw ego obrońcę, adw. W asilewskie­
go, też apelował, wnosząc o zwiększenie 
kary za rzekom ą krzywdę i dowodząc, że 
przechodzi obecnie „caią Gehennę".

Po dłuższej rozprawie sąd apelacyjny 
w  Lublinie, któremu przewodniczył sędzia 
Czunik, ogłosił wyrok, m ocą którego w y­
rok skazujący sadu okręgow ego w  Rado­
miu uchylił i oskarżonych red. W ieczorka  
i red. Borow skiego uniewinnił. Sąd pod ­
kreślił w m otyw ach  wyroku, że orzepro- 
wadzili oni zupełny dowód prawdy, iż 
Adam W alczak stał na usługach carskiej 
ocnrąny, napisali p raw dę i temsamem nie 
popełnili żadnego przestępstwa.

T a k  sąd polski potępił prowokację 
dOnosicielstwO.

i

Alkoholizm wśród dzieci
87 proc. diiecf w łodzi 

pi)e aiKoltol
P rz e p ro w a d z o n a  os ta tn io  s ta ty s ty k a  

w śró d  dzieci łódzkich, w skazu je  n a  za ­
s t ra sza jąc y  oh taw  szerzen ia  się alkoho­
lizmu w śró d  dzieci w  w ieku  szkolnym.

D ane s ta ty s ty c z n e  ustaliły, że 87 pro­
com  dzieci lódzkioh pije alkohol i n ie rzad ­
ko to w a rz y s z y  s ta rs z y m  osobom  w liba­
cjach, zakrap ianych  alkoholem. N ależy  
zaznaczyć,  iż w  pow iec ie  opatowskim , 
ankieta  p rzep row adzona  w śró d  dziecj u -  
staliła, że na  ogólną ilość 8.000 dzieci..* 
5.800 dzieci oddaje sle  pijaństwu.

j e s t  to d o p r a w a y  za s t ra sz a ją c y  ob­
jaw, jeśli się zw aży ,  jak  sz k ó d 1 iw ym  jest 
alkohol dla m łodego  organizm u. Nie 
w ątp im y, że odnośne czynniki p rzedsię-  
wezirrą odnośne kroki, b y  zapobiec p la ­
dze  a 'koholizm u wśnóó dz ia tw y .
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Listy i korespondencie
Wiadomości z Wlalopol&ki

Czu lo prawda?
(Korespondencja z  K olbuszow skiego.)

P rzed  paru  laty  ówczesny poseł ziemi 
Solbuszowskiej p. Jan Bielak urządził 
w  Kolbuszowej zebranie, na którem zrefe­
ro w a ł  statut Banku Ludowego. Obecnych 
n a  zebraniu było przeszło 100 i ci obecni 
po wysłuchaniu w yczerpującego referaiu 
i dłuższej dyskusji,  w której przemawiali 
znani ludowcy, ja k  p. Dec, Grabowski, 
M ytych i wielu innych, uchwalili jedno­
głośnie założyć Bank Ludowy dla rolni­
c tw a  handlu i przemysłu i przystąpili do 
za łożen ia  tej pożytecznej placówki. Złożo­
no udziały, o trzym ano kredyt z instytucji 
pańs tw ow ych ,  znaleźli się i tacy, co ulo­
kowali swoje oszczędności i Bank rozpo­
czą ł  urzędowanie. Potrzebny  był i to b a r ­
dzo, udzielał kredytu wsiom i miastecz­
kom, nie py tano  się nikogo o jego prze­
konania ,  pożyczał kto po trzebow ał i dał 
gw arancję ,  że odda. —  R ada  Nadzorcza i 
D yrekcja  p racowały  bez zarzutu, dużo lu­
dzi włożyło w  tę instytucję dużo ideowej 
p racy  i bezinteresowności. Skrupulatne lu­
s trac je  udzielały Zarządow i i Radzie N ad­
zorczej pochwały. Po paru  latach istnie­
nia , p laców ka ta  posiada  dość duży fun­

dusz rezerwowy i znaczne udziały. N ad­
szedł^ kryzys, dłużnicy zubożeli i nie mogą 
płacić, kapitał zamrożony, dzisiaj b rak  
dochodów na zapłacenie lokalu, nie m ó­
wiąc już o skromnej zapłacie dla Dyrekcji. 
Zmęczyli się ludzie, którzy kierują Ban­
kiem i w g łowach ich pow sta ł plan likwi­
dacji tej pieniężnej placówki, która byia 
ogromnem dobrodzie jstwem dla okolicy, 
a która jest, była i będzie potrzebną. Z a­
smucili się ludzie, którzy o tym planie się 
dowiedzieli, i nie chcą likwidacji Banku, 
założonego przez lud dla ludu i apelu ja na 
łamach poczytnego „ P ia s ta 11 do tych 'dłuż­
ników, k tórzy mogą płacić, aby  nie n a ra ­
żali siebie na  koszta, lecz długi piacili. 
Apelują do udziałowców, aby  w swoim 
własnym interesie dążyli do utrzym ania 
instytucji, której dali życie, apelują do pre­
zesa Rady Nadzorczej ks. Grębskiego i 
dyr. Januszewskiego, aby wytrwali na 
swych posterunkach. W szyscy ludzie do­
brej woli powinni się skupie, a nictylko 
u ra tu ją  pożyteczną kasę, ale byt iej ugrun­
tują.

F. Dr., członek kasy.

Anioł w Pasiece Otfinowskiei
W  Pasiece Otfinowskiej, pow. Dąbrowa,

Jest wójtem Michał Anioł, który  będąc prze­
wodniczącym lokalnego ikomitetu powodziowe­
go, Składającego się wyłącznie z B. B. do­
puści! się następujących „nieformalności“ . —
P rzy  wydawaniu aprowizacji, a zwłaszcza 
ziemniaków i żyta, pobierał od ludności po 
groszu od kilograma, któremi to pieniądzmi 
miał wypłacać tych, co  zwozili żyw ność do 
gm iny; niestety żadnemu woźnicy nie dal ani 
grosza. D odać trzeba, że choćby kto z ludności 
umierał śmiercią głodową, to nie dostał żyw ­
ności, jeżeli nie miał pieniędzy zapłacić. Zaś 
p rzy  zwożeniu ziemniaków ze stacji kolejowej, 
gdy wysłane furmanki nie potrafiły zabrać 
wszystkich ziemniaków, przeznaczonych do na­
szej wioski Anioł, wysiał furmankami sw ego 
syna, oraz jednego z  krewnych i niejakiego 
Jana Magierę, aby pozostałą resztę, to  jest 
pełne trzy fury ziemniaków, zabrali sobie na 
sw ój użytek. Również przy w ydawaniu żyw ­
ności, członkowie lokalnego komitetu tak 
grzecznie obchodzili się z ludnością, iż gdy 
niejaki Józef Chion, chciał dopilnować, czy

Dflałopot&ki Wic^odmej 
Upadek „Gazety Porannej"

„KURJER LWOWSKI" ZMIENIŁ KIERUNEK.

w aga jest sprawiedliwa, tak delikatnie został 
wypychany przez członka lokalnego komitetu, 
Jana Kaganka, że w kilka dni potem zmarł...
Podział odzieży pozostaw ia także wiele do 
życzenia, jednym, daje się po kilka razy, dru­
gim zaś nic, albo bardzo mato. Jednocześnie 
przyszło na naszą wioskę 86 metrów cementu, 
z czego lokalny kom itet w  drodze sprzeda! 14 
metrów, na jakieśtam, djety... zaś resztę, to 
jest 72 metry, zwieziono do w ójta Amola, -któ­
ry zamiast ten cement rozdzielić pomiędzy 
ludność, to on wybudował sobie z niego 
stajnię. Nadmienia się, że gdy inżynier Siciarz, 
który  prow adzi kancelarję w W ietrzychowicach 
zażądał spraw ozdania od przewodniczącego 
lokalnego komitetu Anioła, co zrobił z tym ce­
mentem, w ówczas Anioł zawezwał tych, co 
zwozili ten cement do gminy, i zażądał od nich 
podpisów na to, jako rzeczywiście oni ten 
cement przywieźli. Była to podrywka, gdyż 
jak się okazało, to temi podpi-sami miał się 
wykazać inżynierowi, jako. że tym ludziom roz­
da! cement.

„Sąsiad".

Lwów. W  ostatnim czasie przestała  
wychodzić  „Gazeta  P oranna" ,  pismo w ła ­
ściwie żydowskie, m askow ane tylko przez 
szabesgojów . Znaną było rzeczą, że czego 
nie chciała względnie w stydziła  się napi­
sa ć  żydow ska  „Chwila", —  to było z a ­
mieszczone w  „G. P .“ . W ydaw nic tw o  to, 
u trzym ane na  niskim poziomie, zatruwało  
opinję publiczną sw oją treścią i tendencją. 
Do ruchu ludowego odnosiło się z niesły­
chaną  nienawiścią i złośliwością, czego 
daw ało  niejednokrotnie dow ody w swoich 
ar tykułach.

„Kurjer Lwowski", o rgan narodow ców, 
dotychczas opozycyjny, w osta tnich dniach

zmienił swój kierunek na sanacyjny, za­
chowując tylko w' dalszym ciągu nas taw ie­
nie antyżydowskie. Dotychczasowy na­
czelny redaktor  M atyasik ustąpił. W sldad 
nowej redakcji weszli narodowcy, ale już 
usanowani, a to z pod znaku posła Stahla.

W  następstw ie  tego Lwów nie ma o- 
becnie ani jednego polskiego dziennika 
niezależnego.

Należy wyjaśnić, że „Kurjer Lwo vski“ 
znalazł się ostatnio w trudności ich tinan- 
sowych i znalazł się pod zarządem  przy­
musowym, w konsekwencji nastąpiła i 
zm iana kierunku pisma.

Ani jeden chłop wójtem
ŹRÓDŁA MARTWOTY. —  POZORY PRACY. —  ZAMIANA RÓL.

Buczacz. W  naszym powiecie ani je­
den chłop nie został wójtem, mimo, że jest 
cały szereg wybitnych jednostek, uspo­
łecznionych, o szerokim horyzoncie pojęć 
obywatelskich . Niejeden z nich okazałby 
się  znakomitym gospodarzem  naw et całe­
go powiatu, a cóż dopiero zbiorowej gmi­
ny. Narazie m ogą być tylko zastępcami 
p isarzy  lub gminnych policjantów.

W  okresie przedm ajowym  pow ia t  b u ­
czacki należał w wojew. tarnopolskiein do 
najżyw otnie jszych na punkcie pracy spo­
łecznej. Szereg żywotnych placówek go ­
spodarczych, ośw iatow ych, silne oddziały­
w an ie  idei ludowej na umysły chłopów 
ruskich, pogłębianie się zgodnej w spó łp ra­
cy, —  stw arza ły  w arunki rozwoju b o g a ­
c tw a  życia społecznego. D ziś cały doro­
bek prawie zmarnowany, pozostały tylko 
Strzępy.

Chłopi polscy żyją w artościam i sil du­
chowych, nagrom adzonych  w  latach, kie­
dy wolno im było pracować, zaś  chłopi ru­
scy ulegli wpływom O. U. N. Gdy się zda­
rzy, że polski chłop chce dziś za jąć  się j a ­
kąś  pracą  społeczną, —  to zaraz  staw ia  
mu się niesłychane trudności. Cóż dziwne­
go, że w tych w arunkach  m artw o ta  rośnie 
z  dnia na dzień, że urosła do rozmiarów

cm entarzyska nietylko myśli społecznej, 
ale i państwowej.

Natomiast błyszczą pozory  i puste fra­
zesy, Na miejsce chłopów -  działaczy w y­
płynęły różne osobniki podejrzanej w ar to ­
ści, które przeważnie szukają dla siebie 
osobistych korzyści. Nie mając nic do po­
wiedzenia, ani do dania ze siebie, maskują 
pracę „społeczną". Na szczęście chłopi 
ich zna ją  i odpowiednio traktu ją . Dziwią 
się tylko, że z pieniędzy podatkow ych c-  
płaca się różnych darm ozjadów, a między 
innymi t. zw. referentów oświatowych, 
którzy właściwie pełnią rolę naganiaczy 
sanacyjnych. Jednem się pocieszamy, że 
i to się niedługo skończy.

T rudno  nic wspomnieć o znamiennem 
w powiecie zjawisku społecznem, polega- 
jąceni na zamianie ról. Oto sprzykrzyły 
się hrabiom buczackim ich pałace i ziemie 
i robią zamianę ze swoimi pachciarzami. 
Oto z wielu przykładów, jeden najciekaw ­
szy, że pachciarz z Barysza wchodzi s to ­
pniowo w posiadanie Buczacza, zaś  jego 
właściciel, nie mogąc zos tać  pacheiarzem, 
liczy na  now ą ordynację w yborczą i m an­
dat do Sejmu lub Senatu, zwłaszcza, że 
jako prezes Strzelca, „niewątpliw ie" się 
zasłużył, żydzi tylko na to czekają, żclźv 
się resztą podzielić. Trybucrtowski.

MAGGiff
zupy wyborne

Do nabycia w  sklepach spożywczych

Przełożenie termmu obchodu Święta Ludowego
W obec 6-cio tygodniowej żałoby, 

wyznaczonej przez rząd spowodu 
śmierci m arszałka  P iłsudskiego — 
obchód Święta Ludowego w  dniu 9-go 
czerw ca  nie m ógłby  nosić swego 
zw ykłego charakteru .

Dlatego Naczelny Komitet W y k o ­
naw czy S tronn ictw a Ludow ego p r z e ­
su w a  term in  ob ch od u  Ś w *eta  L u do­

w e g o  z dnia 9 c z e r w c a  na d zień  2 9 -g o  
c z e r w c a . W szystk ie  zatem o b ch o d y  
Św ięta  Ludowego, które miały się od ­
b y ć  w  dniu 9 czerw ca, n a leż y  p r z e ­
ło ż y ć  na dzień  29 c z e r w c a .

W arszawka, dnia 21 maja 1935 r.

N a cz e ln y  K om itet W y k o n a w c z y  
S tr o n n ic tw a  L u d o w eg o

Trzeci Mlofo z wódka
WYBORY DG Ra DY POW . —  ARESZTOWANIE DZIAŁACZA LUDOWEGO.
Podhajce. W  święcie 3-go M aja w r. b. 

chłopi polscy udziału nie wzięli. W y tw o ­
rzone stosunki w  powiecie są w najw yż­
szym stopniu smutne. W sze lka twórcza 
praca społeczna uniemożliwiona. W  tych 
warunkach „na rozkaz" trudno się cieszyć, 
naw et w dniu 3 Maja.

Obchód odbył się bez chłopów z w y­
jątkiem kilku sprowadzonych. Za okazane 
posłuszeństwo spotkała  ich suta  nagi oda.

W ódka się. lala cały dzień. Czegoś podob­
nego dotychczas nie widziano.

Mieliśmy wybory do Rady pow. Chło­
pi oświadczyli się za Zarembą, wybitnym 
działaczem ludowym. Z nieznanych pow o­
dów w ybory  zostały odroczone. W przed­
dzień ponownych w yborów  Zaremba zo­
stał aresztowany. Coraz więcej honorów 
spotyka nasz powiat.

Posłowie ludowi p. Krzciuk i p. Stachnik w więzień 1 !
Zarząd Okręgowy na M ałopolskę i 

Śląsk, obradujący w Krakowie •>’ dniu 22 
maja nr. —  przesyła serdeczne pozdrow ie­
nie i wyrazy współczucia w tej ciężkiej 
doli posłom ludowym p. Henrykowi Krzciu- 
kowi i p. Franciszkowi Stachnikowi, prze­
bywającym w areszcie w Tarnowie.

Zarząd Okręg. S. L. w Krakowie. 
•

Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Ludo­
w ego w Nisku na posiedzeniu w dniu 12 
m aja  br. uchwalił jednomyślnie wyrazić

najserdeczniejsze pozdrowienie i wyrazy 
współczucia aresztowanym  postom ludo­
wym p. Krzciukowi i p. Stachnikowi, jak 
również ich rodzinom.

Zarząd Pow iatow y S. L, w  Nisku. 
•

Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Ludo­
w ego w Kolbuszowej, przesyła najszczer­
sze wyrazy współczucia p. postowi S tach­
nikowi w tej ciężkiej dla niego chwili.

Zarząd Pow . S. L. w Kolbuszowej.

O

P i e r o n ;  K m r . i e S s
MIĘTOWYM CUKIERKU, KIEL1SKU WÓDKI I PODKURZANIU PRZEDWYCOR- 

CZEM. —  BOLĄCKI CHŁOPÓW Dt A POSŁA HYLI.
Ano mości dobrodzieju, sinazą packi 

na oleju... pańs tw ow y karte low aty  m ono­
pol zelzyl, popuścił kapkę pore dziurek na 
kurzeniu, spirytusie. —  W szystko  to ale 
zapóżno i zamalo, bo lo takiej biedy jaka 
jest. tyła to znacy, co dlo słonia miętowy 
cukierek.

Niespodziewanie jesce w lutym zrobił 
nom monopol ten „prym a aprilis". — Jest 
to taki miętowy cukierek, zeby go dać 
chłopom liznąć przed wyborami. ■— Nic 
nom nie pom ogą te miętowe cukierki! Ze­
by nos sanacyjo  uzdrowiła, na to potrzeba 
radykalnie cudow nego ekspeleru. Żadne 
inse maście, plostry, figulki nie pomogą, 
zeby nasą zagrypow aną biedę uzdrowić.

W ybory  sie zblizają, tak  nas  chłopów 
jak  te pscoły w ulu tańsą  machorką p o d ­
burzyli. —  Dobre i to, lepse jak ..bulka 
z synką",  obiecana w osta tn ie wybory, 
a po drugie darow anem u koniowi, kobyle, 
nic patrzy sie w zęby ani w  inse miejsce. 
T a k  i jo o tych miętowych cukierkach wię­
cej godoł nie będę.

Nie wiem cy jus we Wielicce soli b r a ­
kło, cy ostatki mietłom wymiatają, bo moja 
przez dw a razy kupiła tej omasty, to 
z dwuch łyżek soli co w sypała  do zimnio- 
ków, póltory łyski było b io ta z pieskiem. 
Zaś  w  machorce to som takie patyki, ko­
rzenie, jak  orcyki za koniem u wozu. T rze­
ba, zeby nastały z baraniej,  cy cielęcej 
skórki bibułki na kręcenie papirusów, bo 
ani w  śtyry bibułki Beldowskiego i spółki, 
nimozno papirusa  z tej m achorki zwinąć 
zeby nie pęknął. —  Zwracani na ta uwogę 
posła Hyli, by tę jedną boląckę za sw oje­
go poslowanio —  co sie ino ku końcowi — 
zagoił.

A! rychtyk!— jesce jedną cielęcą boląckę 
mom dla somsiada posła Hyli. —  Somsia- 
dowi mojemu ocieliła sie picrworodneni 
cielęciem jałówka. Za to ciele wziął som- 
siad 5 zł., a  Kraków od tego cielęcia wziąt 
7 zł. opłaty. — Jak  to może być, zeby Kra­
ków mioł 2 zł. więcej za ciele mojego som­
siada?  —  Przecie Kraków jałówki do byc- 
ka nie wodził —  ani cielęcia pod jałówkę 
nie podsadzał,  ani paśportu  na ciele nie 
płacił. —  W szyckie kosta somsiad mój po ­
nosił, naw et pow rózek na ciele kupił. — 
Niekze i tą bolącką pan poseł Hyla zajmie

sie przed wyborami, bo to jest krzywda, 
wołająca o pomstę do magistratu  krakow ­
skiego. J. z B.

BACZNOŚĆ NOWOTARSKIE!
Kolo Stronnictw a Ludowego w G rywał­

dzie urządza w dniu 2-go czerwca br. po­
święcenie sztandaru Kola na które z a p ra ­
sza sąsiednie Kola ludowe i działaczy lu­
dowych z powiatu. Zbiórka o godzinie 
9-ej rano. W razie większej niepogody, 
poświęcenie nie odbędzie się.

Za Zarząd: Jan  Hryc, prezes.

POSIEDZENIE ZARZADU POWIATO­
WEGO S. L.

na powiat rzeszowski odbędzie się w dniu 
7 czerwca br. o godzinie 11-ej w lokalu 
sekretarja tu  (Hotel Imperjal) w Rzeszo­
wie. Na porządku dziennym ważne sp ra ­
wy organizacyjne

POŚWIĘCENIE SZTANDARU S. L.
W  KASINIE WIELKIEJ.

Sekretarjat Str. Lud. w Mszanie Dolnej 
komunikuje, że w dniu 29 czerwca br. od­
będzie się w  Kasinie Wielkiej, powiat Li­
manowa, poświęcenie sz tandaru  ludowego 
i zgromadzenie publiczne pod golem nie­
bem.

Zapow iedziana uroczystość poświęce­
nia sz tandaru  ludowego na dzień 26 maja 
br. —  nie doszła do skutku — ze wzglę­
dów od Komitetu noświecenia sz tandaru  
niezależnych.

UWAGA POWIAT KRAKOWSKI!
Przypominamy, że dnia 2 czerwca br. 

(niedziela) odbędzie się w Krakowie, 
w Doinu Ludowym „W isła", przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej 23, konferencja pic. .esów 
i sekretarzy wszystkich Kół Ludow ych 
z powiatu krakowskiego, o godz. 10-tej 
rano. Na konferencji będzie om ów iona 
sp raw a  św ię ta  Ludowego i inne. Prosimy 
o przybycie przedstawicieli w szys t’4ch 
Kół. Zabrać  ze sobą legitymacje. (Sa już 
gotow e fotogratje ze „Ś w ięconego" '  po­
wiatowego, można je o trzym ać w Redak­
cji „P ia s ta ") .

Sekretarz: Prezes:
Mgr. St. Mierzwa. Piotr W yroba.
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Wspaniała naiUeslacla lodowców
z ofcazjf poświęcenia sztandaru

Od świtu rannego w  dniu 72 maja br. 
napływały  liczne g rom ady ludowe, z pieś­
nią na ustach i z w iarą  w  lepsze jutro  na  
uroczystość poświęcenia sztandaru ludo­
w ego do Gogolowa. Na plac zbiórid u p. 
M ichała Michalskiego przybyła g rom ada  
starszych i młodych, przybyła młodzież lu­
dow a i S towarzyszenie Młodzieży Poiskfej, 
naw et Strzelcy i członkowie miejscowego 
B. B. wzięli udział w  tej podniosłej u ro ­
c z y s to ść  chłopskiej. P rzed samem dopie­
ro rozpoczęciem uroczystości nadeszło ze­
zwolenie od władz, a więc najważniejsza 
przeszkoda zos ta ła  usunięta. Uformował 
się bardzo  ładny pochód: na przedzie szła 
orkiestra , dalej dziewczęta w strojach k ra­
kowskich nod przewodnictwem  p. Michal­
skiej, . dzieci szkolne z zielonemi chorą­
giewkami, następnie sz tanaar ,  niesiony 
przez chorążego w  stroju krakowskim 
w  asyście p rezesa  m iejscowego Koła p. 
Danka W ojciecha i w iceprezesa p. Szko- 
lu ta  Leona, zaraz  za nimi drugi sztandar 
z Januszkowie i w reszcie niezliczone sze­
regi przybyłych. Pochód zajął przestrzeń 
prawie dwóch kilometrów. W  kościele 
doznaliśmy bardzo  bolesnego ciosu: ksiądz 
T om asz Stefanowski kazał nam zwinąć 
w kościele sz tandary  i schować, cośmy 
zmuszeni byli uczynić! T ru a n o  —  nie po­
zwolono nam sz tandaru  z M atką Boską

rozwinąć w  kościele! Po nabożeństw ie i 
ceremonji poświęcenia pochód ruszył w ta ­
kim samym porządku  spowrotem na plac 
p. Sokołow skiego. Przemówienie do zg ro ­
madzonych wygłosił p. SzKOlut, mówiąc 
o znaczeniu sz tandaru ,  jako znaku i sym­
bolu naszej pracy i solidarności w walce
0 lepsze jutro dla w ars tw y  chłopskiej Mię­
dzy przemówieniami wygłosiła panna  Bro­
nisław a Chmurowna bardzo  śliczną dekla­
mację, za  którą obdarzyli ją  zgromadzeni 
niemilknącemi oklaskami. Zabrał  glos 
jeszcze raz p. Szkołut, s taw iając  wniosek, 
aby zgromadzeni złożyli ślubowanie na no­
wo poświęcony sztandar, na co też w szy­
scy się zgodzili, pow tarza jąc  formułę ślu­
bowania .  ś lubow ali wiernie stać pod sz tan­
darem  i walczyć o p raw a ,  o PolsKę Lu­
dową.

W  wielkim stopniu do urządzenia uro­
czystości przyczyniła się nasza młodzież, 
za  co jej też, jak  i za całą pracę  na  niwie 
ludowej, w imieniu Koła Ludowego W Go­
golowie serdecznie na  tern miejscu dzię­
kujemy. Po licznych okrzykach na cześć 
S tronnictwa Ludowego, jego przywódców
1 solidarności chłopskiej, zgromadzenie 
przewodniczący rozwiązał.

Kukla Stanisław,
sekretarz.

Danek W ojciech,
prezes.

Nowe parlje sanacyjne widowni
W  związku z projektem nowej ordy­

nacji wyborczej, który budzi pow ażne za ­
strzeżenia w kołach lewicowych odłamu 
B. B., poseł M oraczewski rozwija ener­
giczną działa lność ,’ zm ierzającą do skon­
solidowania lew icow ych prorządowców. 
Między prezesem Z. Z. Z., p. M oraczew- 
skim, a prezesem r. zw. B. B. S., to jest 
P. P. S. Frakcji Rewolucyjnej p. Ja w o r­
skim doszło już podobno do porozumie­
nia wstępnego.

Zdaje się, żc pobożuem życzeniem p. 
M oraczewskiego byłoby połączenie się z 
P. P. S. C. K. W. Propozycje tego roazaju 
składano już przywódcom  ? . P. S. przez

pośredników, lecz nie zostały one podob­
no życzliw ie przyjęte.

P o z a te m  dużo się m ów i w  ko tach  p o ­
l i tycznych  w a rsz a w sk ic h  o próbach  tw o ­
rzenia n o w y c h  u g ru p o w a ń  poli tycznych  
w  łonie obozu p ro rządow ego .  T ak  więc 
secesjoniści z daw nej P ar t i i  P i a c y  zam ie­
rzają przystąpić do utw orzenia „Z w iąz­
ku S o'id arystów “, k tó rego  p ro g ra m  p r z e ­
w id y w a łb y  p rz e d e w sz y s tk ie m  tw orzenie  
korporacyjnej organizacji społeczeństw a. 
P odobno  z  seces jon is tam i P a r t i i  P ra c y ,  
■na k tó ry ch  czele stoi p. Filipowicz, 
w sp ó łp rac o w a ć  m a  poseł z B. B. W o j­
ciechowski,  loraz ekonom ista  lw ow ski,  
prof. Caro .

Bereza, jako i i c z i w ł a p i z p
p rzy  ferowaniu w yroku p rze z sądy

S ąd  skaza ł  W ła d y s ła w a  O sickiego i 
T adeusza  Lew andow sk iego  na 3 miesiące 
bezw zględnego  a re sz tu  z zaliczeniem 
1-m iesięcznego poby tu  w  areszc ie  śled­
czym . Obaj byli o skarżen i o na leżen ie  do  
rozw iązanego  p r ze z  w ła d ze  O bozu  N aro­
dow o  - R ad yka ln eg o . S kazano  również
4-ch b. cz łonków Obozu N arodow o - R a ­
dykalnego  za ko lportow anie nielegalnej 
S z ta fe ty .  W s z y s c y  4 o trzy m ało  po 5 m ie­

s ięcy  are sz tu  z zaw ieszeniem  w ykonan ia  
k a ry  na 3 lata.

W  m o tyw a ch  w y ro k u  sąd  zaznaczyłJ  
że  b ierze  pod  uw agą 5 m ies ięc zn y  okres  
zam kn ięc ia  w s zy s tk ic h  o ska rżo n ych  p rzed  
p rocesem  w  obozie  izo la c y jn y m  tv B erezie  
K artuskiej. J e s t  to  p ie rw szy  w y p ad e k  za­
kwalifikowania przez  sad  pobytu  w  coozie 
izo lacy jnym  w  Berezie  Kartuskiej jako  o- 
koliczności łagodzącej.

Otwarcie Targów Katowickich
nastawiło w sobotę

W  obecności przedstawicieli w ładz 
wojewódzkich, komunalnych i ster p rze­
mysłowych nastąpiło  w sobotę w  godzi­
nach popołudniowych otwarcie Targów  
Katowickich.

Targi Katowickie mieszczą się w  
dwuch wielkich halach obok parku Ko­
ściuszki w  Katowicach.

Z arząd  T a rg ó w  wyznaczy! niskie ceny 
biletów wstępu, bowiem 0.49 zł. dla do­
rosłych, a dla wojskowych (do s ierżanta 
włącznie) i młodzieży szkolnej —  0.25 zł. 
\V  związku z niskiemi cenami wstępu  za­
rząd  T argów , licząc się z dużą frekwen­

cją, zw łaszcza jeśli chodzi o zbiorowe 
wycieczki, które korzystać m ogą ze znacz­
nych zniżek, up rasza  inicjatorów wycie­
czek o uprzednie zgłaszanie sw ego  przy­
bycia (pisemnie —  Zarząd  T a rg ó w  Kato­
wickich, Katowice, park  Kościuszki lub te­
lefonicznie teł. nr. 318-68), celeip uprzy­
stępnienia zwiedzenia i przydzieli nia każ­
dej wycieczce specjalnego informatora.

W y s ta w a  p rzedstaw ia  się bardzo  oka­
zale, g rupując  na  swych terenach szereg 
poważnych firm z całej Polski, ś lą sk a  i 
zagranicy, to też zwiedzenie jej da  każde­
mu wiele korzyści.

Sześć miesięcy wiezienia
za pestrzelenie złodziei leśnych

W  nocy  17 grudn ia  ub. r. u d a ł  s ;ę P io t r  
D udek  w ra z  z żona Teofilą i P io trem  
Mitką do lasu kap i tu ły  krakow sk ie j  w 
K obylanach n a  k radz ież  d rzew a .  Gdy 
w s z y s c y  troje  ścięli już jedno d r z e w o  i 
Namierzali je zabrać ,  nadszed ł ga jo w y  
J a n  Guźniak z  dube l tów ką  i chciał ich

za trzy m a ć .  G dy D udkow ie  j M itka po­
częli uciekać, Guźniak w ys trze l i ł  i zranił 
P io t ra  D udka w  obie nogi. Za ciężkie u- 
szkodzen ie  ciała skaza ł  sędzia W a s i lew ­
ski Guźniaka n a  6 m iesięcy więzienia. Ci­
ska rżał p rok . Jarosiński.

l  Ślą‘Klej Rady wojewódzkiej
W  c z w a r te k  Ś ląska  R ada  W o jew ó d z­

ka w yraz i ła  zgodę na w y d an ie  rozpo rzą­
dzenia W o jew o d y  Ś ląsk iego  o czasie  o- 
ch ronnym  dla zw ie rzy n y  łow czej na rok 
1935-36. Następnie R ada  dokonała  po­
działu  k red y tu  z budżetu  śląskiego w  w y ­
sokości 413.000 zł. na roboty w odne. Po- 
za te m  za tw ie rdzono  p rze ta rg  na oddanie 
i ; hót p rzy  budowie naw ierzchni Jinjj ko- 
k.owe.i Z e b rz y d o w ic e —M oszczenica  oraz 
na dos taw ę  żwiru do budow y naw ierz­

chni na linji kolejowej R ybnik  — Żory  i 
Z eb rzydow ice  — Moszczenica. W  dal­
szym  ciągu za tw ie rdz iła  Rada  projekt re­
gulacji W isły pod S koczow em  na p rze ­
strzeń) od km. 35.700 — 36 940, oraz z a ­
tw ierdz iła  uchw ałę  korporacji miejskiej 
nt. Katowic w  sp raw ie  zaciągmęcia Po­
życzk i długoterm inowej w  w ysokości
480.000 w  to w a rz y s tw ie  Osiedl) Robotni­
czych  w W arszaw ie  na  budow ę 120 mię* 
szkad

Do Wszystkich Czytelników!
Z num erem  dzisiejszym  w strzym ujem y dalszą w y sy łk ę  tym w szystk im  

którzy d otychczas nie u iścili prenum eraty na dalszy okres.
D o  d z-siejszego  num eru dołączam y dla w szystk ich  n aszych  C zytel- 

n ik ów  przekazy rozrachunkow e celem  przesiania prenum eraty na II. p ó ł­
rocze w zg l. 3. kwartał br,

Kto prenum eratę ma j j ż  op łaconą — niech nie n iszczy  przekazu, ale 
p oda sąsiad ow i i zachęci g o  d o  zaprenum erow ania „Piasta".

Kaidy kto wcłacl półroczną prenumeratę w kwocie zl. 5,— 
otrzyma bezp.atnie bardzo interesującą, ilustrowaną książkę
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R ów nież książkę tą uzyskać m oże każdy, kto zjedna jed n eg o  n o ­
w e g o  prenumeratora „Piasta" lub „Śląskiej G azety Ludowej".

S pod ziew am y się, że  w sz y s c y  lu d o w cy  książkę tą uzyskają, prze­
czytają i dadzą przeczytać drugim . z.apas jest niew ielki —  d latego  pro­
simy v p latę prenum eraty jak najrychlej uskutecznić.

Wydawnictwo.

nowa Linom w auli
Z a & a r r a a n y  synek milionera

Opinia publiczna je s t  w ysoce  zanie- j 
pokojona losam i syn a  znanego  m ultinii-  
Ijonera W eyerh a u scra ,  po rw anego  p rzez  
t. zw. kidnapperów .

JaKKoiwiek rodzice w  sposób w sk a ­
zany  p rzez  bandy tów  ośw ia d czy li g o to ­
w ość zło żen ia  2COMO dolarów  za zw tó -  
cenie syn a , sp ra w c y  porw ania  nie dali 
znaku życia  od czw artku . Istnieją po­
ważne obawy, żt? m io d y  J e r z y  F ilip W e y -  
erhauser zo sta i zam ordow any.

W edług  przypuszczeń policji, porwania

dokonała ta sam a banda, która niedawno  
wym ordowała w  Seattle zamożną rodzinę, 
skradającą się z 6 osób.

Onegdaj doszło w  p ased e n a  do strze­
laniny między policją a b a n a ą  złoczyń­
ców, którzy na  jednym z tamtejszych ban ­
kierów usiłowali wym usić 72,000 dolarów, 
grożąc w przeciwnym razie w ym ordow a­
niem jego dz.eci. P odczas w a lk : jeden z 
bandy tów  został ciężko zraniony, pozo­
stali zbiegli.

Bandyci arabscy obrabowali 16 Siimochoćów
Z Bejrutu donoszą o  niesłychanym  

bandytyźmie, Jaki się rozpanoszył w okrę­
gu W adi-el-Harir.

Od pew nego czasu na wielkim szlaku 
sam ochodow ym  zaczęła g rasow ać  szajka 
Beduinów. Ostatnio szajka  ta  zatrzymała  
kolejno 16 sam ochodów 1 obrabowała pa­
sażerów z pieniędzy 1 kosztow ności. Szaj­

ka o taczała nadjeżdża jące  samochody, 
kazała im się za trzym yw ać pod groźbą  
karab inów  i przystępow ała  do rabunku.

W  ten sposób o b rabow ano  m. m. gu­
bernatora prowincji D żeoel -  Druz. Zarzą­
dzono obławę, w wyniku której policja 
aresztow ała  41 osób, podejrzanych c  u-  
dział w  napadzie.

*  i w
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Nad polstdem marzeni w Gdyni

do phsą inni?
Czasy brzemienne

Socjaliści zamierzają zdaje się ożywić swą 
działalność polityczną. Ostatnio wydali Cha­
rakterystyczną odezwę, z której wyjątki cytu­
jemy za i,Robotnikiem” warszawskim:

Lata ostatnie przyniosły ze sobą wzmo­
żenie się reakcji w  Polsce. Zniszczenie 
ustawodawstwa społecznego, rozpaczliwa 
nędza wsi, obcinanie płac i zarobków szero­
kich rzesz robotniczych i pracowniczych, — 
oto wyraz rozpanoszenia sic klas i grup ka­
pitalistycznych. Stoimy w obliczu ruiny na­
szego bytu gospodarczego.

Faszjzm, jak wielka fala, zalewa świat; ta 
fala płynie i przez polskę. Coraz szybciej, 
coraz bezwzględniej popychany jest kraj w 
jej objęcia. W gorączkowym pośpiechu 
przygotowuje B. B. W. R. projent .iowej or­
dynacji wyborczej, która mn postawić całe 
ruchy społeczne poza nawias przyszłego 
Sejmu i przyszłego Senatu .

Czas ostatni zająć postawę czynną wo­
bec tej rzeczywistości, która istnieje, czas 
ostatni własny swój los ująć we własne 
swoje ręce.

Idą bowiem czasy brzemienne rozstrzy- 
gającemi wypadkam’. Zwracamy się dzisiaj 
do W as wszystkich my — ta sam ą dawna, 
ta sama mocna Ideą i wiernością Polskę 
Partja Socjalistyczna.

tepór
W  Halle s t rac o n y  został w  poniedzia­

łek rano 33-letn i F ra n ciszek  H ilgstein , 
sk a za n y  na k a rę  śmierci za zamord-owa- 
nie stra żn ika  kolejow ego.

Rozpaczliwa walka z  lampartem
W e w si Siran rolnik Hemrnet stoczył 

krw aw ą walkę z olbrzym iej w ielkości lam­
partem, któ ry  w biały dzień nanadł na ń e g o  
podczas pracy w  polu. Maiac do sw G  obrony 
tylko duży kamień, człowiek, dzięki sw ojej 
odw adze i przytom ności umysłu zdołał s ię  
obronić 1 naw et zabić lamparta Sili :e pora­
nionego Hemaneta odwieziono do sąsiedniego 
szpitala.

Śmiertelne zatrucie
W  Kil-onJI po spożyciu ciastek, sporządza 

nyoh z t. z w. sudańskich o rz e łk ó w , zaohoro 
wato 10 osób z objaw am i ciężtT-ftO zatrucia. 
D otychczas dw ie osob y  zm arły. Stan res.^ y  
zatrutych jest bardzo ciężki.

Gigantyczny wyścig
W  dniu 30 bm. odbędzie się s ta r t  gN  

ga n ty czn e g o  w yśc ig u  ko larskiego  m  tra ­
sie O dessa  - W lc d y w o s to k .  W  w yścigu  
bierze udział zaledwie 5-ciu cyklistów, 
k tórzy  będą mieli do p izebyofa  trasą  
długości 14.000 kim.
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W ia d o m o ś c i  s e  Ś w ia ta  
Co przyniosły stosunki międzynarodowe

w  kibitgfym fydodnlu?
SPÓR WŁOSKO-ABISYŃSKŁ

2  okazji zebran ia  się Rady Ligi N aro­
dów  wypłynęła sp raw a  sporu wiosko- 
abisyńskiego. Stosunek Włoch do Abisy- 
nji w yraźnie się zaostrza  i grozi pośrednio 
zam ąceniem  dobrych s tosunków pomiędzy 
.Włochami a pańs tw am i zachodnienu, zw ła­
szcza  Angiją. Chmury wojenne zawisły 
n ad  Abisynją.

MOWA HITLERA.
D otąd  dzienniki komentują wielką m o­

w ę  H itlera, w ygłoszoną w  ubiegłym tygod­
niu w  Reichstagu. P ra sa  angielska v idzi 
w  niej akcenty, objawiające  skłonności do 
ugody, natom iast we Francji opinja pu ­
bliczna przyjęła ją  krytycznie,

MOW A PREMJERA ANGIELSKIEGO 
BALDWINA.

Sensację wzbudziło przemówienie an ­
gielskiego p rem jera  Baldwina, z której 
wynika, iż Anglja w obec olbrzymich zb ro ­
jeń niem.eckich bardzo  znacznie podnio­
sła  budżet wojskow y w  zakresie lotnictwa,

by spros tać  obronie na  w ypadek  napadu 
niemieckiego.

CO PRZYNIOSŁY WYBORY W  CZECHO­
SŁOWACJI.

O statn ie w ybory  w  Czechosłowacji 
naogół nie zmieniły zbytnio sm sunku sił 
w obozie czeskim. Natom ias t głosy nie­
mieckie przyniosły wielką niespodziankę. 
Lista zakap tu row anego  hitlerowca Hen- 
leina zyskała 44 m anda tów  kosztem in­
nych partyj niemieckich, należących dotąd 
do koalicji rządowej. S y tuac ja  w ym aga  
porozumitiiia z narodowymi demokratami 
albo ze stronnictwem S łow aków  ks. Nlln- 
ki, gdyż trudno myśleć o współpracy z o- 
bozem hitlerowców w Czechach.

Polacy uzyskali m anda t  z listy ks. Hlin- 
ki, posłem w ybrany  został dr. Wolf, a d w o ­
k a t z Frysztatu . M andat P o laka z listy 
czeskich socjalistów jest niepewny wobec 
s łabych naogół w yników w yborów.

Mowi się też o rozwiązaniu stronni­
c twa Henleina.

RoroiazerJe „Io w  Starych Bolszewików"
Dzienniki rosyjskie podają na czołowych 

miejscach sensacyjny komunikat Centralnego 
Komitetu Partji Komunistycznej, nakazujący li­
kwidację „Towarzystwa Starych Bolszewi­
ków". Likwidacja następuje —  jak głosi ko­
m unikat — na zasadzie uchwały członków to­
w arzystw a. Likwiioacja T ow arzystw a Starych 
Bolszewików w yw arła w Moskwie ogromne 
w rażenie.

Jak wyjaśniła ją, towarzystwo', przyjm ując 
Członków partji kom unistj cznej, kforz'. byli jej 
członkami od 18 lat, musiałoby w ram przy­
szłym przyjąć kilkadziesiąt tysięcy nowych 
członków, którzy wstąpili do partji już po re­
wolucji, co wobec niezwiększającej .ostatnio

liczebności szefegów  partyjnych groziłoby 
stworzeniem silnej „partji w  partji” .

Towarzystwo, nie bacząc na znaczenie oso­
biste autorytetu jego członków, opartego na 
pełnej „zasług” przeszłości, większej roli poli­
tycznej ostatnio nie odgrywało.

W związku z likwidacją, należy zwrócić uwa­
gę na ustęp regulaminu k/wanzystwa, nakazu­
jący: „Ujawnianie w drodze wymiany o.piwj 
poglądów starych bolszewików na zagadnienia 
współczesności z punktu widzenia ich rewolu­
cyjnego doswiaaczenia oraz wywierania wpły­
wu na szerutk. masy młodych towarzyszy w 
duc.iu starej tradycji'-.

Wygląda tó tak, jakby komuniści' chcfęlj 
zrywać z „da^nemi tradycjami1” .

Sukces Ligi Narodów
W  Izbie Gmin zabrał w  poniedziałek gtos 

lord Eden, ^mawiając szczegółowo znaczenie 
uchwały genewskiej w sprawie zatargu włosko- 
abisyńskiego.

Ńie można —  mówi! Eden — twierdzić z ca­
łą pewnością, że naprężone stosowno wtosko- 
abisyńskie uległy już zasadniczej zmianie. W 
każdym razie jednak osiągnięto wydatni KroK 
na drodze ku pokojowemu rozwiązaniu zatar­
gu, godząc się na współpracę Ligi Narodów.

Rząd wioski i rząd abisynski przyczyniły 
się do tego, że prawdopodobnie uda się przy­
w rócić zadaw alające stosunki między obu temi

państwami. Sukces jaki osiągnęliśmy, byłby 
niemożliwy, gdyby nie duch pojednania który 
ożywiał zarówno rząd włoski, jak i rząd abisyń- 
ski, oraz gdyby nie bezcenna pomoc ministra 
Lavala.

Przemówienie lorda Edena było gorąco okla­
skiwane w Izbie. Przywódca opozycyjnej Partji 
Pracy Lansbury oświadczył, że gratuluje lordo­
wi Edenowi i Radzie Ligi Narodów, poczem do­
dał, że wszyscy członkowie Izby Gmin mają na­
dzieję, że działalność Ligi Narc dów jest najważ­
niejszym sposobem sprawiedliwego luzwiązsuia 
zatargu.

rj m w
Sytuacja bez większych zmian

Nie m ożna jeszcze zor jen tow ać się 
dokładnie co do w ym n u  w yborów  do S e j­
m ików  p o w ia to w ych  i kra jo w ych . W  
każdym  razie na ogół odpow iadają  one 
w yn ikom  w yb o ró w  do parlam entu.

A gra r ju sze  i narodow i socjaliści zy-

łowacji
skali nieco głosów. G rupa  Henleina. zy ­
skała trochę gtosów w  Czechach, więcej 
na M orawach. Poza,.e .n na Rusi P o d k a r ­
packiej w zro s ły  g losy  kom unis tyczne.  Na 
ogół nieznaczn ie  z y s k a ły  stronn ictw a  
rządow e.

I M  SENffli CZECHOSŁOWACKIM
W  w yn iku  w y b o ró w  niedzielnych 

skład Senatu będzie nas tępu jący : partje
czeskie — 85 miejsc, jak poprzednio, w 
teir. agrarjus/e —  23, socjal -  demokraci 
— 20, socjaliści narodowi (Benesza) —  14, 
ludow cy — 11, blok Kramarza — 9, rze­
m ieślnicy —  8. Blok S łow aków , Polaków

pozostał naogół bez zmiany
i autonom istów  Rusj Przykarpackiej u zy ­
ska 11 miejsc. Partje niem ieckie będą  
m ia ły  w  Senacie  33 miejsca, w  tern grapa 
Henleina — 23, socjal -  dem okraci — 6, 
chrześcijańsko -  socialnl - 4. blok w ę­
giersko -  niem iecki —  5, Komuniści osią­
gną 16 m andatów.

Po załatw ienia sporu włosko-abisyńskiego
P om yślne  za ła twienie różnić zdań, ja. 

kie w ynik ły  m iędzy  Angiją  a W łocham i 
w sprawie za ta rgu  włoskc -  abisyńskiego, 
uw ażane je st p rze z  ang ie lską  prasą za w ia t  
ki su kces L igi Naroclów, oraz osobiste  
zw y c ię s tw o  Edena.

M ussolini w y g ło s ił w  parlam en cie  
kró tk ie  przem ów ien ie  na te m a t p o lityk i z a ­

gran icznej, om aw iając p r ze d e w szy s tk ie m  
spraw ą za ta rgu  z  A b isyn ją  Duce chcąc 
za trzeć  w rażenie  us tęps tw  ze s t ro n y  
Włoch. ośw iadczył wojowniczo. ze g d y  
chodzi o życie sw ych  synów , W ło ch y  są  
gotow e p rz y ją ć  na  siebie k a ż d ą  choćby  
na jc ięższa  odpowiedzialność.

Jak już donosiliśmy, w  ut. sobotę T.ancuski minister spraw zagranicznych Laval odbyt 
z pr^mjerem pruskim Goeringiem diuzszą rozmowę w Hotelu lai.cuswm w Krakowie. 

Nasza ilustracja przedstawia obydwu polityków w  trakcie rownowy.

LEON KRUCZKOWSKI.

JCwtdjan i
J o )  (C iąg dalszy).

P a n  Słotwiński, zapew ne pod  w pływ em  „B enedyk­
t y n a ” , w padł w  d ob ry  humor. S n ać  bawiło go to nie­
winne p rzekom arzan ie  się z gośc innym  gospodarzem  —

Szlachcic  spo jrza ł  na  n iego  zukosa, ja k b y  zasko­
cz o n y  znienacka, jak b y  n iepew ny intencji s łów komi- 
sa rsk ich .

—  Juści, k o m isa rz  ż a r tu je s z  sobie... n o  n o !  —  rzek ł 
ło n e m  pow ściąg liw ego w y rzu tu .  —  A, p ra w d ę  mówiąc, 
z  tern oświecaniem  ch a m stw a  nie je s t  dobrze...  W ięcej 
ludzkości okażem y chłopom n a s z y m  p rz e z  szanow anie  
c iem noty ,  jaka ich o tacza,  niżeli, g d y  ich obdarzym y, 
św ia tłem , co  w y k n rje im ich n ę d z ę !— W ie rz  mi, ko ­
m is a rz u  kochany ,  iż po trzebu ją  oni jedynie  spokojno- 
ści um ysłu ,  ą  ta  po lega n a  zupełnej n ie w ia d o m o ś c i i -  
G d y ż  człowiek ubogi i podłego  stanu, a b y  by ł w  p r a c y  
sw oje j  p i lny  i do  niej p rzy w ią zan y ,  w  pełnieniu obo­
w iąz k ó w  s ta ro w n y  i ochoczy  .— nie powinien poczu­
w a ć  sw ojego  ub ó s tw a !— G ru b a  zasłona, u k ry w a ją ca  
s ta n  jego  przed, w łasnem i oczy, je s t  w  ty m  składzie 
r z e c z y  a rcydzie łem  po li ty k i!— Albowiem n iem a w  po­
gotow iu  ś rodków  do p rze tw orzen ia  n ę d z y  włościan  n a­
sz y ch  w  pom yślność,  bez  obrażen ia  ca łego  ładu  spole- 
czeńsk iego!

G łos p a n a  C z a r k o w s k ie g o  b rznna ł,  zaiste,  obyw a 
łe lsk ą  t roską ,  s ta tecznośc ią  i g łębok itm  w ew uętrznem  
przekonaniem .

K om isarz  s łuchał g rzeczn ie  a clernliwie, z k ie lisz­
kiem, wdzięcznie  u ję tym  w  palcach  p raw ej dłoni.

—  Słuszne, słuszne racje, dobrodzieju! —  ozwał 
się  ap robująco .  —  B a! Duzo dałoby się powiedzieć 
o zgubnych sku tkach  ośw iecania  n aszych  kmiotków... 
dużo!

I pom knął do ust  z kieliszkiem.
—  Ale, w ra ca jąc  do rzeczy...  J e d n o  mi tylko, ko­

m isa rzu  kochany , najwięcej te ra z  dolega, jako  w ójto­
w i tu te jszej  gm iny: oto, ja k b y  się p ozbyć  ze  wsi tego 
huncw ota ,  burzyc ie la  i m ąciw ody?.. .  Bez czego, pe ­

w ien jestem , spokojności nigdy tu  n ie  będzie!. . .  Nie 
mógłbym , jak  Bóg miły, ście-pieć te j z a k a ły  w  dobrach, 
p rzeze  mnie dzierżaw ionych— ba!  t e r a z  zw łaszcza ,  gdy  
je  kupić ud  rzą d u  zam ierzam !

—  O w  D e c z y ń s k i -  młodzik jeszcze,  jeśli się m e 
m ylę?  _  spy ta ł  pan  Słotwiński po k ró tk im  nam yśle .

—  T rz y d z ie s tk i  chyba  m e  dochodzi,  są d z ę —
K om isarz  uśmiechnął się n ad  filiżanką, ja k b y  do

jakiejś  ukry te j ,  a  zajm ujące j s p r a w y --------
—  A więc nie w yszed ł  je szcze  z  lat,  d o  popisu  

w ojskow ego  p rzew idzianych! —  m iu k n ą ł  pó ig .osem  i 
sk iną ł ręką  lewą w  sposób w y so ce  dosadny , jak b y  coś 
przec ią ł  n ią  w  powietrzu.

Tu  pan  Czar tkow sk i w  natchnien iu  nag łem  z ży­
w ością  napełnił  kieliszki.

—  Ja k  B óg  miły! M yśl p rzednia! . . .  W  twoje r ę ­
ce, kochany  komisarzu!.. .  Toć p raw d a!  M ożnaby p rz e ­
cież draba...  t e e -  delegacji zaciągow ej sprezentow ać, 
g d y  tu  do wsi ziedzie jesienią, dla rewizji p ę p i s o w y c h -  
Ja k  Bóg m iły! M yśl p rzednia!

—  Je s t  praw o, w y -a źn e  p raw o!. . .  Ins trukcje  rzą ­
dowe tęp ić  nakazu ją  hu lta js tw o wszelkie, duchem  bu­
rzycie lsk im  tchnące...  Ba! Lecz p rzec ie  ten  Deczyński 
—  nauczycie!,  więc podług  u s ta w  k ra jo w y c h  popisowi 
me podpada, hę?

—  A toż  w łaśnie dym is je  o trzym a! n iedaw no z 
nauczycie lstwa...  niby, od wojewódzkiej k o m i s j i --------

—  A więc in hoc casu  podlega w ta d z y  urzędu  w ój­
towskiego, jak  k a ż d y  chłop... m asz,  dobrodzieju , ptasz" 
ka  w  g a ś c i ! -

Kaw a by ła  w yp ita .
P a n  C zar tkow sk i p rzen iósł  za s taw ę  na  boczny  

stolik.
—  T e ra z  już  zaczniem y! — ośw iadczył komisarz..
—  Chłopi b ędą  w zyw ani w  po jedynkę?
.— Do ś ledztw a —  tak!  Ale to dopiero od jutra.. . 

Dzisiaj chcia łbym  jedynie przem óv 'ić  do nich... tak o- 
gólnie, wstępnie, uważasz , mój łaskawco!...

—  Niby, coś  w rodzaju  in trodukcji?
— Otóż właśnie...  taki mam zw yczaj,  he he!
—  Jeszcze  jedno: kazałem  tu w ezw ać moich o- 

f icjalistów, jako  m o g ących  udzielać pew nych  w y ja ś ­
nień.,. w  t e m -  śledztwie!

— Rozumie się! Będą oni pofzebni — przyświad­
czył pan Słotwiński.

Poczem:
— Hej tam, ludzie!' u -  huknął ku drzwiom głosem, 

już dobitnie komisarskun.
Zaszurgało, zachrobotalo w sieniach. Drzwi kan­

celarii otwarły się powoli, nieśmiało. Jeden po dru­
gim, wśród uitłonów, wiazili chłopi do izby.

Kazimierza puścili przodem, przeć wszystkim!.
Izba była niewielka, więc stanąć musiał tuż p-zed 

stołem. Miał za sobą ciżbę stłoczonych postaci, wstrzy­
mujących oddechy, wpatrzonych nabożnie w twarz, haf­
ty  i błyszczące guzy rozpartego za stołem dygnita­
rza. Jaki-taki posznupywał nosem z wielkiego snać 
wzruszenia, jaki-taki w niezmiernem podniesieniu du­
cha przestępował cichutko z nogi na nogę...

Pan Czartkowski siedział obok stołu, z dłońmi nie­
dbale wspartemi na udach. Szare oczy szlachcica sdo" 

. glądały obojętnie, a nieruchomo w rzeźbiony gzyms 
szafy, stojącej naprzeciw.

Wreszcie komisarz nodjął jakiś papier ze stołu. 
Uchwycił Kazimierz wtedy na jedną krótką chwilę je­
go spojrzenie: było ciężkie, jakby półsenne, a rozgrza­
ne — rzekłbyś, przyprószone czemś błyszczącera

—■ Adamus Paweł!
— Tu jezdem! — się nikłv głos w groma’

dzie.
— Borczyk Jan!
— Jezdem!
— Dy! Tomasz!
— Jezdem!
Dobra chwilę trwaro to monotonne wywo'y\vania
Byli wszyscy.
Więc pan Siohvinski odłoży’ papier, dłońmi bta- 

łemi wparł się w poręcze fotela i jakby uniósł cokol­
wiek nad siedzeniem swój pięknie umundurowany k o r  
pus. Zabłysnęły nagle b-uname źrenice komisarskle, 
którem: groźnie uderzył w gromadę chłopskich twa­
rzy — —

— Wiadomo wam, ludzie — przemówił — wedle 
jakiej to sprawy wezwać was tutaj kazałem...

— Wiadomo... dyć wiadomo! — ozwaiy się co 
śmielsze głosy,
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Lubelszczyzna spustoszona
przez grad, ogień i woae

L ubelszczyzno tn " 'V - i* v  ostatnio no- 
Wn kieski żyw io łow e . Nad gm'na Mią­
czyn , po w . hrubieszow skiego przeszła  
burza gradowa, kfńra w e w si Żuków  
zm szczy ła  ok. 60 proc. z a le w ó w . W  tym  
sam ym  dniu od u d e r z e n i p‘oruna sp ło­
nęło k‘ika /'•"rdd. a fortun z m ieszkań­
ców  został ciężko porażony.

Na terenie w si Adamów w  pow. za ­
mojskim spadł u iew ny deszcz, który 
zm ył 7<»ne»nłe zasiew y  z pól. W oda za­
lała w*e£. słeeołac do okien dom ów.

W innej w si powiatu żam oj-ldego. 
Staw . ort uderzenia pioruna spł^n t 4 
gospodarstwa

Burza znosi domy i siodoiy
Nad osadą Lipsko w iłżeckiem przeszła 

©negdaj gwałtowna burza, połączona z tak 
silną wichurą, te  kilka domów i stodół zosta­
ło zniesionych doszczętnie.

Jeden dom ze śpiącą rodziną wichura za­

niosła o kilkaset metrów, niszcząc go do­
szczętnie. Ludzie na szczęście Ocaleli. Stwier­
dzono dość Iiozne wypadki wyrwania dużych 
drzew z korzeniami. Ludzie. w okolicy jak 
ży.ią, nie widzieli jeszcze tak silnego orkanu.

na dachu wagonu pocztowego
W  ub. środę o godz. 1.10 na dachu wa­

gonu pocztow ego pociągu osobowego z 
Krakowa, znaleziono na stacji Tunel, zwlo- 
ki chłopca, la t około 16 z raną, cięta  o

brzegach  sza rp a n ych  na głow ie. Z odzieży  
wynikało, że jest to włóczęga. P rz y p u sz ­
czalnie poniósł on śm ierć  od uderzen ia  
słow o  o p rzęsło  m ostu .

Zmarła powstała z trumny
W  Pam iętowie pow. tucholskiego na 

Pom orzu  chorowała od dłuższego czasu 
żona pew nego rolnika. W  ub. czw artek  
rodzina stwierdziła śm ierć  chorej, ciafo jej 
nosiło oznaki zgonu. Po opłakaniu bolesnej 
s t ra ty  zwłoki ułożono do tru m n y  i p rz y g o ­
towano się do uroczystośc i pogrzebowych. 
Dla gości gotowano i pieczono. Pewna 
kobieta za ję ta  w kuchni, zam ierza jąc  jeden 
placek zabrać  ze sobą, po ta jem nie  scho­
wała go w  pokoju , w k tó ry m  leżała zm ar­

ła, um ieszcza jąc  go koło trum ny .  Jakie by­
ło p rzerażenie  całego domu, g d y  z pokoju 
tego za kilka chwil rozleg ł sie g ło śn y  
płacz. Dopiero  po otrząśnięciu się z p ierw ­
szego lęku za jrzano  do pokoju. Rzekom o 
zm arła  siedziała  iv tru m n ie  i cz y ta ła  w 
książce, do nabożeństw a. Zajęto  się chorg^ 
k tóra  te raz  czuje się całkiem  d o b rze  i j e t  
zdrowa. W y p a d e k  ten wywołał w okolicy 
wielkie w rażenie

Spnslosienie i zniszczenie stał
hnrcgon w pow. mogilnfckfnt

O sta tn ia  w ielka burza ,  jaka naw iedzi­
ła  pow iat mogileński w y rz ą d z i ła  dość 
p o w aż n e  spustoszenia. H uragan  b y ł  tak 
silny, że p ow yryw ał w iele drzew  z  ko­
rzeniam i.

W  Kostowie silny w ia t r  uniósł parę 
koni. k tóre  rzucił kilka m e tró w  dalej. W  
te j m iejscowości uc ie rp ia ły  znacznie 
dw ie zagrody rolników Bansta i Minora. 
Pozateir j  hu ragan  z e rw a ł  kilka dachów  i

P o w y w rac a ł  sze reg  s łupów  te legraficz­
nych. W  miejscowości G ołąbek  p o w y r y ­
w ał w ia t r  ponad 50 d rzew ek .  W  m ejscó- 
wości Ochodza i S adow iec  zmiótł w ia t r  
z pow ierzchni kilka stajen j obór. Bardzo 
c iekaw em  zjawiskiem  by ło  porw an ie  przez  
w ia t r  w o d y  z torfowiska i rozlania jej 
na pobliskich polach. Na d n 'e  torfowiska 
znaleziono w iększą  ilość m a r tw y c h  ryb  
i żab.

Rok bez lata
W  r .  1 8 S 6  w  s i e r p n i u  b y ł a  f u i  z i m a

Rok 1S16 znany był tak  w  Europie, jak  
i w Ameryce jako najzimniejszy, jaki kie­
dykolwiek ludzie zapamiętali. Chociaż 
styczeń tego roku był tak ciepiy, że nie 
trzeba byio palić w  piecach. Niemniej cie­
pły był miesiąc luty i marzec. Kwiecień 
rozpoczął się, jak  na praw dziw y  miesiąc 
w iosenny przysta ło. P ogoda  była w pros t 
cudna.

W miarę jednak, jak  dni staw ały  się 
dłuższe, robiło się coraz... zimniej. Około 
pierw szego maja zaw itała prawdziwa z i­
ma, śniegiem  i lodem pokrywając pola.
Ostry  mróz zw arzy ł rozwija jącą się zieleń, 
o raz  pączki drzew. Ludzie po polach Siali 
zboże, kilkakrotnie pow tarza jąc  tę sam ą 
czynność, gdyż ziarna spow odu zimna me 
kiełkowaty. W końcu  zaniechali tego zu­
pełnie, jako darem nego trudu. Noszono 

zimowe ubran ia  i obu.vie, oraz rękawice.
W  potowie czerwca spadły znów obfi­

te  śniegi. W  dniu 17 czerwca tem peratura  
spadła  gw ałtownie  poniżej zera. Ludzie 
nie wiedzieli, co sądzić o tern mezwykłem 
w tej porze zjawisku.

Pewien farmer w stanie Vermont w y­
puścił sw oją trzodę owiec na pastwisko. 
W  kilka godzin później poszedł zobaczyć, 
jak  się trzoda  spraw uje  w polu.

Na odchodnem powiedział żartem do 
żony, żeby, jak  najprędzej dała  znać są ­
siadom, gdy go długo nie będzie widać, 
bo  to potow a czerwca, więc ła tw o zginąć 
w  śniegu. Biedaczysko ani przeczuwał, 
ja k  prędko spraw dzić  się mogą jego ża r­
tobliwe słowa. Niedługo po odejściu zer­
w ała  się s traszna  zawieja  śnieżna. Lotny 
śnieg  tak  dął, że św ia ta  bożego nie byio 
widać. Pod wieczór, gdy  zadym ka śnieżna 
spo tęgow ała  się jeszcze, a m ąż nie w ra ­
cał,  żona jego, tknięta przeczuciem, z a ­
a larm ow ała  sąsiadów . Zarządzono  ener­
giczne poszukiw ania zaginionego, ’ecz do­
piero na trzeci dzień znaleziono go  led­
wie żywego, z nogami odmrożonemu nie­
mal całkiem przysypanego śniegiem. Owce 
praw ie  wszystkie wyginęły od zimna.

Straszna zbrodnia w PificzowsKlem
Z Pi,nożowa donoszą o strasznej zbrodni, 

jaka miała miejsce we wsi Luśków. W czoraj­
szej nocy w chacie Marji Kocjan rozegrała się 
straszna scena. Syn Kocjanowej, Stanisław, w 
pewnej chwili chwycił brzyłwę i rzuciwszy się 
na leżącą już w łóżku matkę, oderżnąl jej gło­
wę od tułowia, a po dokonam™ potwornej zbro­
dni siekierą odrąbał zmarłej głowę i ręce.

Na przeraźliwy krzyk dzieci na miejscu z e ­
brał się tłum wieśniaków, który, gdy dowiedział 
s'ę o zbrodni, usiłował dokonać na mordercy 
samosądu. Stanisława Kocjana pochw ' cono i, 
powiesiwszy go za nogi, oblano naftą, próbu­
jąc spalić. Przeszkodziła temu poticja, która 
mordercę aresztow ała. Jak stwierdzono, powo­
dem strasznego m orderstw a była odmowa mat­
ki kupienia synowi nowego ubrania.

Znowu drożny pożar na Buławami
W  zabudowaniach rolnika W ła d y s ła w a  

M u szyń sk ieg o , wybuchł groźny  pożar, k tó ­
r y  doszczętnie straw ił ca ły  ży w y  i m art­
w y  inwentarz o raz  zabudowania. Ognia 
mimo, że wybuchł w godzinach południo­
wych nie zdołano ugasić  mimo energ icz­
nej akcji s t r a ż y  poża rnych  z kiiku oko­
licznych miejscowości.

Minął mroźny czerwiec, zaw ita ł lipiec, P łomienie by ły  tak  wielkie, że minio 
lecz coś się widocznie przewróciło do g ó -b ia łego  dnia w idziano  je  w M ogilnie. Stra*

Koleje szwajcarskie zaprowadziły nowy typ lekkiego wozu, który może na pełnych za­
krętów linjach szwajcarskich rozwijać możliwie największą szybkość. W razie, gdy próby 

się powiodą, Szwajcarja przystąpi do budowy nowycn wozów tego typu.

ty  ocenia pogorzelec na kw otę  ponad 15 
ty s ię c y  z ło tych . P o k ry w a  je ubezpiecze­
nie.

W tadze  policyjne w d ro ż y ły  dochodze­
nia. ażeby  stw ierdz ić  p rz y c z y n ę  pożaru.

Katastrofalna burza nad Śląskiem
Nad Górami Sowiemi (Śląsk niemiecki) sza­

lała w ciągu ub. nocy katastrofalna nawałnica, 
która wyrządziła wielkie szkody materjalne.

Już we wczesnych godzinach wieczornych 
nastąpiło w kilku miejscach oberwanie chmur 
i olbrzymie masy wody zalały wszystkie miej­
scowości, położone u stóp gór.

Napór wody był tak silny, że drewniane 
ściany domów .zostały' dosłownie zgniecione. 
Mieszkańcy nie , mieli n a w e t. czasu n-a opusz­
czenie swoich siedzib i chronili się na dachy 
domów. . . .

Na szczęście obeszło się bez ofiar w lu­
dziach, natom iast szkody materjalne idą w dzie- 
s;ątki tysięcy marek. Szalejący żywioł zerwał 
mnóstwo chlewów i stajen, zatapiając setki dro­
biu i bydła.

Burza trw ała z małemi przerwami do wczes­
nych godzin rannych.

Straszna śmierć górnika
W  podziemiach kopalni w ęgla „Niem­

cy"  w  Świętochłowicach, w y d arzy ł  się w 
sobotę śm ier te ln y  w ypadek . Z atrudniony  
na jednym  z pokiadów m u ra rz  W ilhelm 
C z y ż ,  pchat w  stronę szybu wózek ko­
palniany, zam ie rza jąc  go odstaw ić do 
klatki zjazdowej.  C zyż  nie wiedział jed­
nak, że winda znajduje się na pokładzie, 
położonym niżej o 36 m etrów. Z tej też 
p rzy c zy n y  w óz runął w głęboką p rze­
paść  a za nim  spadł C zy ż .  Robotnik po­
niósł śm ierć na m iejscu .

ry nogam i w przyrodzie, gdyż w skw ar­
ne zazwyczaj dni lipcowe, luJzie trzęśli 
się od zimna. Najzimniejszy jednak  był 
sierpień, w którym w szystka  zieleń wy- 
marzła doszczętnie.

Ówczesne gazety  angielskie pisały, że 
rok 1816 będzie pamiętny przez całe po­
kolenie, jako rok, w którym nie bvło lata. 
Ludzi od g łodowej śmierci ra tow ała  je­
dynie obfitość ryb w wodzie i zwierzyny 
w lasach.

Wielki pożar na kopalni „Emlncnc|a“
W  czwartek rano, na jednym z chod­

ników kopalni węgla „Eminencja" w Ka­
towicach - Dębie, pow sta ł pożar, który 
p rzybra ł  odrazu duże rozm itry .  Z obaw y 
przed ewtl. katastrofalnemi następstwami 
zarząd  kop. zarządził przerwanie pracy, 
w obec czego  cala załoga opuściła podzie­
mia kopalni.

W spraw ie tej katastrofy  dowiadujemy 
się jeszcze następujących szczegółów: 
Krytycznego dnia, około godz. 8.30 na 
pokładzie „Fanny", znajdującym się na 
głębokości 300 metrów, zapalił tię trans­
formator. Od wyhuchających płomieni za­
jęty się odrazu zabudow ania  oraz pokła­
dy węgla i w krótkim też czasie pożar 
p rzybra ł  wprost kolosalne rozmiary. Z 350 
robotników, którzy pracowali na przedpo­
łudniowej zmianie nie wyjechał tylko je­

den górnik. Prawdopodobnie  robotnik za ­
jęty był gdzieś na uboczu, to też nie do ­
wiedział się o  katastrofie, Istnieje uzasad ­
niona obaw a, że uległ on nieszczęśliw e­
mu wypadkowi. Na zarządzenie kierow­
nictwa kopalni utworzona zos ta ła  kolum­
na, która po uprzedniem zaopatrzeniu  się 
w apa ra ty  tlenowe, zjechała do  podziemi
i obecnie zajęta, jest izolacją miejsca, w 
którem wybuchł pożar, od pozostałej, czę­
ści podziemi.

Do tej pory kolumna nie natrafiła na 
ślad zaginionego robotnika.

Na miejsce katastro ly  przybył naczel­
nik Okręgowego Urzędu Górniczego w 
Chorzowie, p. Kieszek. oraz delegat W yż­
szego Urzędu Górniczego, p. inż. Badow ­
ski, którzy p row adzą dochodzenia, >v celu 
ustalenia istotnej przyczyny katastrofy.

P ie s deżehtfuwe m
M orders tw o ,  dokonane  w e wsi Do- 

stojewo, w pobliżu P ińska, nie by łoby  
praw dopodobn ie  n igdy w y k ry te ,  gdyby  
nie zm yślność psa policyjnego.

Tadeusz Orda, właściciel majątku Do- 
stojewo, polecił A leksandrowi Szumlako- 
wl kupić m ąkę  w  P ińsku  i w rę cz y !  mu 
5C zł. T ego  sam ego  dnia w ieczorem  zna- 
eziono na szosie zwłoki Szumiaka.

W szc zę to  na tychm ias t  ś ledztwo, z k tó re -  i ai
go w ynikało ,  że zabó ;s tw o  Szum iaka Po- 1 "la Szum laką.  O sadzono  go w  więzieniu

pełniono na tle rabunkowem  ale na ślad  
zbrodniarza nie można b yło  natraf ć.

W  kilka duj później pies policyjny ru­
szy ł  pędem  w  kierunku wsi Borowo. od­
dalonej o 3 kim. od D osto jew a i zatrzy­
mał się przed chata, jednego z m ieszkań­
ców' Borow a. Michała W ysockiego.

G d y  zw abiony szczekaniem  W ysock i  
w y sze d ł  z chaty, pies rzucił się na niego, 
W ysocki p rze ra żo n y  w :dokietn pollen i 
a t a k !em psa. przyzwał s !e do zam ordow a-

P o ta r ffTmnazJum polsKiego w GdańsKtr
Onegdaj spaliła się w iększa część da­

chu gimnazjum polskiego w Gdańsku.
Pożar  w porę zauw ażono i w ciągu 

kilku godzin ugaszono Spowodu pożaru 
nauka została na kilka dni przerwana. 
Szkody materjalne obliczają na kilkadzie­
siąt tysięcy złotych. Grnach gimnazjum, był 
ubezpieczony. Fożar powstał przez za p a­
lenie się w ki minie sadzy, która spadła 
na wiązania dachu.

B rzv tw a  nnderżnat sobte gardło
Z Żywca donoszą, że w Koszarawie 

popełnił sam obójstwo 6 ~-letni J Pająk  
poderżnąw szy  sobie gardło  brzy tw ą . P rz y ­
czyna sam obójstw a był rozstró j nerwowy, 
jaki trapił go, od czasów  wielkiej wojny, 

w czasie  której zginął jego syn .

0  r o l n e  m o r d e r s t w o  w  O l s z ó w c e
Z Nowego S ącza  donoszą, że w 01* 

szówce na P odkarpac iu  zam ordow any  zo* 
stai rolnik Fedro . Żył on w  niezgodzie z 
żona i gdy po jednej z kłótni z nią po­
skarży ła  się ona braciom, przybyli oni do 
F u d ry  i wszczęli bójkę, w wyniku której 
nabili go kołam i tak  c iężko , że  ten zm arł. 
S praw ców  aresztow ano.

Snreri od pieruna
W e wsi Luta, pow. wlodawskiego, w  

czasie burzy piorun uderzył w - ' 'iw a -  
nia gospodarza  Torbicza. Ogień or. pio­
runa zniszczył cale gospodars tw o  oraz za­
bił 36-letniego Stefana Torbicza, a An­
drzeja i jego żonę, Marjanne. ciężko po­
ranił.
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9 ł o s  k o b i e t y
^Dwutygodnik — bezpłatny dodatek  
„Piasta" i „ftyskiej Gazety Sadow ej 
p o ś w ię c o n y  s p r a w o m  k o b i e t

Ji jaki sposób wciągnął kobiety
do polityk i?

Skarżą  się nasi działacze na  mały u- 
dzia: kobiet w polityce; z drugiej strony 
w szyscy  zdajemy sobie spraw ę, że bez ko­
bie ty  nie można mówić o ruchu ludowym.

ł- obieta nasza nietylko, że stroili, ale 
b a rć z o  często boi się polityki, bo cóż 
w  pojęciu przeciętnej kobiety kryje się za 
tym w yrazem ? —  długie po wsiach w ę ­
drówki męża, czy jest czas, czy go nie ma, 
s t r a ta  przez to w gospodarstwie, dalej za 
politykę idą dziś m andaty  karne, s tra ta  
pieniędzy, zdrowia, bardzo  często i p ija­
tyka. A kiedy kobiecisko pyta męża: „co 
ci z tego, poco to?“, to mąż zam iast w y­
tłum aczyć żonie, że dla dobra  ogółu pew­
ne ofiary ze s trony jednostek  są konieczne, 
odpow iada :  „a co cię to obchodzi?!" —  
„nie w trącaj sie, to moja rzec, ty sie na 
tym nie wyznos, boś b a b a "  i t. p.

Co ma robić w tedy kobieta? Dalej nie 
rozumie postępow ania  męża, nie cierpi po­
lityki i s ta ra  się wszelkiemi siłami męża 
Od niej odwieść.

Często także mąż przeholowywuje 
w  swoim zapale politycznym. Dobre jest 
poświęcenie, dobra  jest p raca  dla drugich, 
ale żonę na całopalenie kłaść nie wolno. 
Jedna,  a tembardziej słaba kobieta, gospo ­
dars tw u  i obowiązkom rodziny nie podoła. 
Ż eby  polityka nie była dla nas  postrachem, 
to  nasi mężowie politycy muszą się coś­
kolwiek zmienić, nietylko nie zw alać  na 
nasze  słabe ręce za siebie roboty, bo poli­
tyka wcale a wcale do tego ich nie upo­

ważnia, ale nas jeszcze muszą z babskiej 
roboty trochę oswobodzić.

Powiedzcie —  czy się chce kobiecie u- 
m ordowanej od siedmiorga dzieci, zacha- 
rowanej w gospodarstwie, wziąć do ręki 
gazetę, kiedy jej się mrużą od zmęczenia 
oczy? Choćby i wzięła, to ile to roboiy 
za tę chwilę się za trzym a —  kto to od­
robi?, jak  się trzeba będzie potem zwi­
jać?  T u  dzieci, tu gotowanie, tu się nie 
chce palić, tu świnie krzyczą, tu trzeba 
krowę doić, bo jej się wymię popsuje. 
Chłop powiada, że odrobił, co swoje, siadł 
se i czyta, a ty kobieto tańcuj koło w szy­
stkich. Przyjdzie niedziela, chłop się za­
bierze, w iadomo, ma święto, a ty n iewia­
sto gotuj,  pój, bo żołądkom nie wytłum a­
czysz, że święto.

Kobieta nasza  niema żadnych a żad ­
nych w arunków  na to, aby się mogła po­
lityką zajmować, przedewszystkiem nie ma 
na to czasu. Zam iast więc skarżyć się 
na nas  i naw oływ ać nas  do polityki, p o ­
starajcie się o to, abyśmy miały łepsze 
warunki życia. Najwięcej czasu i troski 
zabiera ją  kobiecie dzieci. Czyby tak  człon­
kowie Koła Ludowego złożyli się po parę 
groszy miesięcznie, czy rocznie na pensję 
dla ochroniarki —  jakieś 60 zł. potrzeba. 
Jeden da mieszkanie, inny jedzenie, a jesz­
cze ktoś izbę na ochronkę. Oj, jakby  od- 
dychnęły kooietył

Uważam, że tędy droga, aby  na? wcią­
gnąć do polityki.

HELENA ŚCIBOROWSKA.

(CcCtj powiedziała zdrowotność
o na&zycfi łóżkach t

(Dokończenie).
Siennik z okazji prześcielania, po  w y­

jęciu słomy powinien być w ytrzepany  i 
po rządn ie  w yprany. Ż eby  się zaś  szybko 
nie brudził, p rzykryw am y go  prześciera­
dłem, czy płachtą, bo tę m ożna co d w a  
tygodn ie  wyprać. T ak sa m o  jak  siennik i 
w sv p y  w poduszkach  czy pierzynie muszą 
być co jakiś czas prane. Przynajm niej raz 
n a  rok, zwłaszcza, gdy się śpi pod pierzy­
ną  nieoblekaną. W sypuje  się pierze do pa­
ki, a w syp  się pierze. U ważam  jednak, że 
zam ias t  trzym ać od p a rady  siedem czy ile 
poduszek, uczciwiejby było sprzedać ich 
połow ę i spraw ić  za nie to wszystko, cze­
go braku je  w łóżku: wsypy, prześcieradła. 
,W takim w ypadku  „kryzysem " nie d a  się 
wykręcać,  jeżeli chodzi o pierze — to i 
ono. co jak iś  czas musi być odnaw iane.  
.Widziałam takie pierzyny-staruszki,  co 
m ia ty  pierze z przed pięćdziesięciu lat!, 
a nowe pierze w każdym roku sp rzedaw a­
ło się na stroje, „bo to droższe od s ta re ­
g o" .  Jeśli pierze nie chcemy zupełnie zmie­
niać, to musimy co jak iś  czas go odczy­
ścić. W większych miastach są specjalne 
praln ie  pierza, żydki ,  co chodzą po pierzu,

poinformują każdą o t ą $ e t , p r ą l %  Pierzy-, 
na  nie -jest wcale b. zdrowym .lródkiem^ 
przykrycia, zw łaszcza  w lecie. Lepsze są 
kołdry, czy koce. W  każdyni razfcjirt*' pt>- 
winna być zbyt ciężką, aby się pod nią 
śpiący nie pocił, bo  to tylko osłabia. P o­
duszka zaś  nie pow inna być zbyt miękką. 
Dlatego puchowe nie są odpowiednie. Ale 
też nie powinna być zbyt tw ardą .  W adli­
w a poduszka i wadliwe jej ułożenie, spro­
w adza  na nas złe sny, powoduje ch rapa­
nie, duszności —  zm orą na wsi zwane. 
Jest b. często powodem skrzywienia krę­
gosłupa, łopatek, szyji, dlatego, szczegól­
nie w łóżkach dziecinnych, należy na nią 
zw racać  uwagę. Powinna być tak  attżą, 
aby  się obeszło bez podkładania  bluzek, 
spódnic, czy portek  pod głowy. Kto to wi­
dział takie „podkładki"  d aw a ć?  Lepiej już 
wiązkę słomy położyć. Ale to jest zupełnie 
niepotrzebne, skoro kilka poduszek bez 
użytku, na stołkach leży. Przecie to wstyd 
dla gospodyni takie dziadowanie. Na co 
się to komu p rzyda? Przyjdzie złodziej i 
zabierze. Łóżko i pościel po każdem sp a ­
niu muszą być wywietrzone. Pościel wy­

nosi się na pole i trzepie, a siennik, od ­
krywszy go i wzruszywszy, wietrzy przy 
o tw arłem  oknie. Dopiero po rakiem go- 
dzinnem wietrzeniu można łóżko ścielić. 
Żeby się pościel szybko nie brukała ,  każdy 
członek rodziny powinien się przed spa­
niem porządnie od czubka głowy do końca 
paznokci u nóg umyć na balji, gdzieś za 
szafą i uczesać, a potem wdziać „inną bie­
liznę, specjalnie na spanie przeznaczoną 
(może to być bielizna naw et po ta rgana)  
i dopiero włazić do łóżka. T ak!  Jeśli — 
gospodynie nie chcecie się przeryw ać p ra­
niem, to przyzwyczajcie w aszą  rodzinę do 
takich obyczajów ! Zasadniczo każdy czło­
nek rodziny powinien spać w swojem łóż­
ku, zwłaszcza taki,  któ.ry jest podejrzany 
o chorobę, n. p. kaszle. Także i ze wzglę­
dów na przyzwoitość tego się trza trzy­
mać. Nie powinny spać dzieci ze sta rszy­
mi czy rodzicami. Nie m ogą też razem 
spać brac ia  i siostry.

Głowa przy spaniu powinna leżeć tro ­
chę wyżej, ale niezbyt wysoko, żeby się 
człowiek me garbit. Najzdrowiej jest leżeć 
na praw ym  boku. Spanie „na w znak" po­
woduje chrapanie, „na lewy bok" duszno­

ści i przykre sny. Rąk pod głową trz y m a ć  
nie wolno. Powinny leżeć na wierzchu, na 
pierzynie. Szczególnie dzieci trzeba pod 
tym względem pilnować, aby się ao b rzyd­
kich nałogów nie przyzwyczajały. Ponie­
waż zdrowszy jest sen przed północą, 
a i nafty szkoda, lepiej jest iść wcześniej 
spać i wcześniej wstać. Przed span iem  nie 
powinno się jeść dużo ani pić. Nie powin­
no się jeść ciężkich potraw , takich, jak: 
groch, bób, jajka,, mięso. Dzieci, ab y  się 
nie ziębiły i nie w alały łóżek, m u szą  !■ ieć 
gdzieś niedaleko naczynie na noc. Na sen 
źle wpływa opowiadanie bajek  o strachach 
czy duchach, także i kłótnie, d la tego n a­
leży tych rzeczy unikać. Członkowie ro­
dziny, przeprosiwszy się i pozdrowiwszy, 
spokojni i zadowoleni z siebie niech się do 
snu zabierają.

Jeśli będą spali w takich warunkach, 
w staną  rano napraw dę snem pokrzepieni,  
z ładną cerą, z apetytem do jedzenia i chę­
cią do pracy. W  takim dniu napew no obej­
dzie się bez przekleństw męża, beż g rym a­
sów dzieci.
sów dzieci H. &

Dola chłopskiej córki
służącej n> mieście

Nie wiem, cży przypadkówo, czy tak 
miało być, że wpadło mi w ręce pismo 
„P ias t" .  Jestem człowiekiem pracy, nie 
zaw sze inogę czytać, bo nie pozw alają  mi 
moi pracodaw cy. Dla nich jest lepiej, jak 
naród ciemny, ale ja  czytam, gdzie się da. 
w piwnicy,, przy rąoaniu drzewa, albo do 
księżyca, kiedy jasno  świeci. Otóż wyczy­
tałam, że w „Piaście" będzie w ych o d z i ł  
„Głos Kobiety". Postanowiłam i ja napi­
sać do niego, aby się podzielić z bliskimi, 
aby  ostrzec, o tworzyć matkom i ojcom 
oczy na to, co się dzieje z ich córkami, 
gdy te idą do służby. Postanowiłam  napi­
sać, aby  sobie niejeden ojciec przeczytał,  
a może i mój b ra t  się dowie o mojem „ra-  

j u " v a le  c*y s tan ie  tpi pióra, aby opisać 
’ to v^s?y§tj^Qr co m us przejść dzie wczyna, 

zanim o trzym a te kilkanaście złotych pen­
sji?

Jak w Ameryce biali pogardza ją  czar­
nymi, tak, a może gorzej,  pogardza  „pani" 
dziewczyną służącą. Jestem już 20 lat mię­
dzy panami w mieście, znam ich na wyiot 
i na własnej skórze odczułam to wszystko, 
o czem tu piszę. P ogardza ją  nami, b rzy­
dzą się nas, w yśm iew ająca  co jeszcze gor­
sze, hańbią naszą  godność, mało której 
uda się tak  przebyć służbę, aby ją  „pan", 
czy „panicz" nie użył, jak  tę dziewkę 
uliczną. Czy uw ażają  nas za ludzi? T ak  
daw no Chrystus powiedział, żeśmy w szy­
scy dziećmi jednego Ojca w r.iebicsiech! 
Powiedzcie choćby najpobożniejszej pani, 
choćby takiej, co codzień przyjmuje Ko- 
munję św., że ona wobec Boga rów na jest 
ze służącą! Zwymyśla w as  — ona i słu­
żąca równi ludzie? — kiedy on3 nieraz 
psa więcej ceni, psu jakieś  dobre słowo 
powie, dla służącej ma tylko pogardę, któ­

rej się nieda opisać. Jesteśmy białe nie­
wolnice w tym przecież kulturalnym kra­
ju, Polsce, kraju, który sobie na przy­
szłość dużo obiecuje!

Sprzedają nas  i kupują jak zwyczajny 
tow ar,  czasem jak  bydło. Popatrzcie n i  
rynek we Lwowie koło 15 i 1 każdego 
miesiąca —  jak  tam „paniusie" ta rgu ją  
służące. Co za okropny, targający sercem 
ludzkim obraz! Kogo tak  ta rgu ją  — wie­
cie kochane matki i ojcowie — w asze cór­
ki —  chłopskie córki! T ak  się dzieje z n a ­
mi w każdem mieście, czy naw et miastecz­
ku polskiem.
v .N iem a  nad nami litości, niezna opieki, 
bo to, co nam dają rozmaite „opiekunki", 
co zaledwie dwie godziny gdzieś tam na 
dworcu ■ czuwają, to jest nic. jes teśm y 
wielką, ale ciemną, niezorganizowaną ma­
są, którą św ia t do ostatniej kropli krwi 
wyzyskuje, i nie będzie nain dopóty lepiej, 
dopóki same się nie zorganizujemy, 
a wszystkim naszym opiekunom czy świec­
kim, czy duchownym me powiemy: „idźcie 
od nas, bo z naszemi krwiożercami spół­
kę trzymacie, i sami często jesteście gorsi 
od tamtych". Ale stanie się to wtedy, gdy 
do służby pójdzie nie głupia, ciemna dzie­
wucha, ale mądra, w yrobiona w Koić, któ­
ra sobie nieda -byle komu w kaszę dm u­
chać, dziewczyna!

Czy wogóle potrzeba, abyśmy szły do 
miasta chleba szukać? Czyby nie można 
tak  wieś zorganizować, pozakładać spół­
dzielnie wszelkiego rodzaju, fabryki prze­
tworów rolniczych, przecież taki chłopski 
przemysł w spółdzielczy sposób zorgani­
zow any wchłonąłby dużo, dużo rąn.

Zofja Gilemka.

ćJCi&tozfa niektórych wytazów-
Dźwięki polskiej m o w y  -oz lcga ją  się 

ł)o nasze j ziemi od b a rd z o  daw nych  cza­
sów. W iem y  napew no z pozostaw ionych 
z a b y tk ó w  piśmiennictwa, że język  polski 
b y ł  w  użyciu już w d w unas tym  wieku, ale 
w y s ta rc z y  nam  w ziąć do ręki k tó ryko l­
w iek zabytek  z t rzy n as teg o  lub cz te rn a­
s te g o  wieku, a b y  się przekonać,  że mowa 
różniła się bardzo  od dzisiejszej. P rzez  
ten  szereg  w ieków język  polski zmienił 
s ię  znacznie. Bowiem, w m iarę jak  zmie­
n ia ją  się w arunki by tu  ludzi, zmienia się 
te ż  zasób w y ra zó w  języka ,  wiele z nich 
p rz e s ta je  istnieć. Z tych  w yrazów , k tó ­
re p rze t rw a ły  p rzez  wieki i są p rzez  nas  
używ ane, nieliczne ty lko  dosz ły  do nas 
w  postaci niezmienionej. B a rd z o  wiele zaś 
je s t  takich, k tóre  b rzm ią taksarno jak 
n ie g d y ś  — ale  ich znaczenie zupełnie sie 
zmieniło. Z tein zjawiskiem sp o ty k a m y  
sic co krok  w  l itera turze  staropolskiej.  
Z oziw im y sie i uśmiechniemy, czy ta jąc ,  
że. ludzie w te d y  „bydlili", to  znaczy  — 
żyli. i że w pod róży  zajeżdżali do  „chle­
w a "  — naw et kare tam i.  Tylko ,  że w tedy 
„ch lew " znaczy ł to samo. co dziś gospo­
da.  zajazd. P rz y k ład ó w  takich m ożnaby  
p rz y to c z y ć  bardzo  wiele, ale za jm iim y  się 
tv 'k o  w yrazam i oznaczającem i kobietę. 
\V v r a z y  te jak: m atka,  dziew czyna, baba. 
są  w  codz iennym  użytku, i w sz y s c y  wie­

my, że nie m a ją  one żadnego  specjalnie 
dodatn iego  ani u jemnego znaczenia. Ina­
czej było dawniej.

G d y b y śm y  się przenieśli m yślą  w stecz 
o k ilkaset lat, i posłuchali, jak mówią 
m iędzy sobą ludzie, np. w ziemi p odkra ­
kowskiej. zdziw ilibyśm y się bardzo, s ły ­
sząc ,  że  dzieci, tulące się do kolan m a t­
ki. p roszą  ią przym iln ie : „m aciora!  daj 
jeść!" ,  a  m atka wcale nie obraża się na 
tak  „czule" nazwanie. Je szcze  dziwniej- 
szem by  nam się w ydaw ało ,  że zamężna 
córka sk a rż y  się m atce  po kłótni z ,^ię- 
żem „oto mnie wyklinał i kobietą mnie 
nazwał".

T ak !  mać, m atka i maciora, by ły  to 
w  wieku p ię tnas tym  w y ra z y  jednoznacz­
ne pod w zględem  znaczeniow ym  i uczu­
ciowym . Słowo „m ać" dawniej również 
czcigodne — dziś ma tylko obraźliwe 
znaczenie. Jedyn ie  . .matka" można dziś 
nazw ać bez obaw y o b raz y  kobiete ro d zą ­
ca.

Co do w y ra z u  „kobieta"  to zaszło tu 
zjawisko odwrotne. W y r a z  *ćn pochodzi 
od słowa ..kob“. to  znaczy  chlew. P o ­
czątkow o oznaczał dziewczynę stajenną, 
od k rów  W  wieku szesnas tym  i s iedem ­
nastym  było  to przezw isko dla kobiety

złego prowadzenia się. W  wieku szesna­
s ty m  w  „Sejmie niewieścim" — książce 
Bielskiego, czy tam y , jak n iewiasty  sk a r ­
żą się na m ężczyzn  że ich „kobietami" 
p rzezyw ają .  A i w s iedem nastym  wieku 
W a c ław  Potocki,  zalicza „kobietę" do 
w szys tk ich  innych grzechów. W y r a z  „ko­
bie ta"  sz lachetnieje  dopiero  w  osiem na­
s tym  wieku i zaczyna  być uży w a n y  po­
tocznie W reszc ie  Krasicki nie zaw ahał 
sie nap isać  tego  dla nas  tak miłego zd a ­
nia „m y  rządz im y  światem — a nami ko­
bie ty". Po tem  Zabłocki świetny, kome- 
dj&pisarz nazyw a już kobietami d a m y  z 
to w arz y s tw a  „Żyjąc  w w id k im  świecie 
— wiem jak czcić piękność — jak się 
p rzym ilić  kobiecie".

Co do w y ra zu  „dziew ka" — to dziś 
obraza  by było  nazw ać tak dziew czynę 
porządną.  A przecież na jw iększy  poeta 
staropolski,  Jan  Kochanowski, nazyw ał 
sw oją  ukochaną, có reczkę  U rszulkę — 
„dziew ka najm ile jsza" .  Magnaci, kró lo­
wie tak dawniej nazywali swoje córki i to 
p rzez  długie wieki. Potem znaczenie w y­
razu się zmieniło. Z córki pana domu 
przeszło  na  pannę pokojową, potem sla- 
jenną i dalej.  S łowo ..niewiasta" we m ia­
ło n igdy  znaczenia dodatniego, lub u jem ­
nego. O znacza ło  początkowo tylko syno ­
wa. czyli kobiete. k tóra  wchodziła do ob­
cej rodźm y. Z czasem  p r ^ n i o ^ o  sie to 
na kobietę wogóle. szczególnie zamężną, t 
s ta rszą .  !

Zaś w y ra z  „baba" znany  jest również 
od na jdaw nie jszych  czasów, a znaczeń 
miał tyle, że trudno je  w szystk ie  zliczyć. 
N iektóre z nich w ciągu wieków znikły, 
ale je szcze  dużo pozostało. Począ tkow o 
w y ra z  „baoa“ oznacza! ty lko pani matkę. 
Po tem  w y ra z  ten zaczał oznaczać kobiety 
różnego wieku i stanu, a więc zarówno 
s ta re  jak młode, królowe i żebraczki,  
czarow nice i dobre znachorki oraz aku­
szerki. O ddaw na już nazyw ano  tem mia­
nem zniew'ieściałego m ężczyznę. Nazwę 
„baba" przeniesiono z czasem  na p rzed­
mioty, które w jakiś sposób p rzypom ina­
ły kobiete sw ym  tęgim i roz łożystym  
ksz ta ł tem . Tak  n. d. nazw ano „babą" 
kłodę sosnow ego d rzew a ,  s łużącą do  
wbijania pali, że to niby jak baba gruba 
i ciężka. W szyscy znamy smaczne buch­
ty  wielkanocne, „babam i" zwane, albo 
słodkie, pękate gruszki „baby". Ale sa to 
przedm io ty  przyna jm nie j  mniejwięcej 
szlachetne. Gorzej jest, g d y  się s ły szy ,  
że „baba"  to  poprostu  pęk szmat, k tóre- 
mi za tyka  się dziury  w piecu ch lebow ym . 
.,B2ba" też w niektórych okolicach n a z y ­
w ają  s t ra szy d ło  na wróble! ł „baba"  jest 
także szczotka, służąca do om iatania
ścian, że to niby „ ty p o w y "  sp rzę t  niewie­
ści. godło i broń kobiety!

Co za złośliwość!. że też kobiety  po­
zwolą na takie poniewieranie ludzkiem 
dnieniem. Pew nie to sp raw ka m ężczyzn.

N. SZr



'Drobny rolnik i ogrodnik
Uprana dyń i melonów

Dynia, u nas  na ś l i s k a  t a n i ą  zwana, b y ­
wa up raw iana  w ogroilarh, a również na 
polach, pomiędzy burakam i pastewnemi. 
Dynia jest rośliną o •.tydydze pCzającej i 
wodnistej, liściach „cc lawatyDi i szorst-  
kieh. kwiatach żółtych i owocacli b. wiel­
kich. Mamy 30 ga tunków  dyni. N ajpospo­
litsze są: dynia żółta, biała i zielona. Dy­
nie ugotow ane są w yborną paszą  dla byd­
ła, zwłaszcza dla krów dojnych i świń. 
Miąż dyni używ any byw a również do 
mlecznych po traw  kuchennych, a dynia, 
zapraw iona  na occie i cun-ze, ca je  sm acz­
ny kompot do po traw  mięsnych.

Dynie sadzimy z pes tek  w  drugiej po ­
- w i e  maja, w odległości kilku metrów 
jedna  od drugiej. W  ogroaach  sadzimy 
je  pod słońce, przy  płotach tak, by  łody­
gi z dojrzewającemu owocami można za-

Dynia pospolita.

wtesić na  sztachetach, gdyż dynie og rodo ­
we, przeznaczone do użytku kuchennego, 
a do jrzew ające na gołej ziemi, tracą  na 
smakowitości.

Banie polne, przeznaczone n a  k a rm ę  
dla inwentarza, zbieramy przed nastaniem 
przymrozków, gdyż są  bardzo  wrażliwe

fmnwdz
P ie r w s z y m  g rzy b e m  jadalnyrrf, po ja­

w ia jąc y m  się w  maiu i cze rw cu  m asow o 
w  lasach igiastych, jest sm ardz .  N ależy 
do  .bardzo sm acznych  g rzy b ó w .  O dzna­
cz a  się kapeluszem  ok rąg ław o  -  bjikfcTwa- 
tym , mocno a n iekszta łtn ie  żeberkow a-  
n y m ;  b a r w y  jest blado -  żó ł taw e j lub 
p łow ej.  T rzon  ma gładki i b iały, tylko 
p r z y  nasadz ie  nieco pom arszczony .  D o­
ra s ta  od 5— 10 cm. Niektóro gatunki m a ­
ją kapelusze s tożkow ate ,  podobnie, jak 
sm ardz  tru jący.

na mrozy, a raz  przemarznięte, ła tw o się 
psują i gniją.

Melon, roślina z rodza ju  ogórka, jest 
podobna z w yglądu  do dyni Md łodygę

Melon okrągły i owalny.

czołgającą się o liściacn szerokich, serco- 
watych i owocach kulistych lub owalnych, 
Pochodzi z Azji, lecz obecnie upraw ia  się 
ją  wszędzie w kilku odmianach. Mamy 
melony o skórze gładkiej, siatkowanej,  
rowbow anej i b rodaw kow ate j .  Melony 
hodują się w  inspektach. Melony jjibią 
ziemię czarną i pulchną. Owoce nadają  
się do zapraw ian ia ,  jako m arynaty , oraz 
do spożyw ania  w surowym stanie, jako 
ow oce deserowe.

Dawniej, przed la tam i znano upraw ę 
melonow tylko inspektową. Ooecnie upra­
wiają ogrodnicy melony także na  o tw a r ­
tych grzędach  ogrodowych. Pestki melo- 
nu sadzi się w  doniczki (zaw sze dw a w 
jednej) ,  t rzym ane w ciepłem miejscu, (w

mieszkaniu w  oknie slonecznetn). Skoro 
roślinki w zejdą i nieco podrosną, p rzesa­
dza się je do donic większych i dopiero 
w końcu maja w ysadzam y je r a  grzędę o- 
grodową, kopczykow atą  w odstępach 1 m. 
jedna  od drugiej. Grzęda kopczykow a- 
ta  dlatego jest polecenia godna, by słoń­
ce lepiej p rzegrzewało  ziemię. Grzęda 
melonowa pow inna być. ooficie nawiezio­
na dobrze skom asow anym , odleżalym 
ODOrnikiem końskim i kompostem. Skoro 
rośliny podrosną, przycinamy je do 2— 3 
listków. Po przycięciu wypuści każda ro­
ślina 2 pędy główne, a gdy  te znowu w y­
puszczą 7 —  8 list* iw p r z y c i n 3 
się również, zos taw ia jąc  na każdym 
6 liści. Z kątków  liści w yrosną  dopiero 
w łaściwe łodygi owocujące. Na każdej 
roślinie pozostaw iam y 6— 8 owoców, a 
resztę owocujących łodyg odcinamy o- 
strym scyzorykiem. W  tym czasie poleca 
się przynajmniej raz w tygodniu rośliny 
podlewać w odą z domieszką nawozu dro ­
biu lub gołębiego. Przy suchej pogodzie 
należy melony codziennie podlewać zw y­
czajną, miękką w odą odstalą , zważając, 
by nie skrap iać  kw iatów  i owoców.

Dojrzewanie melonów poznaje się, 
skoro trzon owocow y ooczyna żółknąć, 
w ydając  przyjemny zapach W tedy  odci­
namy ow oc z trzonem, w ystaw iam y go 
w miejscu przewiewnem, gdzie zupełnie 
dojrzewa, nab iera jąc  a rom atycznego  z a ­
pachu i delikatnego smaku.

fóialo-oiiony sit berlińskie

Łubin

Łubin inaczej „w ilczy  gro-ch“ iet ro ­
śliną m ałe  w y m ag a ją cą  i w y b o rn ą  ■ j a k o  
n aw óz  zielony. U n a s  u p ra w ia m y  d w ie  
odm iany : łutoin żó łty  J łubin niebieski. 
Z iarno łubinu m a sm ak  gorzki.  M ożna je 
w p ra w d z ie  od g o ry cz y ć  i użyc  jaKO p a szy  
dla byd ła  i koni, lecz to się nie opłaca ,  bo  
inw en ta rz  gardz i  t a k ą  karm ą . N atom ias t 
łubin za o ra n y  jako n aw óz  zielony, z w ła ­
szcza pod  s iew  zboża, jes t  w  stu  p ro c e n ­
tach  opłaca jący .

Rajgras

Po lewej: Jasny srebrny z połyskującym, srebrzystym kapturkiem, demneml paskami i 
lotkami. —  Po prawej: Ciemny siwy (Sachsblau, ze słałowo-połyskującym kapturkiem,

ciemnemi paskami i jaśniejszemi lotkami.

Biało - ogony, siwki berlińskie, są  łyipową 
rasą sport owo-amat orską. Cechy: śred nie­
długi ogon śnieżnej białości i bogate upierzenie 
nóg  barw y siwej. Najift-mejjśza Skaza —  piórko 
siwe w białym ogonie, lub białe w siwem upie­

rzeniu nóg  —  jest punktem  karnym  przy oce­
nie czystości rasow ej.

Oba okazy zostały odznaczone m  ostatniej 
wysławię goiębi w  Berlinie pierwszą nagrodą.

Ja k  ratować posadzone a nieprzyięte 
drzewka owocowe

Smardz trujący.

S m ard /. :  jada się św ieże lub suszone. 
Jeśli i linią być uży te  ty lko  do udzielania 
sm aku innym potrawom , najlepiej je s t  je 
po  ususzeniu sp roszkow ać i w  takim ^ ta ­
nie p rze ch o w y w ać .

Mimo że sm ardz  jest b a rd z o  sm acz­
nym  i cenionym  grzybem , zaw iera  w  so­
bie jednak pew ną cząs tkę  jadu, k tó ry  n a ­
g rom adzony  w  w iększe j ilości w organiź- 
mie ludzkim, wyw olu.ie boleści, a nnwef 
działa zabójczo. Gotując prze to  wszelkie 
g rzyby ,  należy zachow ać p e w t ą  o s tro ż ­
ność, odlewając p ie rw szą  w o d ę  po 5- 
m inutowem  gotowaniu. G rz y b y  uje tracą  
nic ze sw ego swoistego smaku, natom iast 
ma sil- pew ność  100 procentow ego bez­
p ieczeństw a .

Opnócz sm ardza  p raw d z iw e g o  (jadal­
nego) pojaw ia się również podobny _ do 
niego g rz \  b tru jący  t. zw. sm ardz „śm ier­
dziel". w ydzie la jący  odór trupi: kapelusz 
m a stożkow aty ,  a trzon cen kow any ; za ­
w ie ra  jad śm iertelny  dla ludzi i zw ierząt.

D rz e w k a  posadzone  czy  p rzesadzone 
w  jesieni lub na w iosnę pow inny  w  Poło­
wie m aja  w ypuścić  now e gałązki j zazie­
lenić się. Z darza  się atoli często , że cz e r ­
w iec  mija, a d rzew ko  stoi gołe, jak je za ­
sadzono. a gdy  mu się bliżej p rzy jrzy m y ,  
spostrzegam y, że kora  jego zasycha  i po­
k r y w a  się zm arszczkam i.  D rz e w k o  po­
zostaw ione w  takim stanie coraz  bardziej 
marnieje, usycha i ginie.

Takie d rze w k a  na leży  ra tow ać  przed 
okresem  J r u g ;e] miazgi (p ierw sza Polo­
wą lipca). T en  stan chorobliw y jest sku t­
k iem  n iepraw id łow ego  zasadzenia  d rz e w ­
ka — na leży  je p rze to  koniecznie p rz e ­
sadzić.

W  tym  celu w y d o b y w a m y  drzew ko  
ostrożn ie  i p rzy c in am y  o s t ry m  nożbnr 
kończyny  jego korzonków7. Następnie 
w s ta w iam y  je korzeniam i na 24 godziny 
w  odstafą  wodę. Korzonki n a b y w a ła  n o ­
wej świeżości, poczcm  za n u rz a m y  je w 
bryję, sporządzoną z mieszaniny tłustej

gliny, zietni kom postowe] i k row ieńca  i 
sadz im y  ie ponow nie  lecz w  dołek ob­
szernie jszy ,  niż p ie rw sz y m  razem , z w a ­
żając, by  korzonki nie zo s ta ły  podwinię­
te. P oczem  zasypu jem y  korzenie  dobrą  
ziemią ogrodow ą,  uciskając ją  ró w n o ­
miernie dokoła p ieńka d rze w k a .  P r z e s a ­
dzone d rze w k o  p rzy w ią zu je m y  łykiem  
do palika i w  razie  skąpych  opadów  de­
sz czow ych  po d le w a m y  je obficie.

Jeśli mimo w szy s tk o  d rz e w k o  nie w y ­
puści ma drugiej nriazdze św ieżych  w y ­
pustków  zielonych, to o cz y w is ty  znak je­
go osta tecznej zag łady .  Nic go już nie 
uratu je  i nie m a innej rady ,  jak  je usunąć 
i zasadzić  inne.

Zdarza  się również , że d rze w k a  po ­
sadzone Dóźno na w iosnę nie zielenią sie 
do końca czerw ca ,  lecz, ko rę  mają g ładką 
i w y g ląda ją  c z e rs tw e  i świeże. Takich  
p rzesadzać  nie po trzeba; w y s ta rc z y  p o d ­
lewanie wodą, a spew nością  na drugiej 
miazdze zazielenią się.

Zakaźne ckoro&y cieląt
Z darza się nieraz, że cielęta w 3 do 4 dni 

no urodzeniu zaczynają chorować, dostają 
biegunki, nie mogą stać itip., w reszcie po pa­
ru dniach giną. Często naw et od kilku krów 
nie można dochować ani jednego cielaka, 
w szystkie bowiem padaja.

Trudno bez specjalisty  w eterynarza  na 
niewidziane orzec, jaka jest tego przyczyna 
Jedno w szakże nic ulega żadnej w ątpliwości: 
w oborze zapanow ała jakaś zakaźna cheruba,

a cielęta, których organizm jest bardzo deli­
katny, ulegają zarażeniu sie, zw ykle przez 
sznurek penkowy, z nawozu, w którymi znaj­
dują się chorobotw órcze bakterie. Kto ma na 
to, niech przyw oła w eterynarza. Jeśli zaś 
brak kilku złotych na to nie pozwaia, często 
można zaradzić samemu w sposób następu­
jący:

Należy w ziąć 2 lub 3 stare  worki, staran­
nie zała tać w szystk ie dziury, uszyć z tego

W y ś m ie n i tą  p aszę  zieloną 1 w y b o rn e  
siano daje  ra jgras ,  u ż y w a n y  do pods ie -  
w an ia  łąk  i t r aw n ik ó w  w  ogrodach. R o z ­
różn iam y  ra jg ra s  angielski, f rancuski,  
włoski,  niemiecki i sw ojsk i  k r a i n y *  
N ajlepszy pokost  da je  ra jg ra s  angielski; 
w łosk j  jest z b y t  del ikatny  n a  n a s z  kli­
m at ,a n iemiecki daje w p ra w d z ie  g ęs te  
traw nik i,  ale n ie tak  p ięknie zazielenione 
jak angielski.

‘Jasorzyty  u b yd ła
Istną plagę dla bydJ-a ••stanowią paspozyty. 

One to  zm niejszają użytkow ość by dłz,-,,Wszy­
stk ie paso rzy ty  obierają  sob e ża  siedlisko 
zazw yczaj głowę i kark ' zw ierzęcia, c lu ć  zda­
rz a  się, że zagnieżdżają się na całej skórze. 
P o jaw iają  się najczęściej w  oborach niechluj­
nie utrzymawych, gdzie ściółki skąpo, a bydło 
je s t m iesiącami wie m yte.

N ajbardziej t o z p o w s o  eehnioire paso rzy ty  
zw ierzęce to w szy  (w szoły) i kleszcze. P ie r­
w szą w idoczną oznaką zaatakow ania bydlę­
cia pi.zcz w szy, jes t ciągle ocieranie się k ro ­
w y  o żtób. Jeśli złem u na czas nie zaradzhny, 
w szy  rozm nożą się z  niesłychaną szybkością 
— i niszczą zw ierzę, ma którem  pasorzy tu ją  
tak  dalece, że p t  kilku dniach odbiją się to 
już nietylko na w ydajności mleka. ale. rów ­
nież i na  w yglądzie Kirowy, k tó ra  m am ieie, 
chudnie w oczach i stoi z e  srm,ł tto spuszczoną 
głową.

Uwolnić krow ę od te j plagi m ożna w  na­
stępujący sposób: Sm arujem y dokładnie miej­
sca, gdzie gnieżdżą się w szy , mieszaniną zło­
żoną z trzech części oleju i jednej części naf­
ty. Dopóki w szy  zupełnie nie w yginą, należy 
m iejsca zaatakow ane niemu w ycierać, co dw a 
dni tym  płynem, dobry a skłóconym. P o  3—4 
smarowanćaeh w sży powinny wyginąć.

N iektórzy prak tycy  zalecają posypyw anie 
zajęrych przez w szy  m iejsc proszkiem  z 
m iałko utłuczonej cegły. Sypać trzeba obficie, 
a  po kilku godzinach doskonale w yszczotko- 
wać.

Kleszcze są też przyczyną dotkliwych cier­
pień zw ierząt. Chcąc kleszcze usunąć, trzeba  
dobrze zw ilżyć naftą miejsca, na których się 
je zauw aży . Pod w pływ em  n,aftv kleszcze 
kurczą szczypce, za pom ocą k tó rych  w piły 
się w ciało zw ierzęcia. W ów czas ir,ożn„ je 
bardzo ła tw o w yjąć  i usunąć.

dość dużą płachfę, w ygotow ać w e w rzątku  i 
tnieć w pogotow iu, przechow ując w  ćzysiem  
miejscu. Gdy się rozpoczyna poród, w ym yć 
Czysto ręce mydleni, sznury  do ciągnięcia cie­
lenia rów nież w ygotow ać w e  w z a tk r .  po­
czerń podłożyć płachtę, na k tó ra  cielę pow in­
no być przy jęte , aby *,ni na chwilę naw et nie 
dotknęło nawozu. Po  urodzeniu sznurek pęp­
kow y uciąć nożyczkami na 6 palców, w yci­
snąć krew  1 przew iązać sznurkiem  cienkim 
(oczywiście czystym ;. W szystko robić, za­
chow ując jaknujwiększą czystość Następnie 
na płachcie podać ciele krow ie do oblizania, 
poczem w ynieść do oddzielnego pomieszcze­
nia w ysłanego św ieżą słoma.

N aturalnie d o ić . Trzeba z reki, nie Hopa- 
szczać ani na chwile do matki, inaczej, przez 
zetknięcie z naw ozem ...cielę może zachoro­
wać i paść. Zachowując te ostrożności,' pro­
ste i niekosztowne, można Zapobiec chorob.e.



( B e z p ł a t n y  

d o d a t e k

lak 12-lefnl Edison redagował pismo
Edison, genjalny w ynalazca  był począt­

kow o d z i e n n i k a r z e m .  Nie po ­
święcił się temu zaw odow i dlatego, że 
czuł się powołanym do podobnej pracy, 
ale poprostu...  dla zarobku. Stał się dzien­
nikarzem, ponieważ musiał zarobić na  ży­
cie i na swe badan ia  w dziedzinie fizyki 
i chemji. Zyskał uznanie w  pracy dzien­
nikarskiej nader  szybko, bo... w wieku lat 
d w u n a s t u .

Jako dwunastoletn i chłopiec^ nietylko 
by) redaktorem, ale i redaktorem naczel­
nym, w taćcicielem i drukarzem pism a w  
jednej osobie. Pismo było ciekawe —  dru­
kow ano go w jednym z w agonów  na linji 
N ow y-Ju rk  —  Chicago —  Detroit. Edison 
w y s ta ra ł  się w  tym celu o pozwolenie od 
dyrek to ra  tego tow arzys tw a, a kiedy po ­
zwolenie to uzyskał,  odrazu  poprosił dy­
rektora, aby  się stał pierwszym prenum e­
ra torem  pisma, w ydaw anego  dla podróż­
nych na linji N ow y-Jork  —  Detroit.

T ą  w łaśnie epoką życia Edisona, kie­
dy wielki w ynalazca miał la t  dwanaście, 
za in teresow ała  się pew na książka czeska, 
w y d a n a  w r. 1892, jako przekład „Ame­
rykańskich  szkiców ” francuskiego autora , 
inż. E. Diirera. W łaśnie ta  książka wśród 
m nós tw a  książek o życiu Edisona i jego 
p racach  poświęciła najwięcej uw agi Edi- 
sonowi-aziennikarzowi.

Pismo Edisona „The Grand Trunk 
Railroad”, bodaj czy zniosłoby porów na­
nie z dziennikami dzisiejszemu Ale weź­
my pod uw agę , że w ydaje  je dw unasto ­
letni chłopiec, k tóry zaczyna rezolutnie 
s ta w ać  na własne nogi. W eźm y pod  u w a­
gę, że upłyr.ęło od tego czasu ładnych 
kilka dziesiątków lat. Uw zględniwszy to 
wszystko , będziemy musieli stwierdzić, że 
Edison, jako dziennikarz, doskonale spro­
sta ł swem u zadaniu. Przedewszystkiem , 
jako  przedsiębiorca w  sensie handlowym 
Najlepszym dowodem  jest fakt, źe w kró t­
ce zak łada  nowe pismo „Tne W eekly He­
rald”.

Edison-dziennikarz —  to śv ietr.y o r­
ganiza tor.  Zdołał zyskać dla siebie, jako 
źródło wiadomości, „Associatel P re ss”. 
Był doskonałym reporterem . Potrafił zbie­
r ać  ciekawe wiadomości.  Potrafił chwalić 
i  krytykować. Na łamach jego pisma czy­
tam y  naprzykład wielką pochwałę, dla me­
chanika E. L. N orthropa ,  k tórego Edison 
s taw ia,  jako przykład z pełnym dziennikar­
skim patosem :

„Nie znam nikogo, kto potrafiłby prowa­
dzić i obsługiwać maszynę, powierzoną jego 
rękom, tak, jak p. E. L. Northrop. Możemy 
w  tym wypadku służyć kompetentuerm wia­
domościami, poniieważ już dwa lata podró- 
żuieniy i poznaliśmy, z jaiką sumiennością 
jest ten pan zawsze na miejscu. Jego ma­
szyna błyszczy zawsze, jak lustro, nie wy­
maga wielkich reperacyj, a jeśli jest coś do 
poprawienia, to kosztuje to czwartą część 
tego, co kosztowałoby gdzieindziej.” 
W idzim y, że Edison potrafi na  łamach 

sw ego  p ism a p rzem aw iać z taką  pew no­
ścią siebie, tak  energicznie, jakoby  miał 
z a  sobą całą opinję publiczną. Innym ra ­
zem * zuca kamienie na  jakiegoś o. 
.Watkinsa, który usiłował wyłudzić sześć­
dziesiąt siedem dolarów, symulując zgu­
bienie kufra na dworcu. W atk in sa  skaza­
no na karę w wysokości 10 dolarów , a 
dw unasto le tn i  redak to r  p'sze:

„Spieszymy podać do wiadomości ten 
wypadek. WatJc,ns otrzymał nauczkę na 
c; le swoje życie. Potępiamy niskość jego 
charakteru na wieczne czasy na łamach na­
szego czasopiisma.”
Znów  widzimy, że Edison trak tow ał 

sw oje pismo, jako organ opinj' publicznej. 
Edison potrafi, zyskać dla niego wicie na j­
różniejszych ogłoszeń.

Dwunastoletni,  redak io r  rezolutnie ! cij- 
k u row ał z innemi nismam. wczesnością 
■wiadomości. Kiedy w yburh ła  wojna Pół­
nocy przeciw  Południu, jego „W eekly  He­
ra ld ” miał pierwsze wiadom ości o bitwie 
pod  Pittsburgiem. Tern zyskał wiele. Za-  
.ożył te raz  „Paul P ry ” w  Port-Huronie. 
W  książce Diirera czytamy, że w piśmie 
tern referował

„nietylko różne wiadomości, ale i sprawy 
osobiste z taką bezwag ędnośtią podawał 
Edison „bez obwijania w bawełnę” , że 
pewnego razu pewien człowiek rzucił go do 
.rzeki, czując się obrażonym wiadomością, 
podana w tein piśmie”. .
Ale epizod dziennikarski dobiega kon­

ta .  Młody Edisoa marzy ft .czeni iiineni.

W  dziennikarstwie szukał tylko środków 
do życia i pieniędzy na kontynuowanie 
eksperymentów, które były dla niego 
wszystkiem, a które prowadzi w wagonie, 
s tanowiącym zarazem  jego redakcję, dru­

karnię i administrację pisma, ko lpor tow a­
nego przez niego samego wśród podróż­
nych pociągu.

Dziennikarstwo było w  życiu Edisona 
małym, lecz ciekawym epizodem.

Dzieje tragicznej wyprawy Iłranhlina
Z końcem XVI-go i na początku 

XVII-go wieku, angielscy m arynarze przy­
puścili generalny a tak  na tajemnicze m o­
rza północne. N azwiska ich przechowała 
dla nas  historja odkryć polarnych.

Ż adna  epoka nie przyniosła jednak  tylu 
doniosłych odkryć geograficznych na ob­
szarach polarnych, jak  la ta  50-te i 80-te 
XIX-go wieku. Na owe la ta  p rzypada 
również tragiczna ekspedycja Johna Fran- 
klina, po której nastąpił długi okres upor­
czywych, śmiałych, a bezowocnych po ­
szukiwań.

John Franklin, jeden z najsłynniejszych 
podróżników angielskich, w ciągu długie­
go swego życia brał udział w ogromnej 
ilości ekspedycyj morskich i lądowych. 
M ając łat 59, opracował Franklin plan no­
wej w ypraw y celem odszukania drogi pól- 
noćno-zachodniej, łączącej dwa oceany. 
Admiralicja angielska dostarczyła Frankli­
nowi środków niezbędnych. Badacz miał 
(to rozporządzenia dw a statki: „Terror”
i „Erebus”. Załogę okrętów  stanowiło 
129' ciu wypróbowanych marynarzy. P ro ­
duktów żywnościowych zabrano  ze sobą 
na pięć lat zgórą. Pod względem obfito­
ści zapasów  i precyzyjnego w yekw ipow a­
nia, w ypraw a" przewyższała wszystkie po­
przednie, dlatego też dow ódca  ekspedy­
cji, a w raz z nim Anglja cała, był pewny 
sukcesu.

P ierw sze dni podróży, rozpoczętej la­
tem 1845-go roku, przeszły pod każdym 
względem gładko. Amerykańskie statki 
wielorybnicze, spotkane przez ekspedy­
cję, przywiozły o niej dobre wiadomości. 
Ostatni statek wielorybniczy spotkał Fram- 
klina dnia 26-go lipca w zatoce Melvilla. 
Załoga obydwóch sta tków  była w świet­
nej kondycji i pełna zapału i ufności

Lecz pomyślna ta  w iadom ość była je ­
dnocześnie ostatnią .

W edług  zgóry ułożonego planu ekspe­
dycja, przy sprzyjających warunkach, po­
w inna była zakończyć pracę w ciągu jed­
nego roku. Nadeszła zima, a o Franklinie 
wszelki słuch zaginął. Przeszło lato, je­
sień i znów zima; żadnych wiadom ości nie 
było. Było to dla licznych sympatyków i 
krewnych przykre, ale tymczasem me bvlo 
jeszcze pow odu do obawy. Po szczęśli­
wym powrocie Johna Rossa, który spędził 
w okolicach polarnych cztery zimy z rzę­
du, b rak  wiadomości w ciągu dwu lat me 
mógł n ikogo/niepokoić .  A!e otc upłynął 
jeszcze rok. I nietylko nie przyniósł żąda­
nych wiadomości o ekspedycji, lecz prze­
ciwnie, podróżnik Res, zwiedziwszy oko­
lice, gdzie miaia przejść ekspedycja Fran­
klina, nie znalazł żadnych jej śladów.

W ów czas  oczekiwanie ustąpiło miej­
sca trw odze i obawom. Od tego czasu 
rozpoczyna się niemający przykładów  
w historji badań arktycznych okres po­
szukiwań Franklina, —  poszukiwań, zw ią­
zanych z ogromnemi w ydatkam i i iiczne- 
mi nowenn ofiarami. Akcję ra tunkow ą za ­
częła i ś rodków dostarczyła admiralicja 
brytyjska, lecz jeszcze większą energią 
odznaczyła się żona Franklina, organizu­
jąc własnym kosztem jedną po drugiej 
ekspedycje ratunkowe. Celem pobudzenia 
prywatnej inicjatywy, admiralicja angiel­
ska wyznaczyła nagrodę 10.000 luntów  
szterlingów temu, kto uratuje ekspedycję, 
i 5.000 temu, kto dostarczy zgodnych  
z prawdą wiadom ości o jej losach.

Najsłynniejsi podróżnicy i badacze 
okolic polarnych wzięli udział w tych po­
szukiwaniach. John Ross, James Ross, 
Mac-Clintock, Mac-Clure Res, (inffin. 
Holi, Ingelfield —  całe pokolenie badaczy 
polarnych szukało skrzętnie nieszczęsnej 
ekspedycji przez całe lat dwadzieścia.

Pierwsze wysiłki okazały się dziwnie 
bezow ocne. Zdołano jedynie znaleźć miej­
sce pierwszego zimowania Franklina kolo 
wyspy Barry. Szczegółow e badanie w y­

spy doprowadziło  do odkrycia m nósiwa 
śladów, pozostawionych przez ekspedycję. 
Ustalono nawet, ezem się za łoga zajm o­
w ała  podczas zimy i jak  się bawiła. Ale 
jednocześnie zrobiono za trw aża jące  od­
krycie: znaleziono wielką ilość zepsutych 
konserw. Okazało się, że w iększa cześć 
konserw, dostarczonych przez jedną z firm 
angielskich, była w  bardzo lichym gatun­
ku, co oczywiście znacznie zmniejszyło 
żywnościowe zapasy ekspedycji.

Dalsze ślady ekspedycji gubiły się na 
bezmiarach równin polarnych. Mimo naj­
skrupulatniejszych poszukiwań me zdoła­
no odnaleźć najmniejszego śladu ekspedy-

Eskimosi.

cji. Było to tembardziej zadziwiające, ze 
podróżnicy polarni mają zwyczaj u s ta ­
wiać na miejscach postojów slupy ka­
mienne, a pod niemi składać listy, zawie­
rające opisy przebytej podróży. Poszuki­
w ania  Franklina nie daty bezpośrednich 
rezultatów, przyczyniły się natom iast do 
dokonania całego szeregu doniosłych od­
kryć geograficznych.

I tak, w listopadzie 1850-go roku ka­
pitan Mac-Clure na okręcie „Investigator" 
przepiynał ze strony wschodniej ao archi­
pelagu północno-amerykańskiego i dotarł 
do wyspy Banksland. W  tern miejscu „Jn- 
vestigator“ został uwięziony przez lody, 
a później zdruzgotany. Nie m ając innego 
wyboru, ekspedycja zamierzała wyruszyć 
na saniach w bardzo  uciążliwą i r iebez- 
pieczną pow rotną  podróż. \V ostatniej 
chwili przybył do obozowiska Mac-Clin­
tock, kapitan okrętu, który dotarł  do tego 
miejsca ze wschodu. M ac-Cluie z nie­
szczęśliwego rozbitka przemienił się w g o ­
ścia okrętu Mac-Clintoeka, a po przybyciu 
do Europy dostał od admiralicji angiel­
skiej premję 10.000 funtów, jano pierwszy 
podróżnik, który przebył północno-am ery- 
kańskie „przejście”.

Jedna po drugiej wyruszały ra tow ni­
cze ekspedycje na poszukiwanie Frankli­
na. S am a  admiralicja angielska sfinanso­
w ała  dziewiętnaście kosztów wypraw . Ale 
wszystkie wysiłki bvły daremne. p o upły­
wie sześciu lat, gdy wszelka nadzieja zni­
kła, Franklin i je g o  w spółtow arzysze zo­
stali wykreśleni z listy oficerów floty an ­
gielskiej, jako zaginieni bez wieści.

Kilka lat później nadeszły pierwsze 
wiadomości o ekspedycji, które niestety 
potwierdziły przypuszczenia o katastro­
fie. Podróżnik Res, który z polecenia T o ­
w arzys tw a hudsonu  odbyw ał podróż do 
ziemi Boussiera, spotkał tam Eskimosów, 
którzy mu opowiedzieli, jak kilka lal te­
mu. w iosną w tych okolicach zjawił się 
oddział marynarzy, w liczbie okoto czter­
dziestu, który wlókł za sobą lodzie. S a­
dząc z  wyglądu, biali byli bardzo, wycień­

czeni. Na migi objaśnili Eskimosów, że 
okręt ich został zdruzgotany przez góry  
lodowe, i że chcą dotrzeć do okolic, gd ie 
można polować na jelenie. U Eskimosów, 
Którzy ich spotkali, biali kupili fokę. Póź­
niej Eskimosi znaleźli m nóstwo trupów
w różnych miejscach: na lodzie, na wy­
brzeżu, pod namiotami i pod przewróconą 
łodzią. Res znalazł u Eskimosów dużo 
różnych przedmiotów, o trzymanych od
uczestników ekspedycji. Między innemi 
Res kupił u Eskimosów okrągły srebrny 
spodek z monogramem Franklina.

Odkrycie Resa byio wystarcza jącym  
dowodem zatraty całej ekspedycji. W y jaś ­
niona zostaia również przyczyna niepo­
wodzeń poprzednich poszukiwań. Oto 
wszystkie ekspedycje szukaiy śladów
Franklina dalej na północ niż należało. 
Dziwnem się wydaje, że jedynie zona
Franklina wciąż w skazyw ała  na niezba­
dany jeszcze zakątek  ziemi króla Willia­
ma, w południowej części archipelagu, 
gdzie rzeczywiście znalezione zostały sia­
dy ekspedycji.

Admiralicja zadowolniła się odkryciem 
Resa. i wypłaciła temu ostatniemu nagro­
dę 5.000 funtów. Ale żona Franklina nie 
zaniechała dalszych poszukiwań. V, y- 
ekw ipowaia własnym sumptem okręt i za* 
proponowała  dow ództw o kapitanowi Alac- 
Clintockowi.

Mac-Clintock szczęśliwie dotarł do w y­
spy W illiama i objechał ją dookoła. Na 
pustynnein w ybrzeżu znaleziono lódz 
Franklina z dw om a trupami majtków i 
prócz tego jedyny dokument, który rzucił 
światło na losy ekspedycji.

Zawiadomienie zawierało dw a dopiski. 
Pierwszy, datow any  28-go maja 1874-go  
roku, wskazywał, że okręty przezim owały  
koło wyspy Barry, i po nieuaalej próbie 
przedaicia się przez pola lodow e na pół­
noc, powróciły do wyspy Cornwallis. D ru­
ga uwaga z 25-go kwietnia 1848-go roku, 
głosiła:

„Okręty „Terror” j „Erebus” porzuco­
ne zostały przez ekspedycję dnia 22 go  
kwietnia o pięć mil od tego miejsca, po 
dwuletnim pobycie wśród lodów. Oficero­
w ie i majtkowie w  liczbie 105-cin ludzł, 
pod dowództwem  kapitana Krosier w ylą­
dowali tutaj pod 69.37 stopniem szerono- 
ści i 98.41 stopnien. długości. Sir John 
Franklin zmarł 11-go czerwca 1847-go ro­
ku. Ogólna strata w ludziach w ynosi do  
dzisiaj dziewięciu oficerów i 15-tu majt­
ków. Jutro wyruszamy w kierunku rzeki 
Bacnfish”.

Na podstaw ie  tych dokumentów moż­
liwe było ustalenie przyczyn i okoliczno­
ści katastrofy. Nie ulegało wątpliwości, 
że ekspedycja wyruszyia zbyt wczesną  
wiosną i że sanie przeładowane były róż­
nym bezużytecznym sprzętem, który póź­
niej musiano wyrzucać po drodze. Złe 
zorganizowanie ekspedycji było gWrymą 
przyczyną katastrofy. Przecież inni po­
dróżnicy bez wielkich wysiłków dotarli do 
wyspy króla Williama i szczęśliwie po­
wrócili do domu. Zaś uczestnicy w y p ra ­
wy Franklina zginęli wszyscy, większa 
część na wybrzeżach wyspy Williama, 
a kilku koło rzeki Backfish, gdzie również 
znaleziono trupy. Nie ulega wątpliwości, 
że nikt z nich nie dożył vriosny 18łC-go 
roku.

Nie udało się znaleźć żadnych doku­
mentów, dzienników, pamiętników, pap ie­
rów. W szystko zapewne dostaio się cio 
rąk Eskimosów i zostało przez nich znisz­
czone. T ak  skończyła się tragedja wypra­
w y Franklina, która w ciągu wielu lat 
przykuwała uwagę całej Europy.

W  b e m e  rrie z  o< t  m
Poląk amerykański, niejaki pan Ernest Bie- 

gajsk zamierza odbyć ryzykowną podróż z 
Ameryki do Europy w... beczce, w zwykłej 
Beczce. Łatwość odbycia takiej" eskapady tłuma­
czy riob.e tak: Nie jest żadną tajemnicą fakt, 
iż zakorkowana butelka wrzucona u brzegów 
Stanów Zjednoczonych, buja sobie swobodnie 
oo falach oceanu przez prrę tygodni i następ­
nie ląduje j  brzegów Irlandji. Dlaczegóżbym 
wije, umieściwszy się w silnej beczułce, nie 
miał powędrować drogą butelczyny?

Rodak nasz mr zamiar wyposażyć się w 
spory zapas żywności i w najbliższym czasie 
wybrać się w podróż. Nic nam innego nie po­
zostaje, jak życzyć panu Bicgajskieniu „szczę­
śliwej podróży”.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIŁdCI.

Do zaniku swego wrócił hrabię Treuen­
feis, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucia swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzeldę von Ronach, Którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M P., («a 
teczka Anna. Gr/zelda bardzo się spodo­
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poc;.uła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Pew­
nego dnia G-yzelda, będąc na przechadzce, 
spotkała swą przyjaciółkę Titly vun Samów, 
bawiąca w gościnie u oaronowej Dalneim, 
której syn bvł jej narzeczonym. Wkrótce 
nadszedł też baron, którego Tilly i Gryzełda 
namówiły, aby złożył wizytę hrabiemu 
Treuenfels i przeprosił go, gdyż go raz 
obraził, udając że go nie widzi.
—  I ja tak  sądzę, F ryderyku . P o ­

słuchaj mnie, p rzyrzekłam  Gryzeldzie 
nakłonić cię do złożenia hrab iem u w i­
zyty. I  proszę cię z całego serca, że­
byś to  uczynił, p rag n ę  tego  też  i dla 
tw ego  dobra, gdyż wiem, jak dręczy  
cię to, że nie idziesz za głosem swego 
serca, k tó re  ci nakazuje w rócić do 
przyjaciela. T o  nie m oże splamić tw e ­
go honoru , że skłonniejszy jesteś uwie­
rzyć  w  niew inność sw ego  przyjaciela, 
aniżeli w  jego winę.

B aron  ucałował go rąco  dłoń narze­
czonej.

—  D ziękuję  ci, Tilly. M asz  rację. 
A  Mięć, panno von Ronach , daję  pani 
słowo, że ju tro  będę w  Treuenfeis.

O czy Gryzeldy rozbłysły. B aron  
z podziw em  p a trza ł  w  jej piękną 
twarz.

—  Ach, jakże jes tem  panu  w dzięcz­
na, panie baronie, i tobie, Tilly. N iech 
mi pan u  ierzy, że spełnia pan szla­
che tny  uczynek.

B aro n  D alhe im  uśm iechnął się.
-— A pani? P an i  zasługa jest nie­

w spółm iernie większa. P ow iem  to h ra ­
b iem u Treuenfe is ,  jak  boha te rsko  s ta ­
nęła pani w  iego  obronie.

G ryzelda uniosła błagalnie  ręce.
—  Ach, nie! N a  litość Boską, niech’ 

m u pan nie mówi, że ja o tern z p a­
nem  rozm aw iałam . P rzyjście  pańskie 
straci w ted y  połowę na sw ojem  zna- 
cze/iiu. P roszę ,  niech m u  pan pozo­
stawi przeświadczenie, że pan  sam 
z własnej in ic ja tyw y zwrócił się do 
n iego, że pańskie serce nakazano to  
panu. T o  sprawi m u znacznie więk­
szą radość.

—  D obrze, niech będzie tale, jale 
pani sobie życzy. W ięc  przemilczę to  
nasze dzisiejsze spotkanie. Ale jeżeli 
spo tkam  panią w jego  obecności, to 
jak  m am  um otyw ow ać  naszą  zna jo ­
m ość?

F ilu tem } ' uśmiech’ p rzem knął 
przez tw arz  Gryzeldy.

—  Szczęśliwa będę poznać pana  b a ­
ro n a  ju t ro  w  zamku. A le m oże się ju ­
t ro  nie spotkam y, więc chcę już te raz  
podziękow ać p a n u  serdecznie.

—  Nie m a mi pani za co dziękować. 
P roszę , niech mnie już pani nie za ­
wstydza.

—  K ied y  cię znow u zobaczę, Zel- 
do? —  zapy ta ła  Tilly.

—  Nie w iem  jeszcze, m oja droga. 
M oże jutro, gdy  spo tkam  się z panem  
b aronem  Treuenfe is ,  m oże nadarzy  się 
w rozm ow ie sposobność, aby  w s p o m ­
nieć o tobie. W te d y  poproszę  o zwol­
nienie, żeby cię odwiedzić, jeżeli ci to  
jes t  miłe.

—  O tern nie m asz co w ątpić ,  Zel-
do.

—  C hcia łabrm  także zobaczyć się 
z tw oją  m am usią  i z Rutą. Jeżeli tak  
się złoży, że nie zobaczę się ju tro  z p a ­
nem  baronem , to proszę cię, napisz do 
m nie parę  słów i zaproś  mnie do D al­
heim, jeżeli na tu ra ln ie  m oja wizyta 
w  Dalheim  brdz ie  pożądana. Może 
baronow a Dalheim  n iebardzo będzie 
zadow olona z tego, że się przyjaźnisz 
z w ychow aw czynią małej hrabianki 
Treuenfeis.

Tilly  lekko ud erz3' ła Gryzeldę pal­
cem w  czoło.

—  Ach, g łuptasku , cóż ty  sobie m y ­
ślisz?

—  Bo widzisz, Tilly, ty  w  Dalheim  
jesteś także tylko gościem, co innego, 
gdybym  miała odwiedzić ci_ę u ciebie w  
twoim domu.

—  Ach, proszę bardzo. T illy  jest 
panią  m ojego  domu, tak  jak i m ojego 
serca —  w trącił  baron. —  I ja m am  
nadzie ję  ujrzeć panią  w krótce  w  D a l­
heim.

F a ra  narzeczonych pożegnała się 
z Gryzelda, k tó ra  szybko udała  się w 
p ow ro tną  drogę. Było już późno, ale 
nogi niosły ją sz rb k o  i lekko, gdyż r a ­
dość gościła w jej sercu. Cieszyła się 
na to  przyjście barona, jak dziecko aa  
odsłonięcie choinki.

R u  Z D Z IA Ł  20.
W  ZAM KOW EJ W IEŻY

Gilda już się obudziła i Beata  u b ra ­
ła ją. K iedy  Gryzelda wróciła do do-

jak  się pani niecierpliwi, aby porów nać 
rzeczywistość ze swoim  snem.

Gryzelda popatrzy ła  hrabiem u 
w  oczy z uśm iechem, że aż m u się 
w  sercu zrobiło gorąco.

—  M am  wrażenie, panie hrabio, że 
pan kpi troszeczkę ze mnie, ale leżeli 
sprawia to  panu  radość, to mnie to 
także jest miłe.

H rab ia  spojrzał na nią.
—  Jak  przyjaźnie  jes t  pani dla mnie 

usposobiona.
G ryzelda uśm iechała się zadow o­

lona.
—  Nie chcę przecież stracić swojej 

nominacji na lekarza  pańskiej duszy. 
Nic więc dziwnego, że dbam  o m ojego 
pac jen ta  i chcę mu przysporzyć jak- 
najwięcej przyjemności.

•— N igdy  me pozbaw ię pani tego 
obowiązku, chyba, że pani sam a się go 
zrzeknie.

—  Ach, to się nigdy nie stanie.
—  Może jednak  przyjdzie taka  

chwila.

w z.v lii
Ach, być te raz  wolnym, być człowie­
kiem bez skazy na czci, by  móc tę  pro­
mienną, pełną życia is to tę  przykuć do 
siebie na całe życie. Jakież byłoby to  
szczęśc ie!

Szybko odwrócił się i odszedł, w* 
obawie, że straci panow anie nad  sobą. 
Gryzelda popatrzy ła  za nim. Ale Gil­
da nie dała jej pogrążyć  się w  zadu­
mie.

P o  chwili spotkali się znow u z h ra ­
bią przy  herbacie. Zdołał się już opa­
now ać i na tw arzy  jego w idoczny był 
spokój.

Ale hrab ianka Beata , była czemś 
m ocno zdenerwow ana. A kiedy h rab ia  
zaraz po herbacie wstał, by  z Gryzeldą 
i Gildą udać się do wieży, h rab ianka  
pozostała przy  stole, jak skam ieniała 
i pa trzy ła  za oddalającą się t ró jką  
s trasznym  wzrokiem.

Obeszli zam ek wokoło, żeby się 
dostać do wieży.

—  Czy niema wejścia do w ieży 
z w e w n ą trz  zam ku? T y lk o  to jed n o  
zew nętrzne  wejście prow adzi do niej?. 
—  zapy ta ła  Gryzelda.

—  Nie, p anne  von Ronach. Chociaż 
wieża bezpośrednio  przylega do zam ­
ku, to  jednak  nie jes t  z nią połączona 
żadnem i drzwiami. Z pozostałych wież

' prow adzą drzwi do k u ry ta rzy  zam ko­
wych, ale ta jedna, tak  zw ana ok rąg ła  
wieża jes t  n iewiadomo, dlaczego zu­
pełnie izolowana. Jeaen  z  moich’ 
p rzodkow  pracow ał nad a lcnem ją 
i as tro log ją  w  tej właśnie wieży, a 
więc widocznie, żeby m u nikt nie prze­
szkadzał, w ieża ta  była specjalnie tak  
w ybudow ana. Rodzme moi urządzili 

'Cu wieży gościnne pokoje i d la tego  w  
każdym  z nich są łóżka. Ojciec mój 
p róbow ał naw et przeprow adzić  połą­
czenie w ieży z zamkiem, ale m u ry  
okazały się tak  g rube  i mocne, że za­
niechał tego.

G ryzelda przysłuchiwała się tem u 
z dużem  za interesow aniem . I  nagle  
przyszła  jej na  myśl ukry ta  za ob ra­
zem w jej sypialni szafka, w m urow ana  
właśnie w ter, g ru b y  rnur, łączący po­
kój z wieżą

—  Może^ jednak  istnieją jakieś 
u k ry te  drzwi, o k tó ry ch  nic się nie 
wie ? —  powiedziała pod naporem  
w łasnych  myśli.

H ra o ia  uśm iechnął się żartobliwie.
—  Pani chce koniecznie mój sta-yj 

zam ek p rzybrać  w tajemnicę.
~  W  takich s tarych  zam kach  kry- 

ją  się różnego rodzaju  tajemnice.
—  T  i p raw da. M y też m am y  ta j ­

ne, podziem ne przejście, k tó re  p ro w a­
dzi do ogrom nie g łębokiego lochu. Ale 
z tego  lochu zrobiliśmy piwnicę na w i­
na, a ta jne przejśc.e podziem ne zam u­
rowaliśmy. P o za  tern niem a w  n a ­
szym zam ku żadnych rom antycznych  
tajemnic.

—  Albo pan o nich nic nie wie •—* 
powiedziała Gryzelda.

H ra b ia  roześm iał się.
. ■— No, te raz  rozwieje się wszelka 

tajemniczość, jes tesm y  przy  wieży. 
Proszę , niech pani chwilkę zaczeka, aż 
ja  w ejdę i wpuszczę tam  trochę św ia­
tła, a przedew szystk iem  m uszę zoba­
czyć, czy dopraw dy  te schody są bez­
pieczne.

T o mówyąc, w yiął klucz z  kieszeni,
~ Niech m u się. pani przyjrzy , on 

także nie wr^gląda wcale ro m an ty cz­
nie.

Gryzelda sięgnęła po klucz.
—  Ale jednak jest oryginalnie  cy­

zelowany. P roszę  spojrzeć, panie h ra ­
bio, ucho jego m a kszta łt  serca, te raz  
nie w yrab ia  się takich kluczy. Ale m u ­
si być dobrze przechow yw any, bo nie­
ma na nim ślaau rdzy.

. . .Jesieśm y przy w ieży] —  rzekł h rab ią

mu, zastała małą w  tow arzystw ie  oj­
ca. Przeprosiła  za spóźnienie głosem 
u ryw anym  od szybkiego  chodzenia.

—  P oszłam  trochę  zadaleko w las 
i d la tego  n ies te ty  nie m ogłam  wrócić 
na  czas.

—  A  w swojej gorliw ośc: biegła pa­
ni tak, że tchu pani zabrakło. Czy to  
było konieczne? —  powiedział hrabia, 
uśm iechając się.

G ryzelda odetchnęła  głęboko.
—  W iedziałam , że H en ry k a  śpi o 

tej porze, a Gilda n iechętnie pozw ala 
u b rać  się kom u innemu.

—  Tak, rozpieściła ją pani i przez 
to w szystkie  obowiązki ciąża na pani, 
gdyż s tała  się pani dla Gildy. n ieza­
stąpiona.

G ryzelda objęła Gildę i przycisnęła 
ją do  siebie.

—  Ach, gdybym  nie miała w  życiu 
innych ciężarów, byłabym  napraw dę 
godna  zazdrości —  powiedziała.

—  S frasznie  długo nie było cię, 
G ry z e ld c ! Przecież  m am y zw iedtić  
wieżę —  powiedziała Gilda, tuląc się 
do swojej wychowawczyni.

—  M am y  jeszcze dużo czasu, Gildo.
—  A p rzesta ła  cię już g łow a boleć?
—  Pozostaw iłam  ból głowy w lesie.
—  W ięc  szybko w ypijem y herb a tę  

i pójdziem y do wieży —  powiedział 
h rabia —  Bo pani chce zapewne obej­
rzeć pokoje mojej żony jeszcze przy 
dziennem  świetle. W y o b rażam  sobie,

■— D obrow oln ie napew no nie.
—  Chociażby w tedy, kiedy pani 

opuści Treuenfeis.
—  N igdy  tego nie uczynię, jeżeli 

n ie -będę  s tąd  usun ię ta  w brew  mojej 
woli.

—  W ięc  nie istnieje nic, co m ogło­
by panią s tąd  zabrać, daleko w  świat?  
—  zapy ta ł  h rab ia  z przejęciem.

—  Nic. P ók i  Gilda będzie mnie 
po trzebow ała , nie ruszę się stąd.

A  jeżeli m oja córka zawsze b ę ­
dzie chciała mieć panią przy  sobie?

—  Ach, nie byłoby w iększego 
szczęścia dla m n ie !

—  R zeczyw iśc iep Chciałaby pani 
n a  zawsze pozostać  w tym  cichym, 
sm utnym  zaniku T reuenfe is?

—  Nie znam drug iego  miejsca na 
świecie, gdziebym  tak  chętnie p rag n ę ­
ła być, jak  tu ta j .  P rzy  m ojej słodkiej, 
kochanej Gildzie jes t  mi najlepiej na 
świecie.

—  Czy to  m ożliwe?
G ryzelda spojrzała na hrabiego po­

ważnie i stanowczo.
—  W  przeciw nym  razie nie m ówi­

łabym  tego.
—  A gdybym  tak  panią chciał zo­

bowiązać słowem ? Spisać z panią  taką 
um ow ę?

G ryzelda z w estchnien iem  o d g ar­
nęła  włosy z czoła.

—  N iepo trzebna  nam  jest  um ow a, 
panie hrabio.
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J i z i a l  g o s p o d a r c z y

ULGI W PODATKU OD INIURUCHOMOSCI
obowiązują nadal

W obec tego, że n iek tóre  w ładze skarbo­
w e  podnoszą w ątpliw ości, czy  obowiązuje 
nadal okólnik min. skarbu z dn. 21 12. 1933 r. 
w spraw ie ulg w podatku od nieruchomości ze 
względu na to, ż s  w ordynacji podatkow ej 
r.ie zostało pow tórzone brzm ienie art. 4 rozp. 
P rezydenta Rzeczypospolitej z  dn. 2. 3. 1923 
i , na zasadzie którego w ydany  został pow yż­
szy  okólnik — min. skarbu w yjaśniło, że w ąt­
pliwości te  są  nieuzasadnione, gdyż wobec 
jednolitego unorm owania w § 1 art. 130 o r­
dynacji dla w szystkich ustaw  w podatkach 
bezpośrednich podstaw  do um arzania podat­
ków . a mianowicie, że um orzenie nastąpić mo­
że „w gospodarczo uzasadniouych lub zasłu­
gujących na uwzględnienie wypadkach", zbęd- 
nem byłoby pow tarzan ie  brzm ienia wymienio- 
nego w yżej art. 4.

Do gospodarczo zaś uzasadnionych przy­
padków  należą w yszczególnione w pow oła­
nym  w yżej art. 4 przypadki, „gdy ściągnie­
cie komornego od lokatora było rzeczą nie- 
możebną". W obec tego min. skarbu okólni­
kiem z dn. 25. 4. 1935 r. L. D. V. 4845 3/35 za­
rządziło , by izby skarbow e nadal załatwiały

podania o ulgi w  państwowym podatku od 
nieruchomości spowbdu ubytku w komoruero 
wskutek: a) nl&ściągalnoścl. o) próżnostania, 
c) pobierania komoruego niższego od przyję­
tego do podstawy wymiaru i umarzały w ra­
mach zaległości odpowiednią część pow yższe­
go podatku w e własnym zakresie działania 
w wypadkach, gdy przypadająca do umorze­
nia kwota nie przekracza 1.000 zł.

Izby skarbow e w inny w ydać urzędom  
skarbow ym  zarządzenie., aby  niezwłocznie 
po otrzym aniu podań spraw dzały  prow izo­
ry czn e , o  ile zestaw ienia te poparte zostały 
dołączeniem lub zaoferow an iem  m aterjalów  
dowodowych, w  jakim  stosunku procento­
w ym  do ubytku w  kom am em  może być przy­
znana ulga .podatkowa i stosownie do wyniku 
ograniczały postępowanie egzekucji ue do 
kwot, należących się niewątpliwie.

Umorzeniu z pow yższego ty tu łu  mogą 
podlegać zaległości w państw ow ym  podarku 
od nieruchomości nietylko od roku podatko­
wego począwszy, ale także 1 za ubiegłe lata 

podatkowe, o ile za te lata zaległości istnieją.

Duży rozwój „Masłosojuza

Posh&F spółdzielczości spo;m ców
W edług najświeższych danych liczba pra­

cowników zatrudnionych w spółdzielniach spo­
żywców, zrzeszonych w Związku „Społem" w 
r. bezrobocia 1934 wzrosła z 3731 do 4031, 
t. j. o 8%.

W ciągu r. 1934 liczba spółdzielni spożyw ­
ców , zrzeszonych w Związku „Spotem" wzro­
sła z 845 do 970, liczba członków zrzeszonych 
w  tych spółdzielniach wzrosła z 246-000 do 
281.700, liczba sklepów spółdzielczych wzrosła 
z 1716 do 1800. Sieć spółdzielni spożywców  
rozszerza się więc nadal i ogarnia coraz więcej 
placówek i coraz więcej ludzi.

Rok 1934 w gospodarce spółdzielni spożyw ­
ców jes t rokiem zwycięskiego zmagania się z

kryzysem . Mimo, że obroty 720 spółdzielni, 
uwzględnionych w statystyce Z. S. S. R. wyka­
zały 6,6% spadku obrotów, to jednak, jeśli się 
zważy, że ceny artykułów  spożywczych i ko- 

'lonjalnych spadły przeciętnie o 8% — dojdzie­
my do wniosku, że obroty ilościowe spółdzielni 
wzrosły. Nadwyżka netto wzrosła z 0,88% do 
1% Koszty handlowe spadły z 9,1% do 9%.

Centrala gospodarcza spółdzielni spożyw­
ców, t. j. Związek „Społem" wykazała nawet 
wzrost obrotów z 69,6 milj. zl. w  r. 1933 na 
71,5 milj. zł. w  r. 1934, t. j o 2,7%. Koszty han­
dlowe Związku spadły z 2,97 do 2,93%. Czy­
sta nadw yżka wzrosła z  98.550 zl. do 119.709 
złotych.

Rozporządzenie ministra Skarbu z 15 kwiet­
n a  1935 r. o  ulgach w  spłacie zaległości po­
datkow ych przewiduje, że z odroczenia zaległo­
ści na 3 lata będą mogli korzystać tylko ci po­
datnicy, którzy uiścili w r. 1934-35 równowar­
tość przypisanego im w  tym okresie podatku 
lub uiszczą brakującą do tej równowartości 
kw otę jeszcze do 1 czerwca b. r., a jeżeli cho­
dzi o rolników —  do 1 września b. r. W  zw iąz­
ku z tern ministerstwo Skarbu podaje do wia­
domości, że terminy te są ostateczne i w zad 
nym wypadku nie zostaną przedłużone.

Termin składania zam eldow ać właściwym

władzom skarbowym  o w ykroczeniach popeł­
nionych przy zeznaniach podarkowych, deklara­
cjach o dochodzie i obrocie i t. d„ które w  myśl 
ustawy z dnia 26 marca r. b. o darow aniu kar 
za przestępstw a skarbow e nie będą pociągać za 
sobą sankcyj karnych, mija z dniem 16 czerw­
ca r. b. U staw a przewidywała bowiem na takie 
zameldowania tylko okres 2 miesięczny od 
chwili jej w ejścia w życie.

Zameldowania o popełnionych przestęp­
stw ach skarbow ych wniesione po tym terminie 
nie korzystają już z .przywilejów ustawy amne­
styjnej.

ie o u p n  a n i
Ulgi stosować będą tr z y  ministerstwa

Rada Ministrów na ostatnieni posiedzeniu w 
dniu 23 bm. uchwaliła rozporządzenie o ulgach 
dla dłużników Skarbu Państw a ’i instytucyj 
praw no-publicznych z tytułu należności pry- 
watno-prawnych, mających charakter długów  
rolniczych. Ulgi w  sptacie należności, objęte 
rozporządzeniem , mogą polegać m. in. na usta­
leniu terminu sptaty długów oraz na rozłoże­
niu na raty, na obniżeniu lub skreśleniu odse­
tek, na umarzaniu części lub w  całości sum  
dłużnych, lub też wszelkich należności ubocz­
nych, jak oprocentowania, dodatków  admini­
stracyjnych i t. d. na przyznawaniu bonifikaty 
w  przypadku spłaty oraz przyjmowaniu zapłaty 
należności papierami wartościowemi po kursie, 
ustalonym  przez ministra Skarbu.

Stosowanie ulg należy do kompetencji wła­
ściwych ministrów, a więc do ministra Skarbu,

ministra Rolnictwa i Reform Rolnych oraz mi­
nistra Spraw  W ewnętrznych i Opieki Społecz­
nej, przyczem kompetencja ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych w stosowaniu ulg dotyczy 
dłużników administracji lasów państwowych, 
diużników z tytuiu pożyczek, udzielonych na 
popieranie wytwórczości zwierzęcej i roślinnej, 
dłużników z tytuiu pożyczek rentowych, udzie­
lonych na podstawie ustawy o utworzeniu wło­
ści rentowych.

Do kompetencyj ministra Spraw  W ew nętrz­
nych stosowanie ulg dotyczy zakresu wierzy­
telności związków samorządu terytorjalnego. 
Wreszcie do ministra Opieki Społecznej należy 
stosowanie ulg w zakresie wierzytelności insty­
tucyj ubezpieczeń społecznych. Rozporządzenie 
wejdzie w życie z dniem ogłoszenia.

Kaucji nie wolno zalrzynpć
Sprawa o przywłaszczenie

R eferat k a r n y  inspektoratu  p ra c y  w  
Lodzi, rozpa tryw a ł  c h a rak te ry s ty cz n ą  
sp ra w ę  E dw arda  B estfa tera , właściciela 
sk lepu  m asarsk iego . B e stfa te r  był o sk a r ­
żo n y  o to. że po zwolnieniu swej p racow ­
nicy .  H en ryk i Jag o d ziń sk ie j, za trzym ał 
je j  300 zł., z łożonych ty tu łem  kaucji.

R eferat k a rn y  po rozpoznaniu  sp raw y  
skaza ł  B estfa te ra  na 300 z ło tych g rzy w n y  
i jednocześnie skierow ał sp raw ę  do pro­
kura tora , dla pociągnięcia właściciela skle­
pu m asarsk iego  do odpowiedzialności k a r ­
nej z ty tu łu  p rzy w ła szcze n ia  300 z ło tych .

N ależy zaznaczyć, ii pobieranie kaucji

od pracownika jest dozwolone ty lko  w ów ­
czas, g d y  sum a zostanie złożona w d e ­
p o zy c ie  i gdy  właściciel p rzedsiębiorstwa 
za zn a c zy  to  w um ow ie. Pobieranie kau­
cji na pokrycie której właściciel przed­
siębiorstwa w y d a je  w eksle , bez zaznacze­
nia tego  w umowie, je s t n iedopuszcza lne  
i karalne. Zatrzym yw anie kaucji w żad­
nym razie jest  niedozw olone.

O ile podczas p racy  pracownik w y rz ą ­
dził jakieś szkody  materia lne, p rac o d aw ­
ca może dom agać się odszkodowania i ro­
ścić p re tens je  do  kaucji, le c z  ty lk o  w dro ­
d z e  sadow ej,

Ogłoszono ostatnio spraw ozdan ie  z 
działalności „M asłosojuza" św iadczy  o 
dużym  rozwoju  tej instytucji. Mleka do­
s ta rczono  w  roku 1933 —  2.850.000 litrów, 
w  r 1934 około miljona więcej.  Z tego 
p rzerobiono  około 1.500.000 l i trów  na 
śmietanę, tw aró g  i se ry .  M asła  d os ta r ­
czono w  roku 1933 —  2.100.000 kg., a w  
r. 1934 —  2.500.000 kg. Z tego w  kraju 
sprzedano  hur tem  około 1.660.000 kg., w  
detalu przez sw oje  w ła s n e  sklepy okuło
550.000 kg. Zagranicę , p rzew ażn ie  do 
Niemiec i Anglji, w yw iez iono  250,000 kg- 
P rz y ro s t  w y w o z u  jest bardzo  znaczny. 
Drobiu zakupiono ponad 45.000 sztuk, 
w artośc i  ckoło 80.000 zł. T uczarnm  kur  
pow iększono z 60 sz tuk  na  2200, ró w n o ­
cześnie urządzono n o w e  zag rody  na 1.200 
gęsi i kaczek. Ja,i sp rzedano  około
4.800.000 sztuk, o  800.000 więcej, n iż  w  
r. 1933. Nadto sp rzedano  kilkanaście  ty  
sięcy kg. miodu, 62.000 kg. clileba i ISO 
tys ięcy  sztuk bułek. S e ró w ,  tw a r ó g" i

jKurniku ąAspodaccza
PIERW SZA RATA PÓŁROCZNA
KWIETNIOWA NIEZAPŁACONA.
W dniu 1 kw ietn ia  miała b yć  w p łac o ­

ną p ie rw sza  ra ta ,  jako jedna z 28, w  myśl 
dek re tó w  oddłużeniow ych dla rolnictwa. 
R a ta  ta  w  w iększości me zo s ta ła  w p ła ­
cona. W p raw d z ie  w  tej chwili nie pocią­
ga to za sobą, w  myśl przepisów , z a w a r ­
tych  układów, jeszcze żadnych  konsek- 
w ency j,  ale fak t  ten jest w y m o w n y m  
stw ie rdzeniem  dalszej bardzo  ciężkiej s y ­
tuacji rolników. N o tow any  os ta tn io  spa- 

■dek cen zbożow ych  pow ażn ie  w p ły n ą ł  
na  n iem ożność zap łacenia ra ty .  S zcze­
gólnie ciężko p rze d s taw ia  się sy tuacja 
na te renach  pow odziow ych , gdzie pow o­
dzianie, mimo udzielone) im .pomocy, 
znajdują się w  coraz  gorszej sytuacji. 
R ozpoczę to  s ta ran ia  u  m iarodajnych 
władz, aby  bodaj d 'a ty c h  te re n ó w  w p ro ­
w adzono  dalsze ulgi (P. A. A-l

POMOC DLA DOTKNIĘTYCH MROZAMI 
MAJOWYMI.

W  związku z falą opadów  śniegowych, 
połączonych z przymrozkami, jaka nawie­
dziła Polskę na przełomie kwietnia i m ą i, 
Związek Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych 
zwrócił się do wszystkich właścicieli og ro ­
dów i sadów  o nadsyłanie danych, tyczą­
cych się rozmiarów ewentualnych szkód. 
Zebrany materja ł m a posłużyć Związkowi 
do wszczęcia ewentualnej akcji pomocy 
dla gospodars tw  ogrodniczych i sadow ni­
czych, które ucierpiały od klęski majo­
wych śniegów i mrozów. (P .  A. A.)

KARY ZA NISZCZENIE I USZKADZANIE 
DRZEWEK I OWOCÓW.

W  ostatnich czasach wzmogły_ się w y ­
padki niszczenia względnie uszkadzania  
drzewek i owoców. W  związku z tern, 
minister S p raw  W ew nętrznych  w ydał roz­
porządzenie do władz administracyjnych, 
nakazujące natychm iastow e karanie win­
nych tych przekroczeń.

Odnośne przepisy p rzew idują  kary  do 
3 miesięcy aresztu lub 3.000 zł. grzywny 
względnie 2 tygodni aresztu  i 500 złotych 
grzywny. T yczą  się one niszczenia i u- 
szkadzanie cudzych dizewek, owoców, ja ­
rzyn i kwiatów. (P. A. A.)

ZŁY STAN MOŻLIWOŚCI EKSPORTU 
JAJ.

W prow adzen ie  kontyngentów  i handlu 
zamiennego odbiło się ujemnie na  ekspor­
cie jaj. kontyngen ty  spow odow ały  to, że 
w yw óz jaj zmniejszył się o 61 proc. 
w stosunku do roku 1932 i tak:

Kiedy w roku 1932 wywóz ja j  do Nie­
miec wyniósł około 600 w agonów , to 
w roku 1934 zamknął się zaledwie cyfrą 
około 150, a w roku bieżącym spadnie 
praw dopodobn ie  do 100 w agonów .

W  roku 1932 wywieźliśmy do Francji 
około 150 w agonów , a w 1934 zaledwie 
60. Rynek francuski z racii w prow adzen ia  
cła na ja ja  został opanow any  przez Ma- 
rokko.

Włochy, które w roku 1932 wzięły do 
700 w agonów , w  bieżącym sezonie wwóz 
zamknęły.

Czechosłowacja wzięła w roku 1932 
około 900 wagonów , a w roku 1934 moż­
liwości eksporterów  obracały się w g ran i­
cach około 300 w agonów .

E ksport  do Hiszpanji, k tó ra  miała 
z nami umowę zamienną na pomarańcze, 
mimo przyznanego  kontyngentu, stoi na 
matrwym punkcie, a  to z uwagi, że hisz­
pańscy odbiorcy zwlekają z zapła tą  ra ­
chunków od 4 do 5 miesięcy.

T a k  się p rzedstaw ia ją  w przybliżeniu 
możliwości eksportowe jaj w chwili naj­
większego nasilenia, t. j. w  okresie sezonu 
m ajowego. (P . A. A.)

bry n d zy  sp rzedano  127.000 kg. S przedaż  
od b y w ała  się w  trzech  w ła s n y c h  sk le­
pach. W  r. 1933 „M asłosojuz" liczył 212 
członków, w  r. 1934 p rz y b y ło  ty lko  8 no ­
w ych ,  skreślono 43 spółdzielnie, w y s t ą ­
piło 9, obecnie je s t  168. W  tern 125 mle­
cz a rń  re jonow ych  z  65.060 cz łonkam i-  
producentami. P ra co w n ik ó w  jest 234. 
O b ro ty  handlow e w y n io s ły  ponad  7.700 
tys ięcy  z łotych. Dochód w yniós ł  ponad  
800.Ó00 zł. K oszty  administracji w y n io s ły
630.000 zł. P ła c e  p racow n ików  w y w o s fy
330.000 zł. Kapitał udzia łow y 172.0C0 zł., 
fundusz r e z e rw o w y  361.000 zl. P o z a  
czynnośc ią  hand low ą szkoli „M asłoso-  
juz“ specjalistów, za trudn ia jąc  w  dziale 
o rgan izacy jnym  16 fachow ców . Oddzia ł 
zootechniczny organizu je  kontrolę m lecz­
ności i obór, pracuje nad  .podniesieniem 
hodowli p ta c tw a  dom ow ego itp.

P ro d u k ty  „M asłoso juza11 dociera ją  już 
n a w e t  do Katowic, Bielska i Cieszyna.

(P. A. A.)

PIJEŚN ŚNIEGOW A W  W IELKO- 
PO LSCE.

Zas iew y  ozime w  W ielkopolsce z o ­
s ta ły  w  dużej m ierze z a a ta k o w a n e  p rze z  
t. z\v. pleśń  śn iegow a (g rzybek  Eusarjum ). 
P ieśń  ta, w y s tę p u jąc  silnie), w y rz ą d z a  
bardzo  duże szkody  w  zasiew ach , czę­
s to  pow odując  mawei n ieurodzaj,  iktóry 
ostatnio no tow any  był w  P olsce  i E u ro ­
pie w  roku 1924. N araz ie  n ieusta iono 
jeszcze rozm iarów  klęski. (P. A. A.)

SPADEK KONSUMCJI NA W SI.
W edle  d an y c h  w ydz ia łu  ekonomiki 

rolnej d robnych  gospoda rs tw ,  konsum eja 
n a  doros ła  osobę w y n o s i ła  w  la tach 
1928-29 i 1933-34: m ięsa  za 12 zł. 92 gr., 
t łuszczów  za 11 zł. 09 gr. i 3 zł. 94 gr., 
mąki za 3 zl. 80 gr. i 1 zł. 39 gr., odzieży 
za 75 zł. 74 gr. i 27 zł., obuw ia za 32 zł. 
18 gr. i 12 zł. 52 gr., na ksz ta łcen ie  dz ie ­
ci w y d a n o  25 zł. 62 gr  i 6 zł. 69 gr., na 
n a w o z y  sztuczne n a  1 h a  21 zł. 27 gr. i 
1 zł. 95 gr., n a  budynki 20 zł. 31 gr. j 8 zł- 
35 gr., na inw en ta rz  m a r tw y  14 zł, 35 gr. 
i 2 zł. 50 gr.  _________  (P. A. A-l

NOTOW ANIA G IEŁD O W E
URZĘDOW A CEDUŁA 

GIEŁDY 7B O Ż O W E J ! T O W A R O W E J W  KATOW ICACH  

z  dnia 27 maia 1935 r .

C eny rozum ieją  s ie  za  100 kg . p a ry te t  -wagon Kato­
w ice, w handlu, hu rtow ym , ładunkach  w agonow ych .

K ursy  ustalone na podstiw ieT
N azw a tow aru . Cen tranzakc. Cen j-rj ?n tac.

od do od do
Ż yto 16.75 17 — 16.75 17.—
P szen ica  jednolita 19,50 19,75 19,50 20.—
P szen ica żbisram a — — 18.75 19.25
Owifes jedno lity 19.— — 19.25 19,50
O w ies zbieram y 1S.50 — 13.50 19.—
Jęczm ień na  kaszę — — 18.— 18.75
Jęczm ień  pastew ny — — 16.75 17.75
F aso la b ia ła 34.75 — 24.50 25.50
F aso la  k rasa — — 2 2 . - 23.—
Łubii-n żó łty 13,50 — 12,50 13.50
Łubin n ieb iesk i — — 10.50 11,50
G roch V tetoria — — 3 7 . - 41.—
G roch polny — — 27.— 29.—
Mą*ka z iem niaczana superio r — — 25.25 25.75
M ak — — 4 0 . - 44,—
H reczka — — 21,50 22*50
K ukurydza 27.35 — 26,50 2730
Maka pszenna c . TA 0-30% 32.— 32,25 3 2 . - 32.50
M aka pszenna g. IB 0 -45% — — 30.— 31 50
Maka pszenna g, !C  0-55% — — 29,— 30.—
M ąka p s z e n n i g. f c  0 -60% — — 28,— 26-50
M aka p szenna g. IE 0-65% 27,35 — 27,— 27.50
Mak3 pszenna g. IID 45-65% — — 18.25 19.25
M aka pszenna g. III A 65-70% — — 17.25 18.25
M aka pszenna g. IIIB 70-75% — — 16.25 17.25
M ąka żytmi a la  do 55% 25.— 25,50 2.5,— 25.50
M ąka ży t. Ib do 65% 24-35 24.50 2 4 . - 24 50
Mąka ży t. II 55-70%  sitkow a 19,25 — 18.25 1 *.50
Maka ży t. l i  60-70%  sitkow a — — 1 7 ,- 17 50
Mąka ży t. III razow a do 95% — — 19,25 20.25
M ąka ży tn ia  IV p ośledn ia

ponad  70%  w ym iaj —i •— 13,75 14.25
O tręby  pszenne g rube

z  p rzem . s ta n d a rt. *— 12.— 12 50
O tręby  pszenng średnd* 11,50 12.—
O tręby  żyfcme 1*1,75 12.— 11.75 12,—
K uchy Im ane — — 13.35 18,50
Kuchy rzepakow e — — 12*50 1 3 . -
Kuchy s łoneczn ikow e 43-44% — — 18.50 19.50
Ś ru t słoneczn ikow y  34-36% — — 15.— 1 6 . -
$ru't sojow y — — 18,50 19,50
Ś ru t z pestek  palm ow ych  19-31 fr*/o

w tern 1 %  tłu szczu — 1 5 . - 16.—
Słom a p raso w an a — 5.— 5.50
Siano łąkow e — — 11.— 12.—
Siano kon iczyna — — 12.— 13.-*

O kólny  o b ró t: 1.230 ton. U sp o s o tie d e : spokojne.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 27 mała 1935 r.

Żyto cena tra n sa k cy jn a  150 Ł 14 95. Pszen ic*  tran­
sakcyjna 15 t. 16. Pszenica transakcylna 15 t. 16.05, P sze­
nica tranzakcy jna  15 t. 16.10. R eszta notow ań bez  zm iany . 
Usposobienie spokojne.

T ra n sak c je  na odm iennych w a-itnkach : ży ta  426 to o, 
pszenicy  672 tony. mak! ży tn le t 204 ton. m akj pszennej 
91.9 tony, o trą b  ży tn  75 ton o trą b ' pszennych 40.5 tony, 
ow sa 100,9 tony. jęczm ienia b5 ton. grochu F o lgera 8 
ton. Ł ubinu n ieb iesk iego  15 ton, żó łtego  15 t . n . ś ió tu  
Soja 15 ton, p ła tków  ziem niaczanych 15 ton. ziem niaków  
jadalnych 36 ton, sadzonk i 36 ton. ziem niaków  pastew ­
nych 15 ton, gorczycy 4 tony, kuchu l tona.
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W  dniu 23. 5. Śląska Rada Wojewódzka
w y a z i la  zgodę na w ydanie rozporządzenia 
W ojew ody Śląskiego o czasie ochronnym  dla 
iw :e rz y n y  łownej na rok 1935-36. Następnie 
R ada erko : afa podeia-łu k redytu  z budżetu 
Śląsk ego w  w ysokości 413.000 zł. na roboty 
w jJ n e  Pozatem  zatw ierdzono orzb*arg na 
oddań e robót przy budowie naw ierzchni !ii?Ji 

we: Zebrzydow ice -  M oszczen c.t raz  
na dostaw ę żwiru do  budow y naw ierzchni na 
hnjd kolejowej Rybnik — Żory i Be-brzydo- 
■wice — M oszczenica. W  dalszym  ciągu za­
tw ierdziła Rada p ro jek t regulacji W isty  pod 
Skoczow em  na przestrzeni od km. 35.700 do 
36.940 oraz zatw ierdziła  uchw ałę korporacji 
m iejskiej m. K atow ic w spraw ie naciągnięcia 
pożyczki długoterm inow ej w  w ysokości 460 
ty s :ęcy w  tow arzystw ie Osiedli Robotniczych 
w  W arszaw ie na budow ę 120 mieszkań.

W ybory do Yoiksbimdu, odbyły  się w  ub. 
sobotę na teren ie  woj. śląskiego. Jak  w ia­
domo, w tonie tej organizacji istnieją ostre 
tarcia. N iezadow olona je s t szczególnie mło­
dzież (iMiłodoniemcy). M łodzieńcy w ystaw ili 
w łasną listę, lecz uzyskała  ona tylko 25 proc. 
głosów .

Nadużycia w O. D. R, W  niektórych pla­
ców kach Ochotniczych D rużyn Roboczych 

.dzieją się od pew nego czasu nadużycia. Kil­
ku dow ódców  zostało zwolnionych m iędzy 
t nem’ dow ódca w  Strumieniu. R ydułtow ach
1 M ysłowicach. Poszkodow ali oni O. D. R. na 
około 4.000 zł.

(P o w ia t  ęCłc&zt/n

Cieszyn. Sprawa Banku Ewangelickiego 
W Sądzie Okręgowym , W  piątek, dnia 24-go 
tnaja rozpoczął się przed Sadem  O kręgow ym  
w  Cieszynie, pod przew odnictw em  sędziego 
G arbusińskiego proces p rzeciw ko b. d y rek ­
torom  Banku Ewangelickiego w  zw iązku z 
przesileniem  tej instytucji spółdzielczej, któ­
re  doprow adziło do jej likwidacji. O skarżo­
nych bro-n.i adw okat Sandbaus. R ozpraw ę od­
roczono celem  przeprow adzenia dodatkow e­
go śledztw a.

W ilamowice. (Zgon). Dnia 22 maja zmar­
ła  śp. Anna H ussarkow a z  U szkow , w łaści­
cielka gruntu, w  78 roku żyoia. — Pogrzeb 
em arlej odbył s;-e w piątek. 24 maja br. przy  
licznym udziale Krewnych i znajom ych.

Przegląd koni. W ładze w ojskow e prze­
znaczają  dla najlepiej utrzym anych koni 
p rzedstaw ionych na .przeglądnie dyplom y 
o ia z  nagrody pieniężne. W  tym Toku prze­
g lądający  konie oficer nie zadał sobie trudu, 
b ’ p rzy jrzeć  się p rzedstaw ionym  koniom i 
ośw iadczył zebranym - ToMkOfrf,’ źó żadf& f^ań 
na dyplom ani nagrodę nie zasługuje. W yw o­
ła ło  to duże rozgoryczenie  u zain teresow a­
nych, gdyż, jak tw ierdzą znaw cy, opinja pa­
na oficera by ła  niespraw iedliw a.

Zderzenie motocykla z autobusem, — W  
niedzielę, dnia 19 hm. ó  godz. 18,30. na sk rzy ­
żow aniu ulic: Bielskiej, K ohlera i Haasego, 
m iał miejsce nieszczęśliw y w ypadek zderze­
nia m otocykla, kierow anego przez p. R. 
Diouska, z autobusem  firm y J. Molin. W w y­
niku katastrofy  R. Hlousek i siedzący przed 
nim na zbiorniku z benzyną. 6-letni synek 
p rofesora gim nazjum , Je rzy  Zdechlikiewioz, 
zostali kontuzjowani.

T owarzystwo Hodowców Drobnego In­
wentarza na pow. cieszyński w  Cieszynie 
urza;dza swe doroczne walne zebranie, dnia
2 czerw ca br., o godz. 10 przedpołudniem  w 
m alej sali Domu N arodowego w  Cieszynie. 
P orządek  obrad ogłosi cię na zebraniu. O 
liczny udział upraszam y członków i sym pa­
tyków . Zarząd.

Klczyce, Abonenci nąsi skarżą się, że ga­
zetę otrzym ują nieregularnie, a  zdarza się, że 
jej naw et wcale nie dostają, gdyż poczty 
nikt nie doręcza, lecz posyła".się ją -p rzy g o d ­
ne.^ listonosz  składa pocztę u w ójta i jeżeli 
ktoś ma w. gminie .jak iś interes, to sobie 
przesyłkę odbierze, ale jeżeli ' nić do za ła t­
wienia niema, to przesyłki leżą. Takie same 
skargi dochodzą nas z  Ochab.

W Goleszowie odbyła się w  niedzielę, 12 
maja br. konsekracja kościoła katollokiego, 
której dokonał ks. biskup Bromboszez.

Skoczów. W ojew oda śląski zatw ierdził 
w ybór p. O łszaka, aptekarza, na burm istrza 
tego miasta.

Zabłocłe, Kradzież, Poaczas palenia stosu 
ku uczczem u śp. Józefa ’ P iłsudskiego skra- 
dz.c.no Juijuszow i Labceykowi row er.

Mnich. Jerzem u W ardasow i skradziono w 
ub. tygodnia w yrostka. Złodzieje świnię na 
■miejscu zarżnęli.

Dziedzice. Napad. Na handlarza w.ęgla H. 
Ramsę z Zagórza, w racającego nocą furman­
ką, napadło dwuch bandytów , k tórzy  wóz 
w ywrócili do rowu, a konie odprzęgli i zbie­
gli.

Jaworze. Godziny urzędow e w  urzędzie 
pocztow ym  rozszerzono na ozas sezonu od 
godz. 7 do 21 bez przerw y.

H e f t £ a  H f o t i e t n i c a

M oi ro s tom ili 
lu deczkow ief 

T o m  w om  
te sz  m uszym  p o ­
w iedzieć , żech  sie 
u s ta ra ła  i u lu to - 
w a ła , ja k  sie ro ­
zesz ła  ta  w ieść  
o  śm ierc i m a r­
sz a łk a  śp. Józefa  
P iłsu d sk ieg o , co 
n a s  ta k  ra p to w ­
nie z ask o czy ła . 
D yciechm y go  
w szy scy  p o w a ­
żali. N ie z aw sze  

m y s ie  tam  m o­
gli p o g o d z ić  sto in  
je g o  po litykom , 
a le  to  ju ż  inaczy  
s ie  nie da to . U m - 
rzy tym  na leży  
sie  cześć.

K iesi i nom  
sid M a s ą d  P a ń ­
ski d o s tan ie . 

P o g rz e b  my zrotitlt b o jo w n ik o w i o n ie­
p o d leg ło ść  k ró lew sk i i m iędzy  k ró lam i n a  

W a w e lu  G o p o ch o w ali. N asz  n o - 
ród  um ie każd y m u  o d d ać , co sie m u p a ­
trzy . O by  teg o  i w  p rzy sz ło śc i n ie  z a ­
pom nieli.

T o żech  sie w om  ta k  u s ta ra ła  i p rzy - 
sz łach  do  te g o  p rzek o n an io , że ta  s ta ro ść  
je d n a k o  nic n ie  po m o że , i że ja k  d ługo  
P o m b o czek  cz łow iekow i p o zw o li a  n a k a ­
zu je , to_ pow in ien  sie n a  n ic  n ie o g ląd ać , 
a  w z iąć  sie rze te ln ie  do  ro b o ty  i z ro b ić  
p o rz ą d n ie  to , co sie p a trzy .

A je  te j ro b o ty  w ielko  k u p a . M ocie 
w y ch łop i te ra s  ro b o ty  w  po lu , jed n o  d ru ­
gi goni, kie ta  w io sn a  ta k o  ja k o s i len i­
w o, a  tu  w as  czako  ro b o ta  je szcze  inszo, 
p o lityczno . W y b o ry , kie som  ro sp isa n e  
ta k  je d n a k o  b y d o m  i n ic  nie pom oże, ja k  
ch łop i chcecie  żyć, ta k  sw o ji m usicie  z ro ­
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P a w e ł B ob ek :

JRIEGUD OIlfM CHŁOPA POLSKIEGO"
215 slroit druta— t. 3 zt. C en a  d l a  C z y fe ln lk ó w  „ P ia * f a “ 2 i l .

Dr. J ó z e f  Putek:

„PIERWSZE lYSIfPY M Y C I WŁSSCIANSIWA POLSKIEGD"
o d  roku 1848.

Cena zl. 1.50 wraz z opHta pocztowa zł. 1.75

.  P o w y ż sz e  książki w ysy ła  Administracja „Piasta" p o  u przedniem  nadesła- -g j
I . niu go tó w k i przekazem  p o czto w y m  lub na k on to  P.K.O. Nr. 401061« ^

Każdy u św iad om ion y  ch łop  p ow in ien  przeczytać te interesujące książki. ^
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bić. D o b rzeb y  b y ło  p rzy  ty ch  w y b o rach , 
coby  ci, co ich bydom  robić , se tesz  do ­
b rze  do se rca  zap isa li ten  P a n a  /M arszał­
ka te s ta m e n t o te j n a ro d o w e j zgodzie  
i co b y  tesz  po sp raw ied liw o śc i w sz y s t­
kich ludzi do  sw o b o d n eg o  o d d an io  g ło su  
dopuścili. Jy n y  to sz  to w szy stk o  zo leży  
od  teg o , czy  w y ch łopi b ydz iec ie  urnieli 
dz ie rżeć  sw ój honor. T ru fo m , że to  tak  
bydzie .

T o żech  w om  ta k  s te j s ta ro śc i, ani sie 
po dz ied z in ach  za  now inam i nie p rzesz ła , 
a  stem  p o g rzeb y m , to sz  mi te sz  an i lu ­
dzie  nie p isali, jedno , że tesz  storn p o l- 
nom  ro b o to m  an i n im a czasu .

Ale siyszym , że sie zb ie ra jo m  tak i ro - 
sto liczne  sp ra w y , co b ed z ie  u ra in en tn ie  
t rz e b a  o tym  n ap o m k n ąć , a le  to sz  to  zo - 
s taw iem y  n a  p o d ru g i roz.

A n a  to  św ię to  ludow e, ja k o śc ie  tesz  
s to ja g o d e c z e k  nie zap o m n ijc ie  i cpom nij- 
cie se  te sz  n a  w o d zó w  w aszy ch , ja k o  to  
je  w e ew an g ie liji n ap isan e . O g azec ie  
tesz  n ie zap om nijc ie , i s ta re jc ie  sie, coby 
p rzy  tym  ludow ym  św ięcie  n a z b iy ra ć  n o ­
w ych czy toków , coby te sz  d o b rze  p łacili.

A te w ajeczn ice  to sz  se  tesz  jyny  na 
m ięko, bo  to  je  s tro w n ie jsze . Je  o a r 
źle, ja k  kom u s te g o  n a  do łku  co d e s ta ­
nie. Jo  dycki p raw iy m , p rzy  w szy stk i se 
trz e b a  s ta tk o w a ć .

T o sz  sie m iyw ejcie .

J ią c ik  J la Ą ju u i
RADJOWY PROGRAM R ^ l NICZY OD 2—8 

CZERWG.* B. R.
„Nauczmy się racho ;ać w gospodarstwie",

to ty  taił -pogadanki ł iż .  W ojciecha C hm elec- 
kfeo, k tó ry  w ni-edA.elę, dnia 2 czerw ca o go­
dzinie 15-tej móV jć będzie o koniecznuości 
czynienia zaipisb.w  <z -wydawanych f o trzy - 
mywa-trych pien.ędzy w  gospodanstwie. Po­
gadanka będzie mia.!a na celm w ykazać, jak 
dąl-ece jest poż^tecznem  gospodarow anie z 
ołówkiem w ręku, szczególnie w  dzisiejszych 
kryzysow ych czasach, gdzie tylko dokładne 
obliczenia mogą mam w ykazać, czy pracuje­
my dobnze i z korzyścią, czy też jes t prze­
ciwnie. Spraw a rachunkowości w  rolnictwie 
odgryw a dużą Tolę, wopec tego należy są po­
gadanką zainteresow ać się i w myśl w ska­
zań następnie działać.

Dnia 2 czerwca o godz. 15 min. 22, p. S ta­
nisław  P rus W iśniewski omówi koniunktury 
na rynkach prouuktów rolnych za  okres ub. 
tygodnia.

Któż ze słuchaczy rolników  nie pamięta 
św ietnych gaw ęd p-rof. Stefana B iedrzyckie­
go. Popularny ten prelegent w  niedzielę, dtiia 
2 ci-erwćń ó g-oćz. 15:45 gaw ędzić będzie w 
pogadance p. t. „U trapienie z jtr°w aroi“ o 
kłopotach hodow cy z temi bodaj najpoży- 

-te-czniejszemd zw ierzętam i, dając praktyczne 
w skazów ki, odn-oszące się sposobów  dosta­
tecznego zaopatrzenia się w  pasze. Sądzić na­
leży, że om aw ianej gaw ędy słuchać będą ci 
•cyszyscy ro łricy , k tórzy  prag łią  osiągnąć 
możliwie najw iększe korzyści z  hodowli by- 
dłą. Gdy się uw zględni m atę doc-h-ody, pły­
nące dz-isiaj z gospodarki, każde słowo, któ­
re dobrą radą służyć nam będzie, winno być 
słuchane z dużem zainteresowaniem .

W TYGODNIU OD 2 DO 8-go CZERWCA 
PROGRAM ROZGŁOŚNI WARSZAWSKIEJ 
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE AUDYCJE ROL­

NICZE:
W poniedziałek, 3 czerwca o godz. 19,15 

..Skrzynka rol-nicea" w’ygłosi Inż. W acław  
Falkowski.

We wtorek, 4 czerwca o godz. 19.15 „W ia­
domości rolnicze", w ygłosi p. Józef P łatek.

________________________ Nr. 22.

W środę, 5 czerwca o god.z. 19.15 poga­
dankę p. t. ,,Oznaki popraw y w  naszych spół­
dzielniach rolniczych" w ygłosi dyr. Tadeusz 
Zakrzewski.

W czwartek, 6 czerwca o godz. 19,15 „No­
winy leśne" wygłois-i pro-f. Jan Kloska.

W piątek, 7 czerwca o godz. 19.15 „Skrzyn­
ka rolnicza", w ygłosi i-nż. W acław  Tarkow ­
ski.

W sobotę, 8 czerwca, o g-odz. 19,14 dru­
gą skolei pogadankę p. t. „Poznajm y przepisy 
finansowo rolne", w ygłosi inż. F ryderyk  Zoll.

Zw racam y specjalnie uwagę na tę poga­
dankę, należy o tern zaw iadom ić wszystkich, 
którzy mają radioaparaty , a  czy ta ją  ga­
zet, gdyż p ierw sza pogadanki, o. Zolla już 
wzbudziła duże zainteresow anie omówieniem 
tak ważnej sp raw y  a rodniotwa.

UWAGA! PROSIMY O TEM ZAWIADOMIĆ 
WSZYSTKICH, KTÓRZY MAJA RADJO- 

APARATY!
Wydzajź rolr/y Polskiego R adja podaje do  

w iadomości w szystk ich  słuchaczy rolników, 
że począwszy od 9 czerwca do 31 sierpnia 
wtę.v.nie, wobec zmiany program u ram owego 
rozgłośni w arszaw skiej, ulegną rów nież zm ia­
nie godziny nadaw ania a-udycyj rolniczych 
według następującego rozkładu:

W niedzielę (każdą) o godz. 15.57 nada­
wane hędą wiadomości meteorologiczne rol­
nicze. O godz. 15— 15.10 pogadanka rolnicza.
0  -godz. 15,22—15,35 „Przegląd rynków  pro­
duktów  Tolnyoh". O godz. 15.45— 16 pogadan­
ka rcl-nicza. W szystkie i-nne audycje rolni­
cze, jak: „Skrzynka rolnicza". „W iadomości 
rc ln iicze",|,,Nowiny leśny", „Ka-cik dla mło­
dzieży w iejskiej", P rzegląd  ip-rasy rolniczej
1 t. p. nadaw ane będą w pozostałe d.ni tygo­
dnia codziennie o godz. 20—20.10.

I żałolmet K a ru
W  dniu  15 n ia ja  b r. zm arł w e w si L u- 

binka, pow . T a rn ó w , Józef W iśniewski, 
p rzeży w szy  la t 64. Z m arły  p ra c o w a ł d łu ­
g ie  la ta  w sa m o rz ą d z ie  gm innym  na s ta ­
now isku  rad n e g o  czy w ó jta , p ró cz  tego  
by ł d o b ry m  i tw a rd y m  ludow cem . M imo 
b a rd z o  ciężk ich  w a ru n k ó w  m a te rja ln y c h  
nie a a ł  się u g ią ć  i nie zd ra d z ił n igdy  
sz ta n d a ru  lu d o w eg o , to  też  m ieszk ań cy  
w si w zięli g rem jam ie  u d z ia ł w p o g rzeb ie , 
ab y  u czcić  p am ięć  Z m arłego , ś p . W iś ­
n iew sk i osierocił żonę f siedmioro dzieci, 
żyjące w  wielkiej biedzie, d la te g o  też  Koło 
L udow e z w ra c a  się do  w szy stk ich  o rg a n i­
zacji lu d o w y ch  i lu d o w có w  z p ro śb ą  
o choćby  d ro b n e  o fia ry  n a  d o ży w ien ie  ro ­
dziny  Z m arłeg o . W szy s tk im  u czestn ikom  
p o g rzeb u  i o fia ro d aw co m  Z a rząd  K oła 
sk ła d a  se rd eczn e  „B ó g  zap ła ć " .

B a ca  Andrzej, 8 Ł Chrzanowski, 
se k re ta rz . p rezes .

Ódponfied&i (fcedct&ctt
W P. Walczak Bartłomiej: Nie fest Pan

obow iązany płacić podatku, ale trzeba z ra łrć  
odwołanie i przypilnow ać w urzędzie kata­
stralnym  aby ten u-nząd przeprow adził kata­
ster na now onabywców . Trze-ba w ziąć z 
urzędu katastralnego zaśw iadczenie i dołą­
czyć do odwołania, k tó re  należy wnieść do 
urzed-u skarbowego.

WP. Teresa PilchOwa — pow. Myślenice: 
Izba Skarbow a zw racała sie do Pani o pada­
nie dwuch świadków  wiarogc-dtiych, k tó -zy - 
by zeiz-nali co do śmierci męża Pani i jego 
służby wojskow ej. Czy Pani D o d a ł a  już tych 
św iadków ? Bez tego nie można spraw y d a l e j  
ruszyć.

STARSZY DOM DREWNIANY 
za zł. 300.—  do sprzedania!
z zabudowaniami, można rozebrać 1 przenieść, większą 
częścią drzewo zupełnie zdrowe. W całości drzewa przeszło 

10 0  m 3.

Jan W o j n a r ,  Wisła Nr. 6S4.
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CENNIK OGŁOSZEŃ:

Strona ogłoszeA dzieli U l  na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
Ogłoszenia na I stronie za I mm l-szpaltowy . . . .  60 gr Drobne ogłoszenia za słowo I5 gr, najmniej . . . . .  3 zł
ćwykłe ogłoszenia n-i str. 6-szpalt. za l wiersz mm . . 25 gt Cała stiona 4-szpaltową w t e k ś c ie ......................... .. 450 zi
W tekście na str. 4-szpalt. za i wiersz mm . . . . . .  50 gr Cała strona ty tu ło w a       600 zł
O głoszania  tylko za gotów k a. — Za terminowy druk Administracja nte odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoizeń 

W ychodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do untowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi raz w tygodniu 1

Cala strona 6-szpaltowa po te k ś c ie .................................. 350 zł
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 % drożej.
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